
Świadczenia socjalne

Ile to 

właściwie 

jest?

W KVMERZE:

• Marek Misiak — GORDYJSKIE WĘZŁY — str. 1, 3

Jednostronne preferowanie doraźnych wyników, przesad
na oszczędność środków kiedy idzie o działanie długofalowe, 
końskie okulary interesów własnego podwórka, asekuracja 
i zbiurokratyzowanie — oto przeszkody, jakie napotyka 
w praktyce postęp techniczny. Z czego to wynika?

Grzegorz Pisarski — ILE TO WŁAŚCIWIE JEST?
— str. 1, 4

Wiele się u nas mówi i pisze o szerokim zakresie świad
czeń socjalnych i kulturalnych państwa na rzecz ludności. 
Z chwilą jednak, gdy przychodzi nam udzielić bardziej 
konkretnej na ten temat odpowiedzi, to okazuje się, że nie 
dysponujemy odpowiednimi danymi.

Autor podejmuje próbę szacunku ogólnych rozmiarów 
świadczeń socjalno-kulturalnych państwa na rzecz ludności.

Ryszard Karwański — WSKAŹNIKI DYREK
TYWNE — str- 3

Wielką zdobyczą drobnej wytwórczości jest zrozumienie, 
dla specyfiki i odrębności tego przemysłu, niemniej jednak 
wprowadzone złagodzenia są praktycznie trudne do wy-, 
korzystania przez występującą sprzeczność przepisów co 
do dyrektywności i niedyrektywności tych samych wskaź
ników.
Aleksander Matejko —• INŻYNIER I ZWIERZCH

NIK — str. ,4, 5
W adaptacji' młodego inżyniera do pierwszej stałej pracy 

zawodowej niepoślednią rolę odgrywa jego bezpośredni 
zwierzchnik. Zwierzchnik bądź pomoże młodemu inżynie
rowi w przezwyciężeniu, nieuniknionych na początku trud
ności, bądź też wydatnie je zwiększy. Co więcej, przecież 
to właśnie bezpośredni zwierzchnik „urabia" opinię wyż
szych przełożonych o walorach zawodowych (i nie tylko 
zawodowych) każdej z podległych mu osób.

Jak młodzi inżynierowie oceniają swoich bezpośrednich 
zwierzchników?

GRZEGORZ PISARSKI

Wiele się mówi u nas i pisze 
o szerokim zakresie świadczeń so
cjalnych i kulturalnych państwa na 
rzecz ludności. Z chwilą jednak, 
gdy przychodzi nam udzielić bar
dziej konkretnej na ten temat od
powiedzi, to okazuje się, że» nie dys
ponujemy odpowiednimi danymi. 
O ile bowiem obliczeniom zmian 
spożycia indywidualnego wiele po
święca się u nas uwagi (obliczenia 
średnich płac nominalnych i real
nych, badania budżetów rodzin
nych, przeliczenia spożycia na 1 
mieszkańca), to na temat rozmia
rów spożycia zbiorowego panuje u 
nas żenująca niewiedza.

Nie brak wprawdzie danych o 
liczbie lekarzy, aptek, łóżek szpi
talnych, czy liczbie szkół, uczniów, 
przedszkoli itp. Nie sposób się jed
nak zorientować, ile to właściwie 
złotówek z tytułu świadczeń so
cjalno-kulturalnych państwo wyda- 
je na przeciętnego obywatela na 
wsi i w mieście. Nie potrafimy o- 
kreślić, ile złotówek miesięcznie o- 
szczędza każdy pracujący dzięki 
bezpłatnym szkołom i poradom le
karskim, częściowo tylko odpłatnym 
lekarstwom itp.

Dane na ten temat, zawarte w 
Roczniku Statystycznym (w tabli
cach „Wydatki budżetu państwa 
na usługi socjalne i kulturalne1') 
nie dostarczają niezbędnego nawet 
minimum informacji!) Składa sic; 
na to wiele czynników.

Oto niektóre z nich:
— Nie wiadomo, w jakim stopniu co

roczny wzrost wydatków budżetu pan 
stwa na cele socjalno-kulturalne je--1 
związany z realnym wzrostem zakresu 
świadczeń, a w jakim „e wzrostem cen. 
Brak bowiem odpowiednich przeliczeń 
w "cenach porównywalnych.

— Nie wiadomo, w jakim stopniu wy
datki na cele socjalno-kulturalne doty
czą ludności nilejskiej, a. W jakim wiei- 

-wknrj. "
- Aby zorientować się w skali świad

czeń budżetu państwa na rzecz oby
wateli, trzeba podane w Roczniku Sta
tystycznym wydatki pomniejszyć o czę
ściową odpłatność za przedszkola, żłob
ki, usługi zakładów lecznictwa i za in
ne usługi socjalno-kulturalne oraz pełna 
(z duża nadwyżką) odpłatność za usługi 
radio-telewizyjne (w postaci opłat ra
diofonicznych i telewizyjnych). Ponad
to trzeba by je skorygować przez «odlicze
nie wydatków o charakterze przelewo
wym (składki na ubezpieczenie społecz
ne — 15,5 proc, wynagrodzeń za pracę).

Tolerowanie na dłuższą metę tak 
poważnej luki w informacji o zmia
nach w warunkach bytowych lud
ności jest oczywiście nie do przy
jęcia. Świadczenia socjalno-kultu
ralne państwa na rzecz ludności 
są bowiem bardzo ważnym elemen
tem naszej polityki społecznej. Wni
kliwa znajomość zmian w nich 
występujących jest więc niezbędna 
zarówno dla celów propagandy, jak 
i dla prawidłowych decyzji w za
kresie polityki gospodarczej.

Fakty te skłaniają do podjęcia 
próby szacunku ogólnych rozmia
rów świadczeń socjalno-kultural
nych państwa na rzecz ludności, 
chociaż szacunek ten siłą rzeczy 
musi być bardzo przybliżony i dys
kusyjny.

*

Nie może tu być oczywiście mo
wy o szacunku wartości realnej 
wypłat na cele socjalno-kulturalne. 

i) „Rocznik statystyczny 1960“. Tablice 
nr 8 (619) - 15 (621) str. 417 - 420.

To wymaga bowiem wnikliwych 
przeliczeń dokonywanych przez ca. 
ły -zespół ludzi.' Można jednak 
zorientować się, jak wydatki na te 
cele kształtują się w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca kraju oraz na 1 
zatrudnionego poza rolnictwem i na 
1 mieszkańca wsi.

Po potrąceniu od ogółu wydatków 
socjalno-kulturalnych wartości na
kładów na inwestycje socjalno- 
kulturalne, wydatków o charakterze 
przelewowym, w całości odpłatnych
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i rze czywist ość
STANISŁAW MARKOWSKI

Narodowy Plan Gospodarczy na 
rok 1961 opracowywany był w 
szczególnych warunkach. Jest to 
bówiem pierwszy rok nowego 
planu 5-letniego, przewidującego 
znacznie szybszy niż w latach 1956— 
1960 rozwój sił wytwórczych, w 
oparciu o zwiększony wysiłek inwe
stycyjny.

Konieczność stworzenia odpowied
niej bazy wyjściowej dla pomyślnej 
realizacji napiętych zadań nowego 
pięciolecia wymagała założenia w 
planie na rok bieżący większego 
udziału inwestycji w dochodzie na
rodowym niż w minionych latach. 
Jednocześnie trzeba było uwzględ
nić konieczność umocnienia równo
wagi handlu zagranicznego. Wiąże 
się z tym bardzo poważny w br. 
wzrost eksportu przy stosunkowo 
wolniejszym wzroście importu.

ODCHYLENIA
Realizacja tych dwóch podstawo

wych zadań wymagała założenia 
tylko nieznacznego wzrostu fundu
szu spożycia, co wydawało się tym 
łatwiejsze, że plan na r. 1961 był 
opracowywany w warunkach ustabi
lizowanego i powoli rosnącego pozio
mu siły nabywczej ludności (trzy 
kwartały 1960 r.). Fakt zaś, że NPG 
na rok bieżący był opracowywany 
we wcześniejszym niż zazwyczaj ter
minie nie pozwolił na uwzględnienie 
w nim poważnych zmian w pozio

mie zatrudnienia i plac, które na
stąpiły w IV kwartale 1960 r.

W rezultacie, do NPG na 1961 r. przy
jęto, że dochód narodowy wylAorzo'ny 
wzrośnie o ok. 5%, wartość produk ji 
przemysłowej o 7,7½. wartość produkcji 
rolnej o 4,3%, a sprzedaż detaliczna 
o 4,3%, przy wzroście funduszu spoży
cia o 4,1%. Uchwala Sejmowa podkre
śliła zaś, że nadal należy koncentrować 
uwagę na prowadzeniu prawidłowej po
lityki plac 1 zatrudnienia. Przejściowe 
bowiem zmniejszenie W r. 1961 podaży 
siły roboczej, ze względu na wejście' w 
wiek produkcyjny ■ mniej' licznych rocz
ników wojennych grozi powstaniem 
trudności w pokryciu ekonomicznie n e- 
zbędnego zapotrzebowania na silę roSo- 
czą.

Z tego teź_ wzglę<1n_.przewidywano w 
planie ha br„ że wzrost produkcji w 
przemyśle zostanie osiągnięty w 85% 
dzięki wzrostowi wydajności pracy, a w 
przedsiębiorstwach budowlano montażo
wych nawet w'87 procentach. Dzięki te
mu ogólna liczba zatrudnionych w go
spodarce. uspołecznionej ■ miała, wzro
snąć w br. ‘ w porównaniu ze śred
nim stanem z 1960 roku tylko o 1,5% 
(a wraz z uczniami o 2,5%), zaś global
ny fundusz plac brutto w gospodarce 
uspołecznionej miął wzrosnąć o 4,1%.

Tymczasem, już w I kwartale br. 
okazało się, że rzeczywisty rozwój 
sytuacji znacznie odbiega od zało
żeń planu rocznego.. Znacznie szyb
szemu niż przewidywano w NPG 
wzrostowi produkcji przemysłowej 
i inwestycyjnej towarzyszył jeszcze 
szybki wzrost stanu zatrudnienia i 
wypłat z tytułu wynagrodzeń za
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MAREK MISIAK

„Prasa może wiele pomóc w przy
spieszeniu rozwiązań i usuwaniu 

przeszkód, propagować zaufanie do 
pionierskich kadr, wywierać nacisk 
na opieszale instytucje, piętnować 
źle pojętą oszczędność, harpagońskie 
skąpstwo w podejmowaniu doświad
czeń i ponoszeniu ryzyka".

E. Szyr: „Problemy bliższe i dalsze** — 
Przegląd Kulturalny 20/1961 r.

P
racownik Instytutu Włó
kiennictwa w Łodzi — inż. 
Natkański — pokazał mi 
próbki sieci rybackich, wy
konanych przy pomocy tech
niki . dziewiarskiej. W miej

scach połączeń nie wyczuwało się 
w dotyku żadnych zgrubień.

— Zastosowane sploty — informo
wał mój rozmówca — charaktery
zuje trwałość i nieprzesuwalność. 
Oszczędza się przy tym około 15—30 
procent surowca, który pochłaniają 
węzły przy tradycyjnych splotach. 
Do tego dochodzi przeszło sześcio
krotny wzrost wydajności w po
równaniu ze stosowaną dotychczas 
techniką maszynową produkcji sie
ci węzłowych.
Od 30 lat trwają poszukiwania ta

kiej metody produkcji sieci rybac

kich, która pozwoliłaby zastąpić su
rowiec naturalny — syntetycznym, 
trwalszym; mocniejszym i łatwiej 
pokonującym .opór wody.. Zasadni
cza trudność polegała na uzyskaniu 
splotów o dostatecznej trwałości 
węzłów.

W Polsce po raz pierwszy wpro
wadzono steelon do produkcji sieci 
rybackich w r. 1959. Był to wynik 
prawie trzyletnich prac ’ licznego 
grona specjalistów reprezentujących 
różne przedsiębiorstwa i instytucje 
podległe Ministerstwu Żeglugi, Mi
nisterstwu Przemysłu Lekkiego i 
Ministerstwu Przemysłu Chemicz
nego. Sploty węzłowe pochłaniały 
jednak dużo cennych syntetyków i 
nie były przy tym ^zadowalająco 
trwałe — przesuwały się, zmienia
jąc wielkość oczka.

Zastosowanie techniki dziewiarskiej 
wiązania sieci wydaje się obiecywać 
znacznie lepsze wyniki. Jest to w tej 
chwili „bestseller" techniczny na skalę 
światową. Według nieoficjalnych infor-. 
macji z początku br. próby techniczne 
przeprowadzone ostatnio w NRF wyka
zały, że przy zastosowaniu sieci bezwę- 
zlotvych zmniejsza się znacznie opór 
wody i przy tych samych obrotach walu 
śrubowego można rozwinąć około 20 
proc, większą szybkość statków rybac- 
kich.

U nas próby techniczne, niestety,: 
nie zostały jeszcze rozpoczęte, mi-. 

mo że... ■ Ale to warto opisać szcze
gółowo.

TONA STEELONU

Prace nad zastosowaniem techni
ki dziewiarskiej do produkcji sieci 
rybackich zapoczątkowane zostały 
w Instytucie Włókiennictwa w Ło
dzi w kwietniu ub. r. Już we wrze
śniu zakończone zostały próby la
boratoryjne i można było przystą
pić do przygotowania prób na ska
lę techniczną.

Łódzka inicjatywa przyjęta była 
wówczas z dużym uznaniem. Z a- 
probatą wypowiedział się w tej 
sprawie Morski Instytut Rybacki. 
Została nawet zawarta umowa z 
ZSRR, która przewiduje wymianę 
dokumentacji technicznej produkcji 
sieci bezwęzłowych w IV kwartale 
1961 r.

Do wykonania prób technicznych, 
zgodnie z orzeczeniem rzeczoznaw
ców,. potrzeba 10 sieci włókowych 
o średniej wadze każdei około 80 
kg. ‘Przed Instytutem Włókiennic
twa powstał' problem, skąd wziąć 
tonę steelonu dla wyprodukowania 
owych- 10 sieci. Problem, jak się 
okazało, wcale niebłahy.
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dlaczego brak 
Z AINTERES O WANIA?

Sprawa transportu wewnętrznego w 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
w Mielcu nie przedstawia się dotych
czas dobrze, Kolo przyzakładowe 
PTE zorganizowało więc specjalną 
naradę z referatami przeds‘awiclell 
Zakładów H. Cegielskiego, które ma
ją w tym zakresie dużo doświadcze
nie badawcze. Na naradę przybyło 70 
osób, jednakże zebrani ograniczyli 
sią do wysłuchania referatów. Dy-

(talków narady,- którzy zgłosili sze
reg wniosków, propozycji i uwag, 
a m. in.:

— w woj. kieleckim powinna być 
zorganizowana wyższa uczelnia tech
niczna 1 ekonomiczna,

— niezbędna jest właściwa koordy
nacja rozdziału produkcji pomiędzy 
przemysł kluczowy i terenowy,

—f szczególna uwaga winna być 
zwrócona obecnie na racjonalizację 
organizacji stanowisk pracy,

— jest konieczne podjęcie kroków 
w kierunku podniesienia poziomu 
zawodowego pracowników służb eko
nomicznych,

— szczególną uwagę trzeba zwró
cić na zagadnienie zainteresowania 
załóg pracowniczych postępem tech
nicznym i organizacyjnym.

Plan

skusji rzeczywistości nie było,
Nie padlo nawet ani jedno pytanie 
pod adresem referentów odnośnie 
omawianych spraw, mających tak 
duże znaczenie dla WSK. Dlaczego!

BEBRANIE KOŁA FTE 
W SOSNOWCU rzeczywistość

NARADA EKONOMISTÓW

W Kielcach odbyła się wojewódz
ka narada ekonomistów, zorganizo
wana przez oddział Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego. Na nara
dzie zostały wygłoszone 3 aktualne 
referaty: 1) mgr B. Stachura, sekre
tarz ekonomiczny KW PZPR mówił 
na temat „Wybrane problemy planu 
pięcioletniego Kielecczyzny"; 2) mgr 
inź. M. Karpiniec, przewodniczący 
WKP NOT przedstawił „Nasze zada
nia w świetne wniosków IV Kongre
su Techników we Wrocławiu"; 3) 
mgr J. Zieliński, kierownik działu 
WKPG omówił zadan a ekonomistów 
w walce o postęp techniczny.

W dyskusji nad wvgloszonymi re
feratami zabierało glos sporo ucze-

Z udziałem około ino ekonomistów 
zamieszkałych w Sosnowcu i na to* 
renie powiatu będzińskiego odbyło 
się zebranie organizacyjne terenowe
go kola Polskiego Towarzystwa Eko
nomicznego w Sosnowcu.

Referat programowy na temat pra
cy nowego koła wygłosił mgr E. Gu
bała. W referacie była mowa o ko
nieczności pogłębienia wiedzy ekono
micznej i wykorzystania jej dla do
bra gospodarki krajowej, podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, wzajemne
go dzielenia się doświadczeniami, o 
analizie działalności poszczególnych 
zakładów, organizowaniu sesji nau
kowych dla omówienia najważniej
szych problemów ekonomicznych te
renu itd.

Na przewodniczącego koła PTE wy
brano mgr B. Lubasa — 1 sekreta
rza KM PZPR w Sosnowcu.
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PROBLEME DES RAUMLICHEN
GLEICHGEWICHTS IN DER 
SCHAFTSWISSENSCHAFT.

WIRT- 
Berlln

1959 Duncker u. Humblot 8® s. 150.
(..Verein ftlr Socialpolltik" upa-

miętnla 175 rocznicę urodzin J. H. v. 
Thilnena wydaniem materiałów na 
temat zagadnień równowagi prze
strzennej w ekonomice. Jest to spra
wozdanie z Sesji Towarzystwa. Tom 
-otwierają dwa referaty E. Schneide
ra i E. Woermanna o znaczeniu Idei 
Thtinena dla rozwoju wiedzy eko
nomicznej. a teorii lokalizacji w 
szczególności. Referat W. Leontlefa, 
ujęty w formę komentowanych tez, 
dotyczy międzyregionalnych powią
zań gospodarczych, bezpośrednich 1 
pośrednich. Referat zamykają teore
tyczne przesłanki dla analizy empi
rycznej międzyregionalnych powią
zań gospodarczych i przegląd me
tod. które mogą ułatwić dalsze po
szukiwania w tej dziedzinie. Referat 
H. Gierscha. jak i poprzedni, obszer
nie dyskutowany, omawia problemy 
regionalnych różnic w dochodach).

ASPECTS INTERNATTONAUX DES 
PROBLEMES D'ECOW>MTE REGIO
NALE. Ostende 7-11 (IX) 1958 8° s 
538.

£2czytać?

pracę. Zwiększona zaś siła nabyw
cza ludności zwiększyła popyt na 
wiele towarów i spowodowała po
ważne przekroczenie planowanych 
obrotów handlu wewnętrznego.

Jak wykazują wyniki gospodar
cze tendencje te utrzymały się, z 
nieznacznymi tylko zmianami, przez 
pierwsze pięć miesięcy 1961 roku.

W okresie pięciu miesięcy br. w po
równali.u z analogicznym okresem r. ub. 
produkcja przemysłowa wzrosła o ponad 
11 proc., wypłaty gotówkowe z tytułu 
wynagrodzeń za pracę były w tym czi- 
sie o ok. 10,8% wyższe niż w tym sa
mym okresie roku ubiegłego, a wzrost 
wypłat z tytułu skunu produktów rol
nych by‘l Jeszcze większy 1 o ok. 14 6 
przewyższa! poziom z odpowiedniego 
okresu roku ubiegłego.

Wypłaty z tytułu wynagrodzeń za pra
cę ponad dwukrotnie przekraczają wlec 
założenia planowe, a wzrost produkcji 
w znacznie mniejszym niż planowano 
stopniu opiera się na wzroście wydaj
ności pracy. Jednocześnie ma bowiem

W ubiegły
tygrootniu :

• W dniach 26 i 27 czerwca br. 
odbyło się VIII posiedzenie plenarne 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej, poświę
cone podstawowym kierunkom dal
szego rozwoju działalności rad naro
dowych.
• Pomyślnymi wynikami' zakończy

ła półroczny okres pracy chemia, wy
konując zadania’ pierwszych sześciu 
miesięcy br. w 102 proc, osiągając 
wartość produkcji ponad 20,6 mld zł 
(49,6 proc, planu rocznego). Poziom 
wytwórczości I półrocza jest większy 
od I półrocza ub. r. o 18,2 proc.
• 28 czerwca stalownicy i wiełko- 

piecownicy hut podległych Zjedno-, 
czeniu Hutnictwa Żelaza i Stali zre
alizowali przedterminowo półroczny 
plan produkcji stall i surówki. Do
datkowa produkcja do końca półro
cza br. w tych asortymentach hutni
czych wyniosła: w stall — ponad 41 
tys. ton, w surówce ok. 35 tys. ton.
• 1 bm. w kombinacje ' metalur

gicznym im. Lenina podjął normalną 
eksploatację X piec martenowski. Se
ria próbnych wytopów, która po
przedziła ten moment wykazała jego 
pełną sprawność. Jest to już ostatni 
tego typu piec w stalowni huty im. 
Lenina.
• W czerwcu br. przeprowadzone 

zostały przez energetyków Polski i 
Czechosłowacji próby stałego połą
czenia sieci energetycznych obydwu 
krajów, dla tzw. pracy równoległej. 
W czasie prób przeprowadzono szcze
gółowe pomiary sieciowe, w celu o- 
kreślenia warunków wymiany energii 
elektrycznej między obu krajami. 
■ Wspólny system energetyczny Pol
ski i Czechosłowacji - to pierwszy 
krok przed planowanym połączeniem 
w jedną całość sieci energetycznych 
Polski, Czechosłowacji, NRD 1 Wę
gier, a w dalszej perspektywie także 
Rumunii, Bułgarii 1 ZSRR.
• W Kombinacie tarnobrzeskim ru

szył Z kilkutygodniowym opóźnie
niem nowy, ważny obiekt — fabryka 
kwasu siarkowego o rocznej zdolno
ści produkcyjnej 100 tys. ton.

Nowa fabryka, która zbudowana 
została całkowicie na wolnym po
wietrzu, wyposażona jest w najno
wocześniejsze urządzenia.
• Jak informuje Zjednoczenie Ko

palnictwa Rud Żelaza w Częstocho
wie, w październiku br. nastąpi uru
chomienie nowej kopalni rudy żela
za „Łęczyca". Kopalnia, powstająca 
na terenie rudonośnego zagłębia w 
województwie łódzkim, zatrudni 1200 
pracowników.

(Sprawozdanie 
dzy na rodowego 
regionalnej).

Atampiew P.

z pierwszego mię. 
kongresu ekonomiki

M.: EKONOMTCZES-
KOJE RAJONIROWANIE SSSR. Mo
skwa 1059 8° S. 262, Ińlb.

(Wydawcą książki jest Naukowo- 
Badawczy Instytut Ekonomiczny przy 
Państw. Urzędzie Planowania ZSRR. 
Praca ma na celu dać uogólnienie 
doświadczeń radzieckich w dziedzi
nie regionalizacji gospodarczej, 1 
przedstawić w sposńb systematyczny 
jej współczesne problemy. Książkę 
zamyka 35-stronicowa bibliografia 
prac radzieckich na tematy regiona
lizacji gospodarczej (w tym oddziel
nie zeruoowanc prace Tenlna, oraz 
zarządzenia partii i rządu).

„Łęczyca 1“ będzie zakładem nowo
czesnym, w pełni zmechanizowanym.

Wokół kopalni buduje się nowe o- 
siedle mieszkaniowe. Wyrosło tu już 
18 domów mieszkalnych. Budowa 
trzech dalszych ukończona zostanie 
w drugim półroczu br.
• 27 1 28 czerwca odbyło się w 

Moskwie posiedzenie Stałej Komisji 
Handlu Zagranicznego Rady Wzajem
nej Pomocy Gospodarczej.

W obradach komisji wzięły udział 
delegacje wszystkich państw człon-, 
ków Rady.

Komisja rozpatrywała wyniki roko
wań prowadzonych między pań
stwami — członkami RWPG w spra
wie wymiany towarowej w 1901 r.
• W dniach od 15 do 23 czerwca 

1961 r. odbyła się w Katowicach, w 
ramach prac Stałej Rady Wzajem-
nej Pomocy Gospodarczej do 
Przemyślu Węglowego, narada 
roboczej ekspertów w sprawie 
planowania zapotrzebowania

Spraw 
grupy 
metod 
węgla,

organizacji i form kontroli jego zu
życia oraz organizacji zbytu węgla.

micjsce wysoki, 
trudnienia.

Sprzedaż w

nieplanowany wzro tt 'a- 

uspalecznionym handlu
detalicznym za pierwsze pięć miesięcy 
br. byta o ok. 10% wyższa w porówna
niu z anaJogicznvm okresem roku ubie
głego, co oznacza ponad dwukrotne 
przekroczenie tempa sprzedaży ustalone
go w planie.

W tej sytuacji wypada wiec po
stawić sobie pytanie, jak należy o- 
cen>ać dotychczasowe odchylenia od 
zadań NPG i jakie w związku z
tym można postawić prognozy 
II półrocze 1961 r.?

OCENA ODCHYLEŃ

Fakt, że wiele wskaźników

na

roz-

czuciu bowiem pełna zaspokojenie 
popytu np. na mięso ma znacznie 
większe znaczenie dia ogólnej sta
bilizacji niż zaspokojenie popytu na 
tkaniny czy telewizory.

Następnym elementem planu, któ
rego realizacja wykazuje poważne 
odchylenie, jest zatrudnienie i fun
dusz plac. Wskazuje to z jednej 
strony na niezbyt precyzyjne prog
nozy, a z drugiej — na brak dyscy
pliny w wielu jednostkach plan 
realizujących. Ten drugi aspekt za
gadnienia dowodzi, że realizacja za
łożeń planu wiąże się tu z zabez
pieczeniem odpowiednich posunięć 
o charakterze organizacyjnym. Z 
chwilą, gdy ich skuteczność nie by
ła dostateczna, zrozumiałe są odchy
lenia od założeń planu.

I wreszcie, jak uczy kilkuletnie 
doświadczenie, plany produkcji sze
regu artykułów przemysłowych nie 
są ustalane na wystarczająco napię
tym poziomie, co w rezultacie ułat
wia przekraczanie zadań planowych, 
pociągające za sobą wysokie prze
kraczanie funduszu płac. I to jest 
jednak raczej sprawa odpowiednich 
uprawnień organizaojnych, a nie 
błędów w samym opracowaniu pla
nu.

Nie ulega też wątpliwości, że 
niepożądane odchylenia od założeń 
planowych byłyby znacznie mniej
sze, gdyby sprawozdawczość i kon
trola realizacji planu były bardziej 

> sprawne i umożliwiały bardziej u- 
peratywne podejmowanie decyzji 
Niestety, postulowana swego czasu 
szybka sygnalizacja gospodarcza nie 
doczekała się jeszcze praktycznej 
realizacji.

nvnamik» rozwoju prooukejl trzenia handlu wiejskiego.. Tak, aby 
, 'ta^Ji**5: ipóiroczu zapowiada siła nabywcza wsi kierowała się w; 
szczególnie korzystne wyniki produkcji najmniejszym stopniu na artykuły 
w u półroczu.- funduszu piae konsumpcyjne, a w jak najwięk-
•«"i^póiroczu-mi r„ jakkolwiek poważ- szym na środki produkcji. Trzeba by 
T ™ A więc P°myślećL^^^ S,-
„iMw^vch miesięcy br. i r. ub. gdy 
zatrudnienie 1 place wviatkowo niskim poziomie. PrzeKra- 
mida zaś planów produkcji ma miejsce 
X”nież w grupie „B". Wstępne szacun- 
w wykazują bowiem, te handel ptizyma kl wykazują «jo I)rZ(.myg|U ponad- 
w n po,r?“t“ J' towarów rynkowych, 
Łap°1E?IE ™ySYTUACJI RYNKOWEJ 

roku wcale nie

de w bowiem poważne 
zadań planu na 1961 wsKa-

^kupu‘V£X* ch<ew- 

nej jest wykonany z dużą na^w^a„aio. 
w 110 1¾ (co oznacza wzcoat do snal 
Ocznego okresu roku ubiegłego o MW 
l plan skupu bydła w ^“^'nkresu ro- 
cr.a wzrost do „kunuku ubiegłego o 11%), '/as planu skupu 
ial w 121% (co oznacza wzrost o »/.,• - 
Ponadto, w miesiącu .^“'^Nawet 
ważna poprawa skupu mleka. awet 
więc przy ewentualnym ®b,“z8„ „JJL. 
dukcjl mięsa WtePra“?vcK®w,!V™TYWY tale (w II półroczu).
SKUPU- PRODUKTÓW HODOWLI

cze większytp niż dotychczas stopmu 
uwzględniał w li półroczu br, ros
nące potrzeby wytwórcze rolnictwa. 
Występujące np. braki w zaopatrze
niu w wapno nawozowe, na które 
W wyniku wieloletniej propagandy 
istnieje rosnący popyt, nie świad
czy najpochlebniej o zdolności do
stosowywania produkcji do istnie
jących możliwości sprzedaży.

Można by również przemyśleć 
pewne regulacje cen, mające na te. 

~lu uprzywilejowanie, w większym 
niż dotychczas stopniu, towarów w 

■ których „wsad" importowy jest sto
sunkowo--najmniejszy.

Warto by również rozważyć roz
szerzenie usług nietowarowych dla 
ludności, m. in. przez zwiększenie 
turystyki krajowej i zagranicznejj 
imprezy- artystyczne itp.

BA UZNAĆ ZA DOBRE.
- Nie ulega też wątpliwości, te pne- 

kioczenle planu produkcji rolnej nur.l 
w rezultacie znaleźć swój wyraz bąd-. 
w ponadplanowych- dostawach na 5* 
nek, bądź poprawie »ytuacjł handlu ™ 
granicznego. BYC MOZĘ ^AW>T, ZC 
UDA SIĘ W II PÓŁROCZU WYGOSIO- 
DAROWAC PEWNE REZERWY BUDŻE
TOWE.

ZŁOTY ŚRODEK

Te dwie oceny w niczym nie 
pół-zmieniają jednak faktu, że I 

rocze 1961 r, przyniosło określane 
wyniki, które rzutują w sposób wy
raźny na sposób wykonania NPG 
w br. W sytuacji tej istnieje sze-

woju gospodarczego znacznie odbie
ga od ustaleń NPG na r. 1961, nie 
oznacza jeszcze, że plan został zle 
opracowany.

Przeciwnie, w warunkach, w któ
rych by! on przygotowywany, ustalo
ne w nim cele i sposoby ich reali
zacji trzeba uznać w ogólnych za
rysach za prawidłowe. Niemn ej 
jednak wydaje się, że dotychczaso
we doświadczenia wskazują na 
istnienie kilku dziedzin, gdzie nasze 
metody planowania, przewidywania 
i kierowania wymagają istotnego 
usprawnienia.

Można tu wymienić trudności 
związane zarówno Z j>ranówym Od
działywaniem na popyt ludności, jak 
i przewidywaniem, w jakim kie
runku popyt ten się zwróci. Być 
może bowiem, że gdybyśmy mogli 
wcześniej przewidzieć, jak ukształ
tuje się struktura zakupów ludności 
w 1961 r. (mały wzrost zakupów 
żywności, a duży wyrobów przemy
słowych), to moglibyśmy przyjąć do 
planu nieco śmielsze wskaźniki w 
zakresie spożycia i płac. Przezor
ność wymagała jednak położenia w 
planie dużego nacisku na artykuły 
żywnościowe. W powszechnym od-

NAJBLIŻSZE PERSPEKTYWY

Z kolei, jeżeli chodzi o ocenę 
najbliższych perspektyw rozwoju 
sytuacji gospodarczej w roku 19hl, 
to odpowiedź może być, w zależ
ności od tego, na jakie momenty 
poioży się nacisik, pesymistyczna 
bądź optymistyczna^

Odpowiedź pesymistyczna sugeru
je takie mniej więcej zjawiska:

- Ze wzglądu na nadmierny front 
działalności inwestycyjne! oraz wysok .e 
przekraczanie planów produkcji grupy 
„Ą" grozi nam w II półroczu nadmier
ny, szkodliwy wzrost napięcia . zadań 
gospodarczych.
- W wyniku nadmiernego wzrostu do

chodów i wysokiego stanu oszczędności 
przy niewystarczającym dopływie towa
rów na rynek w II półroczu trzeba się 
liczyć z napięciem sytuacji rynkowej.

— Żywiołowy wzrost plac oznacza, ze 
ograniczeniu uległy przewidywane na 
rok bieżący planowe regulacje plac, a 
wzrost spożycia osiągają głównie grupy 
pracowników w tych gałęziach gospo
darki, które przekraczają plany produk
cyjne i inwestycyjne, bądź w których 
nie przestrzega się dyscypliny plac 1 za
trudnienia.

Odpowiedź optymistyczna opierać 
się będzie na następujących prze
słankach. Z

reg rozwiązań.
Albo nagiąć życie do planu, co 

wymagałoby mniej lub więcej dra
stycznego obniżenia stopy życiowej 
i poziomu zatrudnienia przy ewen
tualnym zwolnieniu tempa produk
cji przemysłowej i działalności in
westycyjnej.

Albo też dostosować plan do fak- 
Jów dokonanych, co oznaczałoby jed
nak utrwalenie istniejących niepra
widłowości w poziomie plac i za
trudnienia oraz zmuszało do zwięk
szania masy towarowej na rynek 
w wyniku ograniczenia działalności 
inwestycyjnej lub zwiększenia im
portu.

Oba krańcowe rozwiązania nie 
wydają się możliwe do przyjęcia. 
Istnieje jednak rozwiązanie trze
cie, pośrednie. W myśl jego nale
żałoby utrzymać szybkie tempo roz
woju gospodarki narodowej, zapew
niając dalszy, choć kontrolowany 
wzrost dochodów ludności.

Zrealizowanie tego wymaga jed
nak zarówno powszechnej i rzeczy
wistej dyscypliny plac i zatrud
nienia oraz skoncentrowania uwagi 
przemysłu w III i IV kwartale nie 
tylko na pełnym wykonaniu lecz 
i na przekraczaniu produkcji na ce
le rynkowe. W związku z- tym moż
na by nawet postulować‘Opracowa
nie specjalnego planu zwiększenia 
w II półroczu 1961 r. dostaw towa
rów rynkowych w oparciu o okre
ślone zwiększenie produkcji krajo
wej, zwłaszcza tych artykułów, gdzie 
nie są potrzebne surowce importo
wane, bądź gdzie ich udział jest 
minimalny, a do takich należy 
większość najbardziej obecnie defi
cytowych artykułów.

Szczególne znaczenie miałoby tu 
zwłaszcza, w związku z przewidy
wanym wzrostem dochodów wsi; 
zabezpieczenie właściwego zaopa-

Rozwiązanie tego rodzaju byłoby 
specjalnie atrakcyjne z jednego jesz
cze powodu. Otóż, rozwój sytuacji 
gospodarczej w br. różni się dość 
wyraźnie od sytuacji w okresie mi
nionych dziesięciu lat.

Upraszczając problem można 
stwierdzić, że w okresie planu 6-let- 
niego ^następował szybki rozwój sił 
wytwórczych kraju przy bardzo u- 
miarkowanym wzroście poziomu ży
ciowego ludności. \V okresie 1956— 
1959 wzrastała szybko stopa życiową 
ludności przy stosunkowo wolniej
szym wzroście sił wytwórczych. 
W roku bieżącym natomiast wzra
sta szybko zarówno poziom bytowy 
ludności, jak i siły wytwórcze krą* 
ju. Jest to zjawisko jakościowo no
we i w zasadzie dodatnie, świad
czące o wzmocnieniu gospodarczym 
kraju, wymagające jednak spełnie
nia dwóch warunków.

Po pierwsze, jeśli ożywienie gos
podarcze, wyrażające się wzrostem 
produkcji i inwestycji, rozszerzeniem 
eksportu oraz -wzrostem plac, ma 
być oceniane pozytywnie 1 nie ma 
grozić powstaniem napięć, tendencji 
inflacyjnych czy obniżką stopy ży
ciowej, musi być proporcjonalne, a 
zwłaszcza musi pociągać za sobą 
odpowiedni wzrost zaopatrzenia 
rynku w towary.

I po drugie, wzrost dochodów gini
py pracowników opłacanych pro
porcjonalnie do wzrostu wydajności 
pracy i mających również możli
wości wyciągania korzyści z osła
bienia dyscypliny plac, nie może 
być nadmierny i nie może konsu
mować w sposób niejako automa
tyczny całej nadwyżki, pozostającej 
do dyspozycji rządu w bilansie do
chodów i wydatków, ludności. W 
tym bowiem przypadku pogarsza s’ą 
relatywnie położenie pracowników 

: ’ staląotrzymujących uposażenie, 
zaś prowadzenie świadomej 
widłowej, polityki plac jest 
•nione bądź niemożliwe.

Uregulowanie dyscypliny

i pra- 
utrud-

płac
zatrudnienia oraz zwiększenie pro
dukcji towarów rynkowych stwo
rzyć może nawet sytuację, w której 
optymistyczne prognozy na temat 
sytuacji gospodarczej kraju w 1961 
r. znajdą warunki realizacji. Wy- 

' datpjejsze zaś osiągnięcia w roz
woju produkcji rolnej mogą spo
wodować, że realizacja optymi
stycznego wariantu rozwoju gospo
darki narodowej okaże się łatwiej
sza, niż w tej chwili przypuszcza
my.

STANISŁAW MARKOWSKI
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Praca 
dla ekonomistów 

Oddział NBP w Środzie Śląskiej 
ul. Wrocławska 2 zatrudni ekono
mistę na stanowisko inspektora. 
Wymagane wyższe wykształcenie 
ekonomiczne i 2 lata praktyki za
wodowej. Mieszkanie z nowego bu
downictwa zapewnione po okresie 
próbnym.

Bliższe warunki pracy i płacy do 
. omówienia. K-21

óimfcnE 

fi. GOSPODARCZE

ażda nowa pozycja w lite- i
raturze ekonomicznej po- ;
święcona problemom wzro- i
stu gospodarczego w socja- i
lizmie przyjmowana jest z '
dużym zainteresowaniem i 

uwagą. Dzieje się tak dlatego, iż 
literatura poświęcona problemom 
wzrostu jest ciągle jeszcze bardzo 
uboga. Nic więc dziwnego, że z du
żym zainteresowaniem bierzemy do 
ręki ostatnią pracę dobrze znanego 
w Polsce z licznych tłumaczeń, an
gielskiego ekonomisty Maurice 
Dobba. Pozornie jest ona, jak to 
zresztą ujmuje tytuł, zbiorem ese
jów na temat problemów wzrostu 
i planowania. W rzeczywistości po
szczególne eseje okazują się roz
działami podporządkowanymi głów
nemu problemowi wzrostu w wa
runkach gospodarki planowej. O- 
mawiają one różne sprawy związane z planowaniem perspektywicz
nym. Prześledźmy te zagadnienia 
w takiej kolejności, w jakiej ujmu
je je autor.

Przydatnością burźuazyjnycfi teo
rii wzrostu dla planowania per
spektywicznego w socjalizmie au
tor zajmuje się w rozdziale pierw
szym. Wskazuje on, że specyfika 
warunków wzrostu w socjalizmie 
nie pozwala zastosować bezpośred
nio żadnej z tych koncepcji. Autor 
wymienia szereg cech specyficz
nych, które łącznie sprowadzają się 
do tego, że w socjalizmie decyzje 
inwestycyjne nie są podejmowane 
w oparciu o indywidualne prefe
rencje, za pośrednictwem mechani- . 
zmu rynkowego. W socjalizmie 
działają inne mechanizmy.

Rozdział drugi poświęcony jest 
problemowi optymalizacji progra
mu wzrostu. Chodzi o sformułowa
nie kryterium optymalnego udzia
łu inwestycji w dochodzie narodo
wym w długich okresach cząsu.

Niektórzy ekonomiści uważają, że 
stopa procentowa jest najlepszym 
narzędziem określającym udział in
westycji w dochodzie narodowym. 
Pozwala ona bowiem porównać e- 
fekty bieżącej i przyszłej produk
cji, pop.-zez sprowadzenie ich za 
pomocą dyskonta do wspólnego mo- 

I mentu czasowego. Odpowiednia 
’ wielkość stopy procentowej usta- 
I la optymalną strukturę tych efek-

tów. Jest to możliwe dzięki sub- 
stytucyjności tych efektów. Wycho
dząc z tych założeń poszukiwania 
kryterium podziału dochodu naro
dowego prowadzą do rozważań na 
temat zasad wyboru stopy dyskon
towej.Gdy zajmujemy się stopą dys
kontową w krótkich okresach cza-- 
su, sformułowanie zasad ustalenia 
wielkości stopy dyskontowej nie 
nasuwa, przynajmniej w teorii, spe
cjalnych trudności, lyioże ona być

wane arbitralnie w oparciu o pre
ferencje centralnego planifikatora. 
Rola ekonomisty (przynajmniej na 
razie) polega wyłącznie na pokaza
niu odpowiednim organom zasięgu 
swobody wyboru i jego konsek
wencji. Ta „wąska" rola ekonomi
sty sprawia, że może on być, zda
niem Dobba — lepiej wykorzysta
ny do rozwiązywania bardziej krót
kookresowych problemów, okre
ślania decyzji inwestycyjnych w 
poszczególnych sytuacjach, stwier-

Autorzy budują model rozważań 
podobny do modeli matematycz
nych budowanych przez burżuazyj- 
ną ekonomię. Rozważania te nie 
wnoszą jednak żadnych nowych 
momentów. Przyjęta przez autora 
książki i autorów noty metoda bu
dowania bardzo sformalizowanych 
modeli, budzi u czytelnika pewne 
zastrzeżenia. Modele te operują bo
wiem dużymi agregatami, podczas 
gdy w gospodarce socjalistycznej 
decyzje odnośnie wyboru warian-

odpowiedzi stanowi charakterysty
czny i ważny aspekt omawianej 
książki.

W ostatnim rozdziale omawianej 
pracy autor konfrontuje swoje po
glądy na temat wzrostu gospodar-
czego rachunku ekonomicznego

Problemy
wzrostu i planowania
w książce M. Dobba'1

określona różnymi metodami. Jed
nakże jej istota jest tutaj inna niż 
sformułowaliśmy to wyżej. Służy 
ona jako narzędzie optymalnego 
wykorzystania (optymalnego roz
działu) funduszu inwestycyjnego i 
nie może być użyta do ustalenia 
samej wielkości tego funduszu. W 
analizie krótkookresowej stopa dys
kontowa jest tylko narzędziem 
technicznym rozdzielenia istniejące
go zasobu. W analizie długookreso
wej, jaką się zajmuje autor, stopa 
dyskontowa przestaje być tylko 
technicznym narzędziem. Ma ona 
wyrażać preferencje społeczeństwa 
w odniesieniu do wielkości zasobu 
inwestycyjnego.

Dobb przeprowadza szczegółową
krytykę prób 
nej (z punktu 
spodarczego) 
określania na 
tury podziału

określania optymal- 
widzenia wzrostu go- 
stopy procentowej i 
tej podstawie struk- 
dochodu narodowego 
planowej. Uważa on,w gospodarce .iż podstawą podziału dochodu na-

rodowego w socjalizmie na akumu
lację i spożycie, a tym samym o- 
kreślenia stopy wzrostu, są decyzje 
organów i osób zarządzających. 
Przy czym decyzje te są podejmo-

dzania wewnętrznych związków w 
• procesie wzrostu itp.

Rozdziały trzeci i czwarty poświę
cone są problemom wyboru metod 
wytwarzania w dziale I i II. Autor 
pokazuje sprzeczność, jaka cechuje 
poszczególne możliwe rozwiązania. 
Tak np. preferowanie inwestycji 
kapitałochłonnych odbija się nieko
rzystnie na warunkach płąc i za
trudnienia. Preferowanie zaś inwe
stycji kapitałowo-oszczędnych ma 
swoje ujemne skutki w zakresie 
tempa wzrostu. Oddziaływacie o- 
kreślonego typu inwestycji może 
być oceniane różnie, zależnie od 
horyzontu czasowego przyjętego 
przy rozpatrywaniu problemów in
westycji i wzrostu. Wszystkie te 
sprzeczne tendencje zostają ostate
cznie rozstrzygnięte przez jedną i 
tę samą decyzję podejmowaną w 
wyniku politycznej, a nie ekono
micznej oceny. Ta ostatnia wyzna
cza, jedynie obszar dopuszczalnego wyboru.

Do rozdziałów tych dołączona jest 
na końcu książki nota pióra Leifa 
Johansena i Ą. Ghosha omawiają
ca te same problemy za pomocą 
bardziej sformalizowanego języka.

tów inwestycyjnych (bo o nie cho
dzi, gdy mówimy o zmianie wypo
sażenia technicznego) podejmuje 
się nie w odniesieniu do tak kom
pleksowych wielkości. Inny jest też 
mechanizm wyboru wariantów, in
westycyjnych w gospodarce socja
listycznej i kapitalistycznej. Przy
jęta metoda modeli zaciera te róż
nice. Zauważmy, że metoda ta jest, sprzeczna z wnioskami autora wy- 
prowadzonyińi w rozdziale pierw
szym.Rozdział piąty stanowi podsumo
wanie rozważań na temat wyboru 
metod wytwarzania. Omawiane są 
tutaj te same problemy co w dwu 
.poprzednich rozdziałach z tym,, że 
ujmuje się je teraz łącznie w obu 
działach produkcji (II II).. Autor 
wypowiada się w tej cźęści pracy 
m.in. w dwóch kwestiach szeroko 
dyskutowanych w Polsce: czy kraj 
zacofany gospodarczo powinien sto
sować najnowocześniejsza^ technikę, 
czy priorytet powinien być przy
znany lekkiemu .czy ciężkiemu > 
przemysłowi? Na postawione pyta- 
nid. udziela tradycyjnej, choć u- 
trzymanej w formie dyskusyjnej 
odpowiedzi. Ta dyskusyjna forma

fw długich i krótkich okresach). Po
dejmuje on tu stary spór na te
mat wzajemnego stosunku między 
potrzebami wzrostu a bieżącą alo
kacją zasobów. Dobb uważa, że 
istnieje sprzeczność między alokacją a wzrostem. Konieczność wy- 
dźwignięcia kraju z zacofania i na- 
dania mu szybkiego tempa wzrostu, 
wymaga, jego zdaniem, także roz
mieszczenia środków, które jest nie
zgodne z zasadą optymalnej alokacji opracowaną przez statyczne teo
rie dla celów bieżącego zarządza
nia. Uważa on, w czym nie jest 
zresztą odosobniony, iż gdyby go
spodarowanie w tych krajach odby
wało się zgodnie z zasadą optymal
nej alokacji, wówczas pozostawałyby one zawsze w zacofaniu.

Czytelnik odnosi wrażenie, że 
przedstawione wnioski nie są do
statecznie dowiedzione. Nie wiado
mo np., czy odnoszą się one w jed
nakowej mierze do wszystkich kra
jów gospodarczo nierozwiniętych, 
niezależnie od form ustrojowych i 
form , zarządzania gospodarką, czy 
też nie.

Omawiana praca w pełni zasłu
guje na uważne przestudiowanie 
nie tyle ze względu na wnioski do 
jakich dochodzi autor, ile ze względu na interesujące postawienie wie
lu ważnych i podstawowych' zaga
dnień w zakresie teorii gospodaro
wania ■ w socjalizmie. Należy bo
wiem mieć na względzie, iż ważne
są nie tylko odpowiedzi ńa posta
wione pytania, lecz również sfor
mułowanie niektórych
powszechnie. twierdzeń.

Ponadto książka jest 
teresująca ze względu 
nie przeprowadzoną w

przyjętych
również in
na pomyśl
niej synte-

zę terminologii i narzędzi . badaw
czych marksistowskiej i burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej.

ROMUALD BAUER

») Maurice Dobb: An' Essay On Eco- 
nomic Growth and Plannig. London 
Routledge and Kegan Paul. Wyd. L 
1960.
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Odpowiedź Zakładów Przemyślu Che
micznego w Gorzowie na pismo z In
stytutu Włókienniczego była lakonicz
na: „Nie możemy dostarczyć przędzy 
steelonowej, ponieważ roczny plan pro
dukcji w wysokości 30 ton przędzy o 
odpowiednich właściwościach został wy
konany i przędza została przekazana 
Zjednoczeniu Filców ' ---- • - - -
cznych".

To był jeszcze 
ZPCh w Gorzowie 
ducentem steelonu 
roku nastąpił w

i Tkanin Techni-

listopad 1960 r. 
są jedynym pro- 
w Polsce. W 1960 
tych zakładach

wzrost produkcji steelonu o prze
szło 20 proc, w porównaniu z ro
kiem 1959. Okazało się, że 4.424 to
ny steelonu można było w tym ro
ku wyprodukować, a 4.425 ton — 
nie.

Ministerstwo Przemysłu Lekkie
go, zaalarmowane o trudnościach, 
poleciło Instytutowi Włókiennictwa 
nawiązać . kontakt z przetwórcami 
przędzy steelonówej: Zjednoczeniem 
Przemysłu Jedwabniczego i Zjedno
czeniem Przemysłu Filców i Tkanin 
Technicznych. Warto tutaj zauwa-

cił pisemnie Zakładom im. „Hanki ’ 
Sawickiej" wznowienie wykonywa
nych prób.
» Dyrekcji przedsiębiorstwa jednak to 
me wystarczyło. 10 czerwca, w odpo
wiedzi na pismo Instytutu Włókiennic
twa, powołujące się na powyższe pole
cenie, z-dy im. „Hanki Sawickiej" po
stawiły nowe warunki: „Maszyna będzie 
mogła byc udostępniona dopiero po 
wprowadzeniu korekt do planu produk
cji i planu akumulacji". 16 czerwca br 
przedsiębiorstwo to zwróciło się do zje
dnoczenia, które zażądało bliższego 
sn-ee-zowanln tych warunków, z wnio
skiem o zmniejszenie rocznego planu pro- 
uuacji tiranki radioio,vej (art. JK 737) 
o 63 tys. m2, oraz o zmniejszenie aku
mulacji w tym planie o 788 tys. zł. 
„Chodzi nam o fundusz zakładowy i 
premiowy" - tłumaczyli mi później pra
cownicy pionu technicznego Zakładów 
im. „Hanki Sawickiej",

Korekta akumulacji jest sprawą 
' wcale nie prostą. Aby uzyskać zgo

dę na zmniejszenie plantf finanso- 
wego przedsiębiorstwa, trzeba naj
pierw uzyskać zgodę na zmianę 
planu zjednoczenia i resortu... A 
czas mija i sieci, niezbędnych do 
przeprowadzenia prób technicz
nych, jak nie ma — tak nie ma.

ĆHWALA nr 704 Rady 
Ministrów ,z. dnia 10.XI 
1956 r. posżerzała w spo
sób zasadniczy uprawnie
nia przedsiębiorstw, stwa
rzając warunki samodziel-

w zakresie zatrudnienia, poziomu plac 
Itp.

Z czasem, kiedy wskaźnik udzia
łu stał się wskaźnikikem dyrektyw
nym, nadrzędnym jednostkom orga
nizacyjnym szczebla wojewódzkie-

nego gospodarowania, a nie tylko go wolno było jedynie obniżać lub 
administracyjnego wykonywania po
leceń władz nadrzędnych.

żyć, że 
wał w 
Pasów 
ców i 
dukcję

plan na rok 1960 przewidy- 
Bielskiej Fabryce Taśm i 

podległej Zjednoczeniu Fil- 
Tkanin Technicznych, pro- 
sieci rybackich metodą wę-

NOWE TRUDNOŚCI

zlową z około 51,6 ton steelonu. Na
stąpiły pertraktacje, reklamacje, 
protesty. Minął listopad i grudzień, 
zanim sprawa się „wyjaśniła", że 
tony steelonu w zjednoczeniach 
tych rzekomo nie można wygospo
darować „z uwagi — jak głosiło o- 
ficjalne pismo do Instytutu Włó
kiennictwa — na zupełny brak za
pasów oraz niesukcesywne dosta
wy z Gorzowa". ę

Na szczęście, z okazji innych pro
wadzonych badań, Instytut Włó
kiennictwa posiadał wówczas pkoło 
800 kg terylenu angielskiego ii 60 
kg steelonu. Terylen jest droższy 
od steelonu i terylenu w Polsce 
jeszcze się nie produkuje. Ponieważ 
jednak sprawa dostawy steelonu u- 
tkwiła w martwym punkcie, posta
nowiono wszystko postawić na je
dną kartę i zdecydowano się na 
przerób terylenu. Powstały jednak 
wówczas inne kłopoty.

KŁOPOTY Ż PRZEROBEM

Czytelnik tego artykułu oczekuje 
na, pewno jakiegoś rozwiązania, 
które by określiło ostatecznie los 
sieci bezwęzłowych, jakiegoś zakoń
czenia w tę, albo w inną stronę, 
żeby można było powiedzieć: „win
ne" są Zakłady Przem. Chemiczne
go w Gorzcwie, rtbo Zakłady Przem. 
Bawełniarskiego w Pabianicach, albo 
Zakłady Przem. Jedwabn'cze- 
go im. „Hanki Sawickiej". Tymcza
sem „winnych" jest coraz więcej i 
więcej, a sprawa wciąż nie jest za
kończona.

Jeszcze sieci nie zostały wypro
dukowane, a do Instytutu Włókien
nictwa docierają już pierwsze syg
nały nowych trudności. W planie 
Morskiego Instytutu Rybackiego na 
rok 1961 nie przewiduje się wyko
nywania prób technicznych sieci 
bezwęzłowych i główny księgowy 
tego ■ Instytutu podobno twierdzi, że 
nie będzie w tym roku dysponował 
niezbędnym funduszem płac na go
dziny zlecone. Dlaczego nie uwzglę
dniono w planie? Czyżby Morski 
Instytut Rybacki już w IV kwarta-

Wprowadzone w tym okresie 
wskaźniki dyrektywne ograniczały 
się zasadniczo do wartości produk
cji towarowej w cenach, zbytu, fun- 

' duszu płac ogółem, njekiedy zysku. 
Jeśli chodzi o przemysł terenowy — 
a o nim głównie będziemy mówili 
w niniejszym artykule, to zgodnie 
z § 1 pkt 1 w/w uchwały wskaźni
ki te były ustalane w oparciu o 
opinię przedsiębiorstwa i w przy
padku stwierdzenia, że plan jest 
za wysoki lub też za niski, przed
siębiorstwo mogło przyjąć zadania 
na innym poziomie. Plan ten wy
magał jedynie zatwierdzenia przez 
prezydium wojewódzkiej rady na
rodowej. Wte.dy też zrodził się no
wy wskaźnik — początkowo o cha
rakterze informacyjnym — procen
towego udziału funduszu płac w 
wartości produkcji. Zachodziła bo
wiem obawa, aby przejście od zbyt
nich ograniczeń do znacznej swo
body działania nie odbiło się nie
korzystnie na równowadze rynko
wej.

Przed wejściem w życie uchwały na 
przesunięcie funduszu plac pomiędzy li
mitowymi podgrupami pracowników 
grupy przemysłowej wymagana była 
zgoda nie tylko nadrzędnej jednostki 
szczebla wojewódzkiego, ale i resortu. 
Z chwilą zaś wprowadzenia wskaźnika 
udziału funduszu plac w wartości pro
dukcji — jako jedynego w tym zakre
sie — przedsiębiorstwo mogło swobodnie 
ustalać wpwnętrzny podział funduszu 
plac na poszczególne podgrupy pracow
ników oraz prowadzić pewną politykę

podwyższać wartość produkcji- to
warowej oraz funduszu płac po
szczególnych przedsiębiorstw, jed-

o asortymentach. Dla. przykładu 
można podać, że wskaźniki^ te wyr 
noszą w ' przemyśle masarskim , 2,3 
proc. chemicznym - 8—9 ' proc., 
drzewnym -22—24 proc., szklarskim 
32—43 proc.

Tak więc w zależności od asorty
mentów produkowanych . przez 
przedsiębiorstwo (Szczególnie wie
lobranżowe) oraz od struktury asor-

Wskaź ni ki
dyrektywne

RYSZARD KARWAŃSKI

nakże pod warunkiem utrzymania tymentowej w przyroście’ produkcji, 
się _w granicach dyrektywnego mogą powstawać w przedsiębior-
wskaźnika udziału funduszu płac w stwie oszczędności lub też przekro

czenia, całkowicie niezależne od 
wewnętrznej ' dyscypliny pracy i

wartości produkcji towarowej, za
kreślonego globalnie dla jednostki 
nadrzędnej.

Nie było to rzeczą tak prostą, o 
czym świadczą wskaźniki udziału 
funduszu płac w wartości produk- 

. cji towarowej, tak różne w poszcze
gólnych branżach,, nie mówiąc już

cująćy przy ,, niższych kosz.--:) 
długich seriach.

KOORDYNACJA BRANŻOWA

.Wprowadzana W życie koordyna
cja.. branżowa3) ma więc w tym 
względzie wielkie póle do działa
nia, pod warunkiem, że będzie pro
wadzoną w interesie., ogólnogospo
darczym, a nie' dla- zapewnienia — 
„prawem silniej szego‘.‘ - lepszych 
warunków wykonania planu, prze
mysłowi kluczowemu; Koordynacja 
ta jest dopiero w zaczątku, a juz 
niejednokrotnie dają się słyszeć 
niezbyt pochlebne ■ głosy 4).

Na odcinku przemysłu spożywczego 
zjednoczenia wiodące zdradzają tenden
cje'do ograniczania .działalności, gospo
darczej zakładów drobnej wytwórczości, 
a w szczególności Zjednoczenie Prze
myślu Owocowo-Warzywnego i Zjedno- 
cźenle Koncentratów Spożywczych. 
Przykładem może być negowanie przez 
Zjednoczenie Przemysłu. Koncentratów 
Spożywczych konieczności rozwoju pro
dukcji konserw warzywno-mięsnych 1 
gotowych dań, w przedsiębiorstwach 
przemysłu- drobnego, oraz przekreślanie 
jego tytułu . inwestycyjnego w tym za
kresie w latach 1961—1965. _ ; .

Podobnie postępuje Zjednoczenie Prze
myślu Owocowo-Warzywnego, które za 
najbardziej celowe uważa rozbudowę 
przemysłu kluczowego.' Tendencje do 
dyskryminacji przedsiębiorstw; drobnej 

. wytwórczości i preferowania własnych 
zakładów, przewijają się także w postę
powaniu Zjednoczeń Przemysłu Skórza
nego, Dziewiarskiego - i Odzieżowego. !

Żeby z przędzy można zrobić sie
ci — musi ona najpierw zostać skrę
cona. Nauczony doświadczeniem 
„tony steelonu" Instytut Włókien
nictwa zwrócił się w tej sprawie 
równocześnie do trzech zjednoczeń: 
bawełniarskiego, jedwabniczego o- 
raz filców 'i 'tkanm^efehhicznyćh.

Po długich targach,, trwających 
prawie cały ' miesiąc, Zjednoczenie 
Przemysłu Bawełniarskiego przeka
zało sprawę Pabianickim Zakładom. 
Te, początkowo odmawiając, osta
tecznie jednak zgodziły się na „od
stąpienie" żądanych maszyn do 
skręcania. Interpretacja przedsię
biorstwa słowa „odstąpienie" była 
jednoznaczna: ch.cecie przędzę skrę
coną — to wam damy maszyny i 
obsługujcie je sobie sami.

Trzeba więc było zaczynać od szkole
nia i egzaminów z... bhp. Okazało się 
bowiem, że wyznaczone przez Instytut 
laboraniki - specjalistki z zakresu inier- 
nictwa włókienniczego — nie mogą bez 
tego rozpocząć produkcji ze względów 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Trudno 
przeciwstawiać się wymaganiom bhp.

Maszyny do skręcania wymagają fa
chowej i rutynowanej obsługi. Labo
rant!:! z Instytutu nic mogły jej zapew
nić Riodnkcia por-fnpowala bardzo wal
no. Powtarzały się awarie maszyn. 
W iczuUacic dopiero w marcu skręcono 
250 kg przędzy. Jakość skręconej przę
dzy pozostawiała przy tym wiele do 
życzenia.

7.IV br Instytut zaczął pertrak
tację z Fabryką Firanek i Koronek 
im. „Hanki Sawickiej" w Łodzi na 
temat udostępnienia wybranej ma- 
szvny do dziania sieci.1 -

Zakłady im. „Hanki Sawickiej w 
Łodzi zgodziły się udostępnić wy
braną maszynę na okres dwóch ty
godni, uzależniając jednak dalsze 
wvkonanie prób' od rezygnacji Cen
tralnego Zarządu Handlu Artykuła
mi' Tekstylnymi z części dostaw fi
ranek. Tymczasem CZHT w piśmie 
do Zakładów im. „Hanki Sawic

le 1960. r. przewidywał, że sieci 
węzłowe w 1961 r. nie /ostaną 
produkowane?

Podobny problem występuje w 
nostkach podległych Zjednoczeniu

bez- 
wy-

jed- 
Go-

spodarki Rybnej, które byłyby zmuszo
ne wykonywać próbne połowy. „Jed
nostki te — jak mnie poinformowano w 
zjednoczeniu — pracują na plan, bo za 
to są premie. Natomiast przy wykony- " 
praniu wszelkich, prób technicznych pra
cownicy są poszkddoW&ni i^przedsię- 
biorstwa robią co mogą, aby" tych prób

. uniknąć".
Parę dni temu odbyła się na te 

tematy konferencja w Warszawie. 
Niestety, ci, którzy by mogli po
wziąć wiąźące decyzje — nie byli 
obecni. Następna konferencja, tym 
razem w Gdańsku, ma się odbyć 
10 lipca.

W tym miejscu historia wynalaz
ku przecina się Z teraźniejszością. 
Spróbujmy więc jeszcze raz spoj
rzeć wstecz.

PRÓBA OCENY

ZPCh w Gorzowie miały rzeczy
wiście w 1960 r. napięty plan pro
dukcji steelonu. Gdyby jednak za
kłady w Gorzowie doceniły wartość 
tej jednej tony — na pewno by się 
ona mogła znaleźć. To samo doty
czy Zjednoczenia Przemysłu Jed- 
wabńiczego i Zjednoczenia Przemy
słu Filców i Tkanin Technicznych.

kiej" zakomunikował, że „wstrzy
manie części dostaw firanek nie 
jest dla handlu korzystne, w związ
ku z czym prosi o wykonanie proo 
:;ez dokonywania korekt na rzecz 
handlu". Kiedy wreszcie przy po
mocy jednostek nadrzędnych udało 
się rozwiązać ten węzeł na wzajem 
zazębiających się warunków i Za
kłady im. „Hanki Sawickiej" udo
stępniły wybraną maszynę raszlo- 
wą nr 24 wraz obsługą na wyzna
czony okres (w maju br.) okazało 
się, że dwa tygodnie to stanowczo 
za mało. .

Proces technologiczny dziania 
sieci bezwęzłowych wymaga odpo
wiedniego przystosowania maszyn 
oraz okresu próbnej eksploatacji. 
Pochłonęło to większość wyznaczo
nych 14 dni. W rezultacie zdołano 
przerobić tylko 60 kg przędzy, a 
więc ilość zbyt, małą nawet do wy
produkowania jednej sieci średnich 
rozmiarów. I nie uzyskano zgody 
nawet na dzień prolongaty. Od te
go czasu do chwili obecnej na ma
szynie raszlowej nr 24 produkuje 
sie firanki^

23 marca br. z inicjatywy Insty
tutu Włókiennictwa zorganizowana 
została konferencja, na której byli 
obecni przedstawiciele Zjednoczenia 
Przemysłu Jedwabniczego i Deko
racyjnego. F-ki Firanek im. „HanKi 
Sawickiej" i Instytutu. W wyniku 
konferencji z-ca naczelnego inży
niera Zjednocześnia Przemysłu Je
dwabniczego i Dekoracyjnego pole-

cja

Kto wie, czy nie zaważył tutaj as
pekt owych sieci węzłowych, na 
które przeznaczono W planie 1960 r. 
51,6 ten steelonu.

Obowiązujący system nagradzania z 
funduszu postępu technicznego przewi
duje uzależnienie poziomu nagród za 

techniczny od uzyskanej oszczę
dności. I tak za steelonowe sieci węzło
we wyprodukowane z tych 51,6 ton siee- 
lonu różni specjaliści, między innfmi 
- r-v-own 1 - jednostek nodlegającvch 
Zjednoczeniu Przemyślu Filców i Tka- 
•• ” ........ mieli dostać ogółem
472.023 zł nagród. Przeznaczenie steelonu 
nu sieci uezwęzlowe, uszczupliłoby, 
rzecz oczywista, tę kwotę.

Nie była to jednak tylko konku
rencja dwóch wynalazków. Zakłady 
Przemysłu Bawełniarskiego w Pabia
nicach, odmawiając własnej obsługi 
„udostępnionych" maszyn skręcal- 
niczych — po prostu „oszczędzały 
fundusz płac". Od „nieprzekrocze- 
nia funduszu płac" zależy bowiem 
wyplata premii dla personelu kie
rowniczego. Dla przedsiębiorstwa 
tego było obojętne, że płace labo- 
rantek, w przeliczeniu na jednost
kę produkcji, znacznie przewyższa
ły koszt fachowej obsługi skręcarek 
przez personel przedsiębiorstwa.

Podobne zsgadnienie wystąpiło w 
pr^p.ąd^ą, .Fabryki , Firanek i Kłjr 
rońek im. .,Hanki, Sawickiej". Inte
res- -.wąskiego-- podwórka przesłaniał 
zupełnie w tym przedsiębiorstwie 
proporcje między działaniem racjo
nalnym i nieracjonalnym. Kierow
nictwu tych zakładów nie wystar
czyło, że przy korygowaniu wyni
ków bilansowych dla celów obli
czania funduszu zakładowego i pre
miowego można będzie uwzględnić, 
jako przyczynę n:ezaleźną, owo o- 
kresowe nieprodukowanie firanek. 
Chciało ono jednak (na wszelki 
wypadek) mieć skorygowany plan 
od razu.

chciałbym jednak popadać w mo
ralizatorstwo.

Opisany przypadek nie jest od
osobniony. Może wyróżnia się on 
swoją krańcowością. Nie ma jed
nak instytutu, który by nie mógł 
„pochwalić się" podobnytn przykła
dem.

Zło ma swoją obiektywną przyczynę. 
Nie ^zdołaliśmy wykształcić dostatecznie 
prccyz.;. jiiego systemu bodźców zainte- 
resownnia materialn--': noste^em tech
nicznym. Piszac to, nie chcę wcale „roz
wadniać" przykładu „sieci bezwęzlo- 
w.ii:„" w iiiorzu ogólnych problemów. 
Sprawa „sieci bezwęzłowych" stanie się

płacy.
Stosowanie . w przedsiębiorstwie 

wskaźnika udziału funduszu płac 
nauczyło kierownictwo przedsię
biorstwa przeprowadzać swoistego 
rodzaju kalkulacje — nie pod ką
tem rentowności produkcji określo
nego asortymentu, choć tej okazji 
również nie pomijano —ale z punk
tu widzenia jego płacowej' efek
tywności. Przedsiębiorstwa rozpo
czynały więc kalkulację już ria po
czątku roku, kiedy chodziło o u- 
dzielenie odpowiedzi na pytanie: ja
kim asortymentem należy, wypeł
niać zadania planowe zakładu; aby 
utrzymać się w planowym wskaź
niku udziału płac?

ZMIANY ASORTYMENTOWE

pewno najbliższej przyszłości
„kwestią sztandarową1* i zostanie załat
wiona „w drodze wyjątku". Chodzi o 
coś innego. Chodzi ' właśnie o to, aby 
postęp techniczny nie musial być załat
wiany „w drodze wyjątku".

'Ogólnie rzecz ujmując, trzeba o- 
kreślić właściwe proporcje między 
bodźcami do preferowania wyni
ków doraźnych i długofalowych. 
Wytworzyliśmy deść silne bodźce za
interesowania materialnego do pro
wadzenia prac naukowo-badaw
czych w postaci funduszu postępu 
technicznego i premii za wynalaz
czość. Nie 'poszła jednak z tym w_ 
parze odpowiednia modyfikacja 
bodźców.^ produkcyjnych, zachęca ją- 
ryćlyd-ń^^ technicz
nego do praktyki. Bodźce, wynika
jące z systemu norm, z bankowej 
kontroli funduszu płac, z premii dła 
personelu kierowniczego, z fundu
szu zakładowego i różnych premii 
wąsko wyspecjalizowanych — jed
nostronnie zachęcają do poprawia
nia wyników doraźnych (co najwy
żej rocznych).

Jest w pewnym stopniu

O WŁAŚCIWE PROPORCJE

Można by na tym tle wie’e roz
wodzić się o wadach i niedociąg
nięciach moralno-zawodowych na
szego społeczeństwa, o niezaanga- 
źowaniu, o końskich okularach in
teresów wąskiego podwórka, ase
kuracji i zbiurokratyzowaniu. Nie

zrozumiale w tej sytuacji, że wy
niki prac naukowo-badawczych na
potykają w procesie wdrażania 
takie silne opory. Często są to ist
ne węzły gordyjskie, dla przecięcia 
których trzeba by rzeczywiście Ale
ksandra Macedońskiego. Ponieważ 
jednak o Aleksandra trudrió? nale
ży raczej zastanowić się nad taką 
konstrukcją bcdźców^aby „powią
zania" między nauką i produkcją 
zawierały mniej niepotrzebnych 
węzłów.

MAREK MISIAK

Architekt
esteta

górą sześć lat redak- 
„Zycia Gospodarcze- 
mieści się przy ul.go" ......— . -

Hożej 35. A że wiadomą 
jest rzeczą, iż każda in
stytucja informuje obywa
teli o swym istnieniu za 
pośrednictwem szyldu, na 
zewnątrz gmachu umiesz
czono małą estetyczną ta
bliczkę o wymiarach 45x30
cm.

Któż mógł przypuszczać, 
że stanie się ona obiek
tem zainteresowania orga
nów władzy terenowej. A

Przemysł drobny pracuje w prze
ważającej rfiierze na potrzeby ryn
ku, ma wielkie trudności w pełnym 
„obłożeniu" planu wartości produk
cji poszczególnymi asortymentami. 
Drobna wytwórczość wykazuje du
żo inwencji w kierunku poszerzenia 
możliwości zbytu swoich wyrobów. 
Jednakże nawet najlepsze chęci 
niewielkie dadzą rezultaty, jeżeli 
handel nie wykaże więcej inicjaty
wy we własnym zakresie i zaufania 
do wyrobów, drobnej wytwórczości.

Jak wynika z praktyki dnia co
dziennego większość przedsię
biorstw przemysłu terenowego, o- 
pracowując roczny plan techniczno- 
przemysłowo-finansowy, ma. pokryty 
plan wartości produkcji' (asbrty- 
pienteml,,,zaledwie;.WiĄO-^^ Rrpg, 
Pozostałe uzupełnienie ' planu' asor
tymentowego odbywa „się . bieżąco, 
w planach kwartalno-miesięćzriych. 
Rzadko też zdarza się, aby plan 
asortymentowy został wykonany w 
układzie, w jakim przyjęto go ,na 
początku roku.

Ten stan rzeczy nie sprzyja - więc 
ścisłemu wyliczeniu potrzeb w za
kresie funduszu płac (w warunkach 
dyrektywnego powiązania funduszu 
plac z wartością produkcji)- i skła
nia przedsiębiorstwo do wybierania 
jedynie asortymentów o mniejszej 
pracochłonności. Tym się' tłumaczy 
również fakt, że do niedawna nie
wiele tylko przedsiębiorstw chcia- 
ło podejmować produkcję ubranek 
dziecięcych, bucików i wielu ' in
nych artykułów. Półśrodkiem są po
stanowienia1) o kontroli bankowej 
funduszu płac, które w przypad
kach ekonomicznie uzasadnionych 
przekroczeń funduszu płac zezwala
ją NBP na uznawanie tych prze
kroczeń za usprawiedliwione -i nie 
wymagające stosowania ąankcji w 
postaci potrącenia premii pracow
nikom przedsiębiorstwa.

no nrzekroczań funduszu plac uzna
wanych przez NBP za usprawiedliwie
ni» należą między innymi przekroczenia 
spowodowane podjęciem:

a) produkcji eksportowej, rynkowej 1 
zaopatrzeniowej (nieujętej w pla
nie, a powodującej przekroczenia 
funduszu plac z uwagi na wysoką 
pracochłonność),

b) stosowaniem w produkcji -surowca 
wtór" -n lub odpadowego zamiast 

przewidzianego w pianie surowca 
pełnowartościowego.

■ Nie można twierdzić, że współ
praca ze zjednoczeniami wiodący
mi niesie ze sobą tylko' spychanie 
na zakłady drobnej wytwórczości 
produkcji .asortymentów mniej ko
rzystnych ’ (pod względem układu 
wskaźników dyrektywnych). Pozy
tywne wyniki tej- -współpracy notu
ją przemysły: tworzyw sztucznych, 
piwowarskiego, a także w niektó
rych przypadkach — przemysł , o- 
dzieżowy. Nie negując oczywiście 
celowości samej zasady koordynacji 
pionowej i poziomej, trzeba stwier
dzić, że. przy koordynacji branżo
wej, chcąc nfe chcąc, drobna wy
twórczość będzie musiała zrezygnó- 

. wać- z produkcji szeregu często ko
rzystnych dla niej artykułów, któ
rych przejęcie przez .zakłady prze
mysłu kluczowego, jest uzasadnio
ne dążeniem do obniżenia kosztów 
ogólnospołecznych. Pociąga to oczy
wiście za sobą zwężenie kręgu a- 
sortymentów dowolnie dobieranych 
do planu i przyspórz}' niemało kło?- 
potów drobnej wytwórczości, przy 
których zmieszczenie się w ramach 
obowiązujących dyrektywnych 
wskaźników funduszu plac czy1 też 
akumulacji będzie rzeczą coraz tru
dniejszą.

Z tych właśnie względów drobna 
wytwórczość powinna mieć więk
szą swobodę działania, większe mo
żliwości dopasowania się, do zmie
niających się potrzeb rynku przy 
jak najdalej- idącym wykorzystaniu 
własnego potencjału produkcyjnego.

POTRZEBNA'KONSEKWENCJA

w/w bu-pujący stan: Na 
dynku od ulicy został za
łożony szyld bez zezwole-
nia.

Stan powyższy na skutek 
niewłaściwego zawieszenia
szyldu na budynku powo
duje oszpecenie, co jest 
sprzeczne z: art. 262 Pra
wa Budowlanego. Wobec 

• tego na podstawie art. 
• 380 Prawa ' Budowlanego

WANB W-wa Śródmieście

jednak.
30 marca br. Z-ca Ar- 

chitekta . Dzł«l"“»° Prezydium DRN Warana. 
wa - Śródmieście mgr inż. 
arch Jerzy Ptliński wysto
sował do redakcji pismo 
treści następującej:

,Zarządzenie wykonania 
robót budowlanych.

Na podstawie Plsma^_„z 
dnia 20.11.1961 r. ^ro
dzonego przez ADM 9; <Ldż 
390/61 stwierdzono, że na 
nieruchomości w W-wie 
ul.. Hoża 35 istnieje nastę-

wzywa się do wykonania 
usunięcia istniejącego szyl- 
du z budynku.

W przypadku nie zasto
sowania' się do‘ powyższe
go zarządzenia nastąpi za
stępcze wykonanie naka
zanych robót na koszt 
właściciela szyldu, oraz 
stosowane mogą być. kary 
pieniężne celem przymu
szenia do wykonania wy
mienionych robót niezale
żnie od odpowiedzialności 
karno - administracyjnej w 
trybie art. 399 prawa bu
dowlanego". ■

W odpowiedzi na inter- ■ 
wencie Wydawnictwa ma-

jącej na celu pozostawie
nie szyldu na dotychcza
sowym miejscu i wyja
śniającej, że ze względu 
na jego CHARAKTER IN
FORMACYJNY nigdy nie 
byt przez Wydział Architek
tury DRN kwestionowany. 
Architekt Dzielnicowy mgr 
inż. arch. P. Turczynowicz 
był łaskaw wyrazić zgodę 
na dalsze użytkowanie 
SZYLDU REKLAMOWEGO 
pod następującymi warun
kami:
1. przeniesienia szyldu do 

lewej wnęki bramy i 
zatarcia wszelkich śla
dów na elewacji po szyl
dzie

2. utrzymania szyldu w 
stałej konserwacji i es
tetycznym wyglądzie

3. użytkowanie do końca 
1962 r. i usunięcia pó 
tym terminie, o ile nie 
nastąpi prolongata na 
okres dalszy oraz zatar
cie wszelkich uszko- 
■dzeń po usuniętej RE

KLAMIE
,4. zawiadomienie właści

wej A.D.M.

W Siad za tym nastąpi
ło ponaglenie w sprawie
dokonania zaZeconych
zmian i zagrożenie, że w 
przypadku niezastosowania 
się do wskazanego termi
nu zostanie zastosowane 
wykonanie robót przez 
Pogotowie Budowlane na 
koszt właściciela szyldu. 1
i pomyśleć, że taki ma- 

■ ty szyldzik mógł przyspo
rzyć tyle kłopotu Archi-
tektowi
nawia 
dość

Dzielnicy. Zasta- 
jednak swoisty i

specyficzny punkt
widzenia na estetykę, lu
dzi do tego powołanych. 
Laika bardziej może razić 
uwidoczniony na zdjęciu 
szyld reklamowy prywat-
nego warsztatu remonto- 

nie mówiąc już owego __ _____ , __  -
wielu innych temu podo-
bnych szt/Zdach na ul.
Hożej i do niej przyleg
łych, od szyldziku redak
cyjnego.

No, cóż, należy przy
puszczać, że Architekt 
Dzielnicowy zna się jed
nak lepiej na tych spra
wach. (Ich).

Chociaż są to daleko idące ustęp
stwa na rzecz uelastycznienia decy
zji co do podjęcia takiej czy innej 
produkcji, niemniej w usprawiedli
wianiu przekroczenia. przedsiębior
stwa, mają trudności.. Chcąc bowiem 
uzasadnić; przekroczenie funduszu 
płac wyprodiAowaniem kilku bar
dziej pracochłonnych, asortymen
tów, przedsiębiorstwo . musi. • doko
nać kompleksowego przeliczenia ca
łego 'planowanego asortymentu — 
przed zmianą i po zmianie — przez 
stawki płac, doliczając do tego 
wszelkie dopłaty itp. Przeliczenie 
takie jest dopiero obiektywnym 
stwierdzeniem, że właśnie1 podjęcie 
produkcji nieplanowanych, a ; bar
dziej pracochłonnych asortymentów 
jest powodem przekroczenia fundu
szu płac. Dokonanie takiego obli
czenia jest jednak często trudne i 
skomplikowane, tak że praktycznie 
wspomniane złagodzenia w kontroli 
bankowej nie są ,w. pełni wykorzy- 
stanę. Podobne tendencje do uni
kania asortymentów~p wyższym u- 
dziale funduszu płac w wartości 
produkcji występują również w 
przemyśle kluczowym,, gdzie obo
wiązują identyczne zasady kontroli 
bankowej funduszu płac. Sprawy te 
były już parokrotnie poruszane pa 
łamach „Życia Gospodarczego" ;).

Nic więc też dziwnego, że w po
goni za asortymentami _ „łatwiejszy- 
m(i‘‘ wygrywa przeważnie przemysł 
kluczowy, •preferowany pód wzglę
dem zaopatrzenia i zbytu oraz pra-

Przyjęcie' bardziej mobilizujących 
wskaźników dla przemysłu na Jata 
J,$6Wa65»^«d d^tX.he?as .stosowa
nych, skłoniło' Rząd dę zaakcepto
wania nieznacznie poszerzonej licz? 
by wskaźników dyrektywnych w 
planie na 1961 r. w celu utrzyma
nia założonego tempa wzrostu.

Wskaźnikami tymi objęto więc 
m; in. wartość produkcji towaro
wej, osobowy fundusz płac, bezoso
bowy fundusz płac Oraz zatrudnie
nie 5).

Jednakże, o ile wskaźniki te ma
ją swoje “uzasadnienie w przemyśle 
kluczowym, o tyle w przemyśle 
drobnym, wymagającym < większej 
elastyczności działania i dopasowa
nia swojej produkcji do bieżących 
potrzeb rynku — stały się zbyt krę
pujące.

W dążeniu więc do uwzględnienia spe- 
cyfik^przemysłu terenowego oraz stwo
rzenia warunków rozwoju usług dla 
ludności, czy też dodatkowych możli
wości zarobkowania dla kobiet itp. — 
z zasady dyrektywności wyłączono na
stępujące wskaźniki: wartość produkcji 
towarowej, zatrudnienie i fundusz plac 
usług dla ludności,' wartość produkcji 
i fundusz plac chałupników, zatrudnie
nie 1 fundusz plac uczniów.

Ponadto’ przewidziano możliwość 
wyłączenia z zasady dyrektywności 
wskaźnika zatrudnienia w tych 
miastach, w których występują 
nadwyżki. siły roboczej, z zastrze- 
źeńiem, że wzrost zatrudnienia bę
dzie w zasadzie pokryty przez za
trudnienie kobiet.

Jak z powyższego 'wynika, od o-, 
bowiążujących wskaźników dyrek
tywnych uczyniono tyle odstępstw -i 
złagodzeń, że obecnie przekazując 
w teren wskaźniki dyrektywne nikt 
— na szczeblu centralnym i woje
wódzkim — nie jest w stanie po
wiedzieć bez popełnienia błędu,* w 
jakim stopniu są one właściwie dy
rektywne. >

Wielką zdobyczą drobnej wy
twórczości jest więc zrozumienie 
wykazywane przez władze central
ne- dla specyfiki i odrębności tego 
przemysłu, ’ niemniej jednak wpro
wadzone złagodzenia są praktycznie 
trudne do wykorzystania przez wy
stępującą sprzeczność przepisów co 
dó dyrektywności i niedyrektywno- 
ści tych samych wskaźników.

i) Uchwała Nr. 186 ’ Rady Ministrów 
z dnia 2.VI.I960 r. w sprawie zasad i 
trybu bankowej kontroli -funduszu plac 
przedsiębiorstw działających wg zasad 
rozrachunku' gospodarczego (Mon. Pol. 
nr 54, poz.. 257).

2) Patrz: - Marek Misiak „Pracochłon
ność a fundusz płac”, 2,- G. nr 13 z 1960 r. 
„Bodźce i asortymenty" ’ nr 46/J0, „Źró
dła dysproporcji '.asortymentowych" 2.' G. 
nr . 40/60. • ■ > •

•7) Uchwała' nr 195 Rady Ministrów 
z dnia 9.VI.196.0 r. o współpracy i koor
dynacji branżowej. (M;P. Nr 56 z 1960r.).

4) Patrz: Maciej Bielecki — „Koordy
nacja czy. centralizacja". „2ycie Gospo
darcze" nr 8 z 1961 r., i Włodzimierz 
Rabij „Ubodzy krewni o -. koordynacji" 
„2ycle Gospodarcze" nr 20 z. 1961 r.

3) § 2 pkt 1 Uchwały ’ nr 385 Rady ' 
Ministrów, z. dnia 10.XI.960 r. o', zada
niach planowanych dla gospodarki te
renowej na 1961 r.
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Ze świata nauki i techniki e e

PIERWSZY POLSKI „ROBOT"
nFT nflH ~ nazwa pierwszego polskiego praw- UUI kil" dzlwego „robota". Wygląda on jak ze- 

n 1L UU staw skrzyń wielkości dużego radlo- 
I > odbiornika, wypełnionych układami
elektronowych lamp i innych urządzeń. Blisko rok trwa
ły prace nad pierwszym polskim robotem przemysło
wym. Wysiłki Zakładu Automatyki PAN, Instytutu Elek
trotechniki MPC oraz Zakładu Automatyki i. Telemecha
niki Politechniki Warszawskiej uwieńczone zostały po
wodzeniem.

pierwszy doświadczalny prototyp uniwersalnego regu
latora zdał już egzamin w cukrowni „Otmuchów". Za
kłady „Elwro" we Wrocławiu opracują w br. konstruk
cję 4 typów takich regulatorów dla cukrowni. Również 
w tym jeszcze roku przygotowana zostanie technologia 
produkcji i fabrykę opuście ma cala seria prototypowa 
— dla każdego typu regulatora. Seryjna produkcja 
„RET“-ów ma ruszyć w „ELWRO" w roku przyszłym. 
W dalszym ciągu jednak będą prowadzone prace nad 
doskonaleniem sprawności 1 rozwijaniem możliwości re
gulatora.

ZAMIAST STALI - GUMA

Instytut Przemyślu Gumowego i Bydgoskie Zakłady 
Przemysłu Gumowego po wielu próbach zastosowały 
z powodzeniem do zderzaków wagonów kolejowych 
sprężyny gumowe zamiasi stalowych. Jkazaly się one 

o wiele lepsze od stalowych. Przede wszystkim cliarak- 
teryzu>e ie znacznie większa tzw. końcowa siła ściska
nia. (32-35 ton zamiast dawnych 16 ton). Ma to ogromne 
znaczenie w momencie, gdy jeden wagon uderza o dru
gi. Wówczas zderzak gumowy pochłania ok. 50 proc, 
całej siły uderzenia Sprężyna stalowa prawie w ogóle 
tej siły nie pochłania, wskutek czego wagony szybko 
się niszczą. Obecnie sprężyny tego typu zastosowano już 
przy kilkunastu tysiącach wagonów. Wszystkie nowe 
wagony produkowane przez przemysł są w nie wypo
sażone.

LASY NA ODKRYWKACH

Niezmiernie ważne są pionierskie próby przywró
cenia rolnictwu i leśnictwu obszarów poodkcywko- 
wych, czynione w kopalni węgla brunatnego »,Ko
nin*1 pod kierunkiem prof. dr. Skawinv z Katedry 

Gruntoznawstwa AGH w Krakowie. W Koninie przystą
piono do zagospodarowania wielkiego zwałowiska od
krywki „Nieslusz". uzyskując ciekawo wyniki. Udało 
się wypracować metody zalesienia zwałowisk rożnymi 
gatunkami drzew. Ustalono, iż dla tego niezwykłego za
tęsknią konkczne fest stosowanie silnych, rozwiniętych, 
przeważnie 3- a nawet 4-letnich sadzonek drzew i krze
wów. M tn., użyto do tego celu z powodzeniem sadzo
nek klonów, modrzewi J topoli, w naibHższych batach 
konińscy gornUv zasadzą drzewa na blisko tysiącu ha 
terenów pokopalnianych.

nalnymi koncepcjami Inżynierowie! Mieczysław ' Cackow
ski, Marian Rafalski i Piotr Świątkiewicz - pracuje 
obectlle nad dalszymi rozwiązaniami oszczędnościowymi. 
M. In. w nowo konstruowanej kruszarce szczękowej za
stosowano elementy o łącznej wadze 12 ton, zamiast 
pierwotnych 17 ton. Przeciętny ciężar młynów kulowych 
zamierza się obniżyć z 36 do 24 ton.

Do cennych rezultatów doszli również konstruktorzy 
fabryki obrabiarek do drewna w Bydgoszczy. Np. grupa 
specjalistów pod kierownictwem Inż. Józefa Zawadzkiego 
zbudowała strugaikę typu SGA-80, ważącą 1520 kg. Tak^e 
sanie maszyny, produkowane w niektórych krajach za
chodnio-europejskich ważą od 1800—2100 kg. Obie wy
mienione fabryki wysyłają obecnie znaczną częsc swej 
produkcji na eksport, notując coraz więcej zamówień 
od nowych odbiorców zagranicznych.

IZOTOPY W ODLEWNICTWIE

Te same Pomorskie Zakłady Budowy Maszyn w Byd- 
gosz* zy, pierwsze w kraju zaczęły na szerszą skalę 
wytwarzać nowo tworzywo — żeliwo sferoiqaine 
i pierwsze zastosowały izotopy promieniotwórcze 

w celu kontroli poziomu ciekłego metalu’ w zbiorniku. 
Izotopowe tłoko“ składa się z izotopu promieniotwórcze
go ,.Kobalt-f>0“ ora? głowic:; z licznikiem GM. Można 
nim określić poziom roztopionego żeliwa w kiłkutono- 
wym zbiorniku z dokładnością do 0,5 cm1, która dla 
tecnnloga jest wprost idealna. Jest to pierwszy u nas 
przypadek stonowania izotopów radioaktywnych dla po
trzeb odlewnictwa.

Inżynier
zwierze! niK

ALEKSANDER MATEJKO

„SMUKŁA LINIA" POLSKICH MASZYN

W Pomorskich Zakładach Budowy Maszyn w Bydgo
szczy, w których jeszcze do niedawna przeciętny 
ciężar wielu wyrobów przewyższał wagę równo
rzędnych konstrukcji zagranicz.nych o ok. 20 proc., 

obecnie wykonuje się urządzenia znacznie lżejsze. Np. 
ciężar płyty fundamentowej pieca obrotowego zdołano 
obniżyć z 34,5 do 22.5 tony, tzw. gniotownika - o 4 tony, 
a młyna kulowego typu j — o 2,5 tony. Grupa konstruk
torów, wśród których szczególnie wyróżniają się orygi

MOS-2 - REWELACYJNY SMAR

Nowy „smar" - czarny jedwabisty proszek uzyskali 
chemicy z kędzlerzyńskiego kombinatu: Jerzy Wuj- 
clkiewicz, Karol Nowak i Józef Sochacki. W nie
których, nielicznych zresztą, krajach wyrabia się już 

podobny preparat (dwusiarczek molibdenu), ale z kosz
townego naturalnego molibdenitu. W Kędzierzynie nato
miast udało się go uzyskać z taniego, łatwo dostępnego 
w kraju surowca, który jest... tajemnicą wynalazców. 
Czarny proszek „MOS - 2“ może dokonać przewrotu 
w dziedzinie smarowania części. Posiada właściwość 
zmniejszania tarcia mechanizmów współpracujących ze 
sobą pod największym naciskiem i w najwyższej tem
peraturze. Oznacza to nie tylko sprawniejsze ich funk
cjonowanie, ale zarazem sporo oszczędności, przedłuża 
bowiem żywotność części.

Jak wykazały badania prowadzone od dwóch lat przez 
prof. Michała Halaunbrennera, kierownika Katedry Fi
zyki Politechniki Krakowskiej, „MOS — 2“ zmniejszył 
3-krotnie zużycie części smarowanych oliwą z jego do
datkiem. W szeregu przypadków przedłużył on żywot
ność części kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt razy. Wy
niki te potwierdzają praktyczne próby dokonywane m. in. 
w Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu. Stwierdzono 
tam np., iż przekładnia przy kompresorze grzała się do 
90 st. C. i trzeba było co 24 godz. wymieniać olej. Po 
zastosowaniu „MOS - 2“ temperatura spadla do 40 st. C. 
Wiertła po wywierceniu nimi kilku otworów w blasze 
mosiężnej pękały. Po zastosowaniu „MOS - 2“ - jedno 
wiertło wierci 200 otworów.

W Kędzierzynie wybudowano sposobem gospodarczym 
wytwórnię tego proszku. Jej wydajność może zaspokoić 
potrzeby wielu gałęzi gospodarki, ale produkcją tą nie t 
zainteresowała się ani CPN, ani żadne ministerstwo. 
Kombinat pokrywa jedynie zapotrzebowanie kilku zakła
dów przemysłu chemicznego, które ułamkowo tylko wy
korzystują zdolność wytwórczą instalacji „MOS - 2“ w 
Kędzierzynie.

W przystosowaniu młodego inży
niera do pierwszej stałej pracy za
wodowej niepoślednią rolę odgry
wa jego bezpośredni zwierzchnik. 
Zwierzchnik bądź pomoże młodemu 
inżynierowi w przezwyciężeniu nie
uniknionych na początku trudności, 
bądź też wydatnie je zwiększy. Co 
więcej, przecież- to właśnie bezpo
średni zwierzchnik „urabia" opinię 
wyższych przełożonych o walorach 
zawodowych (i nie tylko zawodo
wych) każdej z podległych mu o- 
sób. Przełożeni ci rzadko kiedy ma
ją okazję stykać się bliżej z rnlo- , 
dym inżynierem; stąd siłą rzeczy 
zdanie o nim „urabiają" sobie 
głównie na podstawie opinii bez
pośrednio kierujących jego pracą.

Trzeba także pamiętać, że zwierz
chnik jest prźedmiotem intensyw- ■ 
nego, krytycznego zainteresowania 
ze strony podlegającego mu młode
go inżyniera. Osoby podległe ko
muś zazwyczaj na nim skupiają 
swoją uwagę. Poza tym młody in
żynier ma przecież nadzieję zna
leźć się z czasem na kierowniczym 
stanowisku. Obserwując zwierzchni
ka gromadzi zatem doświadczenie.

OPINIE O ZWIERZCHNIKACH

Jak młodzi inżynierowie oceniają 
swoich bezpośrednich, zwierzchni
ków? Częściową odpowiedź na to-

pytanie dają wstępne badania Pra
cowni Socjologicznej Centralnego 
Instytutu Ochrony Pracy*) przepro
wadzane. wśród młodych inżynierów 
sześciu wybranych zakładów prze
mysłowych. Oto oceny:
pozytywna, bo życzliwy i ko- 
leżeńskł , 38 P™0,
pozytywna, bo dobry facho- 
wiec 1$ proc,
wymagający formalista, bez-za- _  
Interesowania podwładnym 13 proc, 
fachowiec, ale nie umiejący 
kierować cudzą pracą " proc,
nie mający czasu dla podwlad- 
nvch 5 P™0,
brutalny , , » Proc-
brak bezpośredniego kontaktu 
ze zwierzchnikiem ‘ proc,
inne wypowiedzi 9 proc.

Z wypowiedzi 76 młodych inży
nierów dało się wywnioskować, że 
najbardziej im o^j^owiada ustosun
kowanie koleżeńskie. „Mamy z mo
im szefem pełne wzajemne zrozu
mienie. Razem jakoś kręcimy" — 
stwierdza jeden z inżynierów. O- 
czywiście, względnie łatwo jest o 
dobre stosunki koleżeńskie, tam, 
gdzie rozpiętość wieku, stażu i do
świadczenia jest względnie niewiel
ka. Bardzo zatem cenią sobie mło
dzi inżynierowie przełożonych zdol
nych do koleżeńskiego ustosunko
wania nawet wówczas, gdy wspo
mniana rozpiętość jest względnie 
duża.

Młodzi inżynierowie wyraźnie ży
czą sobie, aby traktowano ich ja

ko współpartnerów. Chcą mieć mo
żność dyskutowania ze zwierzchni
kiem i obrony swojej racji, gdy, 
jest ona — jak sądzą — po ich 
stronie. Prawda, że czasem są 
skłonni iść w tym względzie na u- 
stępstwa, ale li tylko dla „święte
go spokoju"; bez wewnętrznego 
przekonania. Formułuje się to tak: 
„Przełożonego trzeba słuchać, ale 

swoje myśleć". „Kiedy przełożony 
żąda ode mnie czegoś przekracza
jącego realne możliwości, wówczas 
sprzeciwiam się. Jeśli zaś mój 
sprzeciw nie odnosi skutku, wtedy 
lawiruję". Swoją drogą, stawianie 
przełożonym pewnego oporu bywa 
nieraz wyrazem przemyślnej troski 
o podtrzymanie własnego prestiżu, 
gdyż „jak człowiek ustępuje za du
żo, wtedy przełożeni przestają się 
z nim liczyć".

Widząc siebie w roli pomocnika 
danego przełożonego, młody inży
nier oczekuje też odpowiedniego 
traktowania. Chce być dopuszczony 
do dyskusji w istotnych sprawach i 
znać uzasadnienie określonej decy
zji. „Kierownik winien wyjaśnić,co. 
i jak. Jeśli w dyskusji okaże się, 
że on ma rację, niech wymaga po
słuszeństwa, jeśli będzie przeciwnie, 
niech ustąpi ze wego zdania".

Niejednemu zwierzchnikowi oczy
wiście trudno zgodzić się z takim 
stanowiskiem. Istnieje przecież sze
reg sytuacji, gdy dyskutowanie wy-

DOKONCZENIE ZE STR 1

wydatków na radio i telewizję oraz 
sum, które ludność zwraca‘za‘ko
rzystanie z usliig,, suci alr)Q-kul.tural- 
nych — wydatki netto na cele so- 
cjalno-kulturalne kształtują się jak 
następuje (w cenach bieżących):
w roku 1955

5, 1956
5, 1959
r, 1960
;, 1961
n 1965

(szacunek)
(plan) 
(plan)

— 24,0 mld zł
- 29,3 ;; i,
- 45,5 n'il
- 48,3 ;; „
- 51,6 ;, ę,
- 62,6 ;, i,

Daje to wzrost wydatków w la
tach 1955—1960 o ponad 100 proc., 
a w latach 1960—1965 o dalsze 30
proc.

Obliczanie na 
nych wysokości 
mieszkańca nie 
ze względu na

podstawie tych da- 
wydatków ' na 1 

wydaje się celowe 
duże różnice w

świadczeniach dla ludności miej
skiej i wiejskiej. Sam podział wy
datków socjalno-kulturalnych po
między ludność wiejską i miejska 
nastręcza jednak wiele trudności.

W oparciu o liczbę uczniów szkół 
powszechnych na wsi i w mieście, 
o pochodzenie socjalne uczniów 
szkół licealnych itp. można oszaco
wać, jaka część wydatków na 0- 
światę i wychowanie przypada na

na głowę ludności miejskiej w 1955 
r. ok. 50 zł, w 1960 r. ok. 70 zł 1 w 
planie na 1965 r. ok. 73 zł, a na 
głowę ludności wiejskiej odpowied
nio — 7 zł, 14 zł i 15 zł.

Z kolei, szacunkowy podział wy
datków na ochronę zdrowia i kul
turę fizyczną daje na głowę ludno
ści miejskiej w 1955 r. ok. 340 zł, 
w 1960 r. ok. 630 zł i w planie na 
1965 r. ok. 720 zł., a na głowę lud
ności wiejskiej odpowiednio — 65 
zł, 152 zł i 184 zł.

Pozostałe świadczenia socjalno 
państwa, jak zasiłki i zapomogi, 
dotacje dla pracowniczych kas 'za
pomogowo-pożyczkowych i dla or
ganizacji społecznych, w przelicze
niu na głowę ludności miejskiej 
wynoszą w 1955 r. ok. 35 zł, w 
1960 r. ok. 75 zł i w planie na 
1965 r. ponad 92 zł, a na głowę lu
dności wiejskiej odpowiednio — 5 
zł, 15 zł i 18 zł.

Łącznie wymienione grupy wydat
ków budżetu państwa na cele so- 
cjalno-kulturalne określają w przy
bliżeniu wielkość tzw. konsumpcji 
zbiorowej. W przeliczeniu na gło
wę ludności miejskiej daje to w

przybliżone szacunki całości docho
dów w przeliczeniu na 1 zatrudnio
nego w instytucjach gospodarki u- 
spoiecznionej, . czyli plac-. netto . po
większonych o wypłacone ludności 
miejskiej renty, zasiłki oraz o bie
żące wydatki budżetu na szkolnic
two, ochronę zdrowia itp.

W 1955 r .taki szacunek wyglądał 
następująco:

Analogiczne zestawienie w planie na 
1965 r. wyglądałoby następująco.

Średnia płaca
,Inna .wynagrodzenia, renty i zasil
. ki , 
Wartość usług socjalnych

- 1828 zł

- 24n
- • 260

ał

przeciętna płaca miesięczna netto 
Inne wynagrodzenia, renty zasil-

ki itp. ok.

1008 zł

160 zł
Wartość usług socjalno-kulturai-

nych ok. 120 zł

Daje to przeciętny dochód na 1 za
trudnionego w 1955 r. w granicach 1280 
-1300 zl miesięcznie.

Ten sam szacunek dla 1960 r. daje 
następujący wynik.

Przeciętna płaca netto 
inne wynagrodzenia, renty Itp. 
Wartość usług socjalnych

1486 zł
220 zł
210 zł

Daje ‘to przeciętny dochód na 1 za
trudnionego w 1960 r. w granicach 1910 
-1920 zł.

wieś, a 
takiego
1960 od 
ków na

jaka na miasto. W myśl 
szacunku w latach 1955— 
44—46 proc, całości wydat- 
ten cel przypadało na lud-

1955 r. - 
1.300 zł i 
nad 1.460 
wiejskiej

ok. 775 zł, w 1960 r. ok. 
w planie na 1965 r. po- 
zł, a na głowę ludności
odpowiednio ok. 260

ODPOWIADAMY

Daje to w 1965 r. przeciętny do
chód na jednego zatrudnionego w 
granicach 2320-2330 zł miesięcznie.

W chwili obecnej świadczenia 
socjałno-kulturalne i wypłaty poza-
placowe na 
przedsi ębiorstw 
kształtują się 
jednej trzeciej 
cy miesięcznej

rzecz pracowników 
uspołecznionych 

więc w granicach 
ich przeciętnej pla- 
netto.

*

Z przedstawionych tu wyników 
obliczeń niektóre refleksje nasuwa
ją się w sposób bardzo sugestywny. 
Zwłaszcza, jeżeli chodzi o stosun
kowo niewielki udział ludności rol
niczej w świadczeniach socjalno-

kulturalnych państwa oraz o wiele 
szybszy wzrost tych świadczeń niż 
plac w okresie minionego 5-lecia w 
odniesieniu do ludności miejskiej.

Przestrzec jednak należy przed 
wyciąganiem z tych danych zbyt 
pochopnych wniosków. Obliczenia, 
których wyniki tu przedstawiłem, 
zostały ' bowiem-i opracowane; ■ przed- 
opublikowaniem . wyników ■ ■ spisu 
powszechnego, który wykazał nieco 
większą liczbę' ludności miejskiej, 
a mniejszą wiejskiej, niż wynosiły 
przyjmowane dotychczas szacunki. 
Zwiększa to automatycznie wyso
kość świadczeń socjalnó-kultural- 
nych w przeliczeniu na 1 miesz
kańca wsi. Jeżeli chodzi natomiast 
o dynamikę świadczeń socjalnych 
w minionym 5-leciu. to bardziej 
rzeczowe wnioski można będzie wy
ciągać dopiero po uwzględnieniu 
zmian cen tych świadczeń.

Miejmy jednak nadzieję, że po
dane tu wstępne szacunki zachęcą 
do obszerniejszego przedyskutowa
nia zasad obliczeń i opublikowania 
bardziej autorytatywnych danych.

GRZEGORZ PISARSKI

Nowoczesne 
metody nauczania 

organizacji 
i kierownictwa

■ Centralny Ośrodek Doskonalenia ■ Kadź 
. Kierowniczych — ną,zaproszenie Łódz- 

kiego Oddziału Towarzystwa Naukowe
go Organizacji i Kierownictwa — zorga
nizował w Lodzi dn. 21 i 22 czerwca 
rb. seminarium dla wykładowców TNOIK 
oraz wykładowców wyższych uczelni 
interesujących się problematyką organi
zacji i kierownictwa.

Interesujące wykłady prowadził! inż. 
Kjell Stroemberg, ekspert Międzynaro
dowej Organizacji Pracy oraz mgr An
drzej Ehrlich. Prelegenci zapoznali 
uczestników seminarium z różnymi me
todami i techniką prowadzenia wykła
dów oraz pomocami naukowymi stoso
wanymi w praktyce zachodniej, w celu 
równoczesnego rozszerzania wiadomo
ści słuchaczy, kształtowania ich postawy 
w stosunku do prac wykonywanych, jak 
również rozwijania umiejętności prak
tycznego rozwiązywania różnorodnych 
problemów organizacyjno-kierowniczych.

Warto nadmienić, że seminarium po
wyższe jest pierwszym z zaplanowanych 
wspólnie przez CODKK i TNOiK w Ło
dzi. W okresie powakacyjnym przewi
duje się zorganizowanie dalszych semi
nariów, poświęconych głównie naucza
niu organizacji i kierownictwa w zakre
sie wypranych zagaSnień w branży włó
kienniczej i metalowej.

NA PYTANIA

’ ność wiejską. 'Daje to przeciętnie 
na głowę ludności miejskiej w 1955 
r. - ok. 180 zł, )w 1960 r. ok. 300 zl 
i w planie na 1965 r. ok. 335 zł, a 
na głowę ludności 'wiejskiej odpo
wiednio 113 zł, 220 zł i 265 zł.

Podobny szacunek nakładów na 
szkolnictwo zawodowe daje na głs-
Wę 
100 
nie 
&ę

ludności miejskiej.w 1955 r. ok. 
zł, w 1960 r. ok. 110 zł i w pla-
na 1965 
ludności

44 zł, 65 zł 
Szacunek

r. ok. 130 
wiejskiej

i 91 zł. 
nakładów

zł, a na gło- 
odpowiednio

na szkęlnic-
two wyższe, oparty na podobnych 
zasadach, daje w przeliczeniu na
głowę 
ok. 70 
planie 
głowę

ludności miejskiej w 1955 r. 
zł, w 1960 r. ok. 100 zł i w 
na 1965,r. ok.*U7 zł, a na 
ludności wiejskiej odpowie-

dnio — 23 zł, 30 zł i 37 zł.
Szacunek nakładów na kulturę

1 sztukę, tj. 
teki, muzea 
w oparciu o 
żeniu liczbę

domy kultury, biblio- 
itp., przeprowadzony 
określoną w przybli- 

ludności miejskiej i

zł, ok. 500 zł i ok. 610 zł.
Dla całości obrazu sumy te wy

pada uzupełnić o świadczenia z bu
dżetu państwa, zwiększające głów
nie konsumpcję indywidualną, tj. 
wydatki z tytułu ubezpieczeń spo
łecznych, czyli renty, zasiłki rodzin
ne, chorobowe, dotacje FWP itp. 
W przeliczeniu na głowę ludności 
miejskiej wynoszą cne w 1955 r. 
ok. 820 zł, w 1960 r. nieco poniżej 
1475 zł i w planie na 1965 r. ok. 
1800 zł, a na głowę ludności wiej
skiej odpowiednio — 45 zł, 70 zł 
i 90 zł.

Wszystkie świadczenia z budżetu 
na cele socjalńo-kulturalne (bez na
kładów na inwestycje i kapitalne 
remonty obiektów o charakterze 
socjalno-kulturalnyni) wynoszą więc, 
w przeliczeniu na głowę ludności 
miejskiej w 1955 r. ok. 1600 zł, w 
1960 r. ok. 2800 zł, w planie na 1965 
r. ponad 3250 zł, a na głowę lud
ności wiejskiej odpowiednio — ok 
300 zł, ok. 570 zł i ok. 700 zł.

Gdybyśmy tu chcieli uwzględnić 
nakłady na budowę i remonty ka-

wiejskiej z nich korzystającą, daje

4 z^cniECąSPODARflZE

pitalne obiektów 
nych, to podane 
1960 r. trzeba by 
200 zł na osobę.

socjalno-kultural- 
nakłady np. w 
zwiększyć o. ok.

-Dla pełności obrazu trzeba sobie 
jeszcze uświadomić, jak wyglądają

Na spotkaniu z czytelnikami w Kaliszu padlo pyta- 
nie: __

Dlaczego wypaczone zostały bodźce dla budownic
twa? Zysk przedsiębiorstw budowlanych ustalony zo
stał w wysokości 5 proc, przerobu. Jeżeli przedsię-. 
biorstwo budowlane obniży koszty — spada przerób, 
obniża się zysk, co ma ujemne skutki dla funduszu 
zakładowego. Kiedy to się zmieni?

O wskaźniku przerobu, stanowiącym w budownic
twie podstawę oceny działalności przedsiębiorstwa, 
a tym samym podstawę bodźców pozapłacowych dla 
załogi, tygodnik nasz pisał już niejednokrotnie. Ostat
nio dość przejrzyście przedstawił ujemne skutki stąd 
wynikające Jeden z naszych czytelników. •)

Odpowiedź na pytanie, dlaczego taki podstawowy 
wskaźnik został ■ ustanowiony, nie jest łatwa. Chyba 
po prostu dlatego, że nie można było znaleźć innego 

, kryterium, które mogłoby w pełni powiązać zasady 
‘planowania z systemem bodźców materialnego zainte
resowania. Ujemnym skutkom tego wskaźnika,, z któ
rych zdawano sobie sprawę, miało przeciwdziałać 
wprowadzenie zasady stałych jednolitych cen za 
wznoszone obiekty lub ich części. Zasada ta nie mogła 
jednak być powszechnie stosowana, gdyż na prze
szkodzie stała różnorodność obiektów budowlanych, 
wynikająca z niedostatecznej typizacji budownictwa.

Niezależnie od tego wprowadzono szereg przepisów, 
osłabiających ujemne skutki podstawowego wskaźni
ka przerobu. Na przykład obowiązek uwzględniania 
wpływu obniżek cen na akumulację przy ustalaniu 
prawa do nagród i funduszu zakładowego. Upoważnio
no także dyrektorów zarządów do usprawiedliwiania 
pozornych przekroczeń funduszu plac, powstających 
przy obniżce ceny wskutek zastosowania postępu 
technicznego.

Największą Jednak rolę odgrywały zasady plano
wania, które nakładały na zarządy budownictwa obo
wiązek określania zadań przedsiębiorstw budowlanych 
zarówno w efektach rzeczowych, jak i według wartoś
ci. Pierwsze określa roczny plan oddawania obiek
tów do użytku, a drugie dopiero tzw. przerób. W wy
niku takiego systemu planowania z roku na rok obni
żano koszty budownictwa, co oznacza możliwość wy
konywania większych zadań rzeczowych przy takim 
samym lub nawet niższym zatrudnieniu i funduszu 
plac.

Usprawnienie budownictwa oraz posunięcie naprzód 
problemu typizacji pozwala na dokonanie dalszej re
formy systemu, bodźców w budownictwie, mającej 
jeszcze bardziej osłabić ujemne działanie wskaźnika 
przerobu.

Zamierza się zmienić obowiązującą obecnie zasadę 
. utrzymywania tych samych .cen umownych za wyko

nane obiekty nawet w przypadku zastosowania przęz 
wykonawcę tańszych rozwiązań, przez przeznaczenie 
części zaoszczędzonych w ten sposób kwot na zwięk
szenie funduszu nagród dla personelu, z którego ini
cjatywy osiągnięto obniżkę kosztów.

Myśli się także o możliwości powiększenia limitu 
zatrudnienia w stosunku do wartości przerobu i o 
uproszczeniu metod legalizowania względnych prze
kroczeń funduszu płac, Jakie powstają w przypad
kach obniżenia kosztów przerobu na skutek stosowa
nia postępu technicznego. Wszyscy bowiem zdają so
bie sprawę z tego, że obecnie czynnikiem najbardziej 
limitującym wielkość budownictwa jest nie brak 
materiałów budowlanych, ale niedostateczna zdolność 
produkcyjna przedsiębiorstw budowlanych.

Głównie z tego powodu najsprawniej nawet działa
jące komisje rozdziału robó.t nie mogą na swym tere
nie zbilansować planów inwestycyjnych z możliwoś
ciami przerobowymi przedsiębiorstw budowlanych. 
Przykładowo można wskazać, że w woj. gdańskim 
wstępna przymiarka zadań inwestycyjnych na 1962 r. 
z mocami produkcyjnymi przedsiębiorstw wykazała 
J,ral^„ZdOlnoScł ProdukoyJnych, wyrażający sie kwotą 
1 miliarda złotych.

ności zbilansowania przez komisje rozdziału robót 
potrzeb inwestycyjnych ze zdolnościami przerobowy
mi — wykonanie tegorocznych; niezbyt przecież' jesz
cze wysokich zadań w zakresie budownictwa miesz
kaniowego pozostawia wiele do życzenia. W ciągu 
pierwszych 5 miesięcy br. w budownictwie. rad naro
dowych wykonano zaledwie 14 proc, planu rocznego, 
a więc o blisko 5 punktów gorzej niż w tym samym 
okresie roku ubiegłego. Znacznie lepiej przedstawia 
się ta sprawa w budownictwie spółdzielczym, które w 
tym okresie wykonało swe zadania w 23 proc. Ale 
i tutaj na niektórych terenach sprawa wygląda wręcz 
tragicznie. Na przykład na skutek braku wykonaw
stwa w spółdzielczości mieszkaniowej woj. rzeszow
skiego do czerwca br. wykonano zaledwie 1 proc, 
rocznych zadań, a w woj. wrocławskim 7,4 proc.

Wprawdzie można być przekonanym, że do końca 
roku wszystkie te zaległości zostaną odrobione i pro
gram budownictwa mieszkaniowego będzie wykonany, 
ale o ileż mniejszym kosztem zostałoby to spełnione 
w warunkach normalnej pracy przedsiębiorstw 
budowlanych. Nie bez znaczenia byłaby też sprawa 
stworzenia nareszcie rynku inwestora w zakresie ro- 
bót budowlanych zamiast istniejąćego ciągle jeszcze 
rynku wykonawcy. Przyczyniłoby się to z pewnością 
do obniżenia kosztów budownictwa, a na pewno do 
skłonienia przedsiębiorstw do zrezygnowania z uciecz
ki od tzw. robót nieprzerobowych (materiałooszczęd- 
nych).

Omówione tutaj zmiany w metodach 'planowania 
1 systemie bodźców ekonomicznych budownictwa mają 
być przedmiotem prac specjalnej komisji, która w 
tym celu będzie powołana. Należy sądzić, że zostaną 
one zakończone w takim terminie, aby począwszy od 
stycznia 1962 roku budownictwu stworzone zostały wa
runki umożliwiające sprawne wykonywanie zadań 
związanych z rosnącymi inwestycjami.

Aby zdolność tę zwiększyć, nie ma nawet potrzeby 
Przedsiębiorstw wykonawczych 

".‘^rych ‘erenach może się to okazać 
f„n^«y a.rCZy pJSznać Przedsiębiorstwom 

p,,ac’ a wtedy będą one mogły wyko
nać większe zadania przez względny wzrost zatrudnie- 
Mch ^yc e } tak P°woduje, że mimo wszyst-alSre^SS> mających na celu wzmocnienie dyscy- 

"“““tenia 1 plac, place w budownictwie rosną. Ł..atzIue uomzone, przy czym obniże-
nJch z odt,a"ia w terminie opóźnio- nie wskutek tego akumulacji wytwórni prefabrykatów
(nu w enw^t^. względów obiektów inwestycyjnych (o ok- .300 min zl rocznie) nie spowoduje obniżenia 
pXcfctnie 3 m&^ obecnie opóźnienia ąięgają planu przerobu przedsiębiorstw budowlanych. Kwota 
czenie^ fundus™ p^c' “i m°g,B "a powi^ksze-
zatrudnienia - wykorzystywany jest w^lCTialej nie rzeM°wepo programu budowlanego. Aby nic wy- 
części na opłatę robót w godzinach nadliczbowych, woływać perturbacji w finansowanie budownictwa,
a więc w sposób najmniej ekonomiczny. nowe ceny obowiązywać będą od 1 stycznia 1962 roku,

jwiększenia limitu zatrudnienia I fun- 
P'a? świadczy niemniej wymownie autorytatyw- 

vFa,08 » 1 ^e?,e kier°wnictwa resortu budownictwa, 
wierdzi, że można byłoby bez większych' wy- 
zwiększyć obecny pięcioletni program budow- 

“ “śL. m?eszkaniowego z 1,8 min izb mieszkalnych 
1 os'edlach do 2 min izb, pod warunkiem 

Podwyższenia stanu zatrudnienia w 
przedsiębiorstwach wykonawczych. -

Jedna natomiast sprawa, która dotychczas hamowała 
wprowadzanie postępu technicznego w budownictwie, 
została już rozwiązana. Ceny elementów prefabryko
wanych, które były tak wysokie, że budownictwo 
metodami uprzemysłowionymi było droższe od trady
cyjnego, zostały znacznie obniżone, przy czym obniżę- T1<A WSlrifłAlr 4ava abltm„łn«41 ..—4_ _r__•__ - . ._

Jeśłi do tego czasu
usuwające
nym, to stworzone 
wykonywania zadań 
kach powiększonego 
niowego.

dokonane zostaną posunięcia.
antybodźce w" wykonawstwie budowla-

zostaną przesłanki terminowego 
inwestycyjnych nawet w warun- 
programu budownictwa. mieszka-

(sf) .

wszystkim na skutek niedo-
cżenie 1 W"V-ll'za przekroczenie funduszu plac oraz związanej z tym niemoż-

*) L. Rutkiewicz
czytelników), Nr 27-1961.
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dawanych decyzji jest niewskazane, 
albo nawet wręcz niemożliwe. Wie
lu jednak zwierzchników nie zaw
sze potrafi w pełni uzasadnić pod
jętą decyzję. Opierają się na do
świadczeniu i wynikającym z niego 
tzw. wyczuciu. . Dyskutowanie z 
podwładnymi jest obce ich mental
ności, zbyt trudne do zrealizowania 
i pozornie umniejszające autorytet. 
Łatwiej ifn narzucać swoje zdanie.

Taka taktyka wobec podwład
nych ma wiele ujemnych konsek
wencji. Podwładni przyuczeni do 
bezwolnego wykonywania rozkazów 
nie mają chęci ani .możności zdobyć 
się na samodzielność. Stosują bier- 
ny opór. „To mi wisi zgniłym ka
lafiorem" — utarło się mówić w 
pewnym wydziale, rządzonym przez 
apodyktycznego zwierzchnika. Po
wiedzonko to symbolizuje lekcewa
żący stosunek do wszystkiego, co wy
kracza poza minimum obowiązków. 
Jeszcze lepiej oddaje to dewiza ży
ciowa jednego z inżynierów: „Nie 
szumieć, nie podskakiwać, na tyłku 
siedzieć i potakiwać".

Stosunki między zwierzchnikiem 
i młodymi inżynierami układają się 
szczególnie źle tam, gdzie widzi on 
w nich groźnych rywali. Jeśli sam 
nie posiada wyższego wykształce
nia, łatwo może dojść do przekona^ 
ni«, że młodzi są do niego kiero
wani, aby go w przyszłości wy
rugować. Takie właśnie przekonanie 
żywił np. jeden z przełożonych i 
zwierzał się podwładnym: „Nasłali 
mi młodego, aby się nauczył, a po
tem mnie stąd wyrzucą". Ów „mło
dy" twierdzi: „Przełożony usiłuje 
mnie skompromitować w oczach
podwładnych. Twierdzi, że nie in
teresuję się produkcją, a tylko pra
cą społeczną. Kiedyś otwarł na
mnie pysk przy ludziach. Powie
działem wtedy: pół tonu niżej

kierowniku! To już teraz trzyma 
się spokojnie".

Pojęcie „zwierzchnik" nierzadko 
łączy się w umyśle młodego ińży- 
niera z takimi pojęciami, jak „dy
stans", „rygor" i „apodyktyczność". 
Apodyktyczne postępowanie przeło
żonego z pewnością nie odpowiada 
istocie socjalistycznego stylu zarzą
dzania. Prawda, że zgodnie z zasa
dą jednoosobowego kierownictwa 
przełożony sam podejmuje decyzje 
i za nie odpowiada. Ale tego nie 
można utożsamiać z traktowaniem 
podwładnych li tylko jako bezwol
nych pionków.

DWIE PIĄTY

Z przedstawionego zestawienia e- 
pinii młodych inżynierów o zwierz
chnikach wynika, że aż w dwóch 
piątych przypadków coś ze zwierz
chnikiem „nie jest w porządku". 
Jako „nie w porządku" wypada o- 
kreślić również te przypadki, w 
których z samego charakteru pracy 
wynika brak jakiegoś stałego kon
taktu między młodym inżynierem a 
jego zwierzchnikiem. Trudno bo
wiem uznać za właściwe. pozosta
wienie początkującego pracownika . 
zupełnie sam na sam ze zleconym 
mu zadaniem.

Jest zrozumiałe, że młodemu in
żynierowi nie może imponować 
zwierzchnik - oportunista, dbający 
znacznie więcej o to, by być for
malnie w porządku, aniżeli o dobro 
produkcji i przedsiębiorstwa. Mło
dego razi również nieudolność 
zwierzchnika w organizowaniu pra
cy kierowanej przez niego komórki. 
„Nasz kierownik jest wprawdzie do
brym fachowcem, ale zły z niego 
organizator. Pracuje chaotycznie i 
nie wykazuje sprężystości".

Bardzo razi też młodego inżynie
ra brak zainteresowania zwierz
chników podwładnymi jako ludźmi, 
a nie tylko jako wykonawcami o- 
kreślonych funkcji zawodowych: 
„Kierownik naszego działu nie 
przejawia żywszego zainteresowania 
ani pracą, ani też pracownikami"; 
„Moi szefowie nie imponują mi, bo 
uganiają się za pieniędzmi. Każdy 
z nich dba tylko o siebie". Ale 
właściwą przyczyną słabego zainte
resowania podwładnymi bywa też 
po prostu nieuświadomienie sobie 
przez zwierzchnika ważności i po
trzeby przejawiania takiego właśnie 
postępowania. Tak jest zapewne 
np. z kierownikiem biura .zaopa
trzenia, którego podwładni — na
zywają „sfinksem", bo, „nigdy nie 
wiadomo, co myśli i jak zareagu-

Zwierzchnik ma nieraz pewną 
manierę w postępowaniu z ludźmi. 
Tak np. kierownik jednego z wy
działów produkcyjnych, były maj-
ster o długoletniej praktyce, 
minimalnym wykształceniu

lecz 
ogól-

nym, jest powszechnie znany w fa
bryce jako „złoszczący się dzia. 
dek“. Tkwi w swym wydziale już 
od wielu lat i jest bardzo zżyty 
ze starą kadrą robotniczą. Wymyśla 
swoim podwładnym w sposób nie
raz grubiański, ale jego „kumple" 
spośród starych robotników nie ma
ją mu tego za złe. Co innego mło-

Polska jest krajem nieograniczonych możli
wości. Dlatego też, a również z powodu uro
dzin dziecka, kierownik gorzelni z prowincjo

nalnego miasteczka urządził chrzciny. Nie było na 
nich tak, żeby szewc bez butów chodził. Toteż 
goście niebawem mieli trochę w czubie, w tym 
i miejscowi notable, a wśród nich prokurator. 
Strażnik praworządności wyszedł więc na kory-
tar z, kHs zimowi', w fadśżiikiwaniu 
kiedy się napił — coś zatkało po, 
tknęło: czyżby z kranu ciekł czysty

Spostrzegawczy prokurator liznął,

ochłody, a 
a zarazem 
spirytusik?

że, czym

da kadra, szczególnie zaś młodzi 
technicy i inżynierowie, nie nawy
kli do takiego sposobu traktowania.

Przykłady te wskazują na nie
wątpliwą korzyść, jaką mogliby od
nieść zwierzchnicy bezpośrednio 
kierujący młodymi inżynierami, z 
przeszkolenia psycho-socjologiczne- 
go, mającego na celu uświadomie-
nie im znaczenia należytego 
towania podwładnych.

tyśród badanych młodych 
nierów skargi na wyraźnie złe 
towanie przez przełożonych

trak-

inży- 
trak- 
były

względnie rzadkie. „Mój szef to 
człowiek bez dyplomu, nieobiektyw
ny, niekonsekwentny, zmienny, cha
otyczny, wysuwający na pierwszy 
plan własny interes" — oto jedna z 
ocen. „To cham i egoista nie li
czący się z innymi inżynierami, po
stępujący brutalnie z każdym, kto 
od niego jest zależny. A przy tym 
boi się o swoje stanowisko, bo ma 
przecież niższe wykształcenie od

podwładnych mu inżynierów" — 
mówi o swoim zwierzchniku inży
nier, którego zresztą ten właśnie 
„cham i egoista" awansował na 
swego zastępcę. „Awansował właś
nie mnie, bo wie, że mu nie zrobię 
świństwa i nie będę usiłował wy
sadzić go z zajmowanego stanowis
ka". Inny znów młody inżynier 
twierdzi, że jego przełożony jest 
„gburowaty, opryskliwy i zazdros
ny; lekceważy ludzi, jednocześnie 
faworyzuje niektórych spośród 
nich; wszystko ocenia tak, jak mu 
osobiście wygodnie".

Zastanawiające, że ludzie cieszą
cy się tak złą opinią u podwład
nych przez całe lata przebywają na 
swoich stanowiskach i nikt im nie 
zwróci uwagi na niewłaściwość ich 
postępowania. Wynika to zapewne 
w sporej mierze stąd, że stanow
czo zbyt małą zwraca się u nas 
uwagę na prestiż, jakim się cieszy 
w swym otoczeniu człowiek zaj-

mujący odpowiedzialne stanowis
ko.

OPINIE O PODWŁADNYCH

ORZECZNICTWO

Opinia przełożonych może i po
winna stanowić podstawowy spraw
dzian osiągniętych postępów. Zna
jąc opinię o sobie łatwo można 
zmodyfikować swe postępowanie — 
zanim jeszcze nabierze ono charak- 
.teru rutyny. Nasuwa się przeto py
tanie, czy i jak przełożeni komuni
kują swe opinie młodym inżynie
rom. Jak zdaniem młodych inży
nierów, oceniają ich przełożeni:

pozytywnie
chyba pozytywnie 
mają istotne zastrzeżenia 
nie wiadomo
inne

Z 
ka,

odpowiedzi

37
24

25

proc, 
proc, 
proc, 
proc, 
proc.

powyższego zestawienia wyni- 
że połowa badanych młodych

sam fakt kradzieży, lecz na przekraczanie pew
nych granic, za którymi czuwa już negatywny 
osąd opini publicznej, wywodzi 'się z wielkiej 
mglistości granicy pomiędzy absolutną uczci
wością, a absolutną nieuczciwością. Te dwie 
krańcowe możliwości mało są znane z autopsji, 
za to przeciętny obywatel na co dzień styka się 
ze- sferą pośrednią i drepcze po ziemi niczyjej, 
którą najlapidarniej mogę nazwać - życiem 
praktycznym, lub „życiem takim, jakie ^.ono 
jest". Różnie można je kroić, w różnej więc

'Ale załóżmy, że kierownik wbrew wszystkie
mu nadal jest uczciwy i pokornie płaci koszty 
tego swojego dziwnego stanu. Na ile jest uczciwy?

chata bogata, temu rad się przyjrzeć. Dogłębne 
badania ukazały wodociąg, to jest wódkociąg 
prowadzący od zbiornika ze specjałem do mie
szkania gorzelniczego, a zakończony skromnym, 
mosiężnym kranem. W końcu kierownik go
rzelni tym przynajmniej musi się różnić od 
szeregowego pracownika, żeby nie dźwigać wia
der. Notabene sąd nie wykazał zrozumienia 
ani dla tej prestiżowej kwestii, ani dla wyja
śnień o całodobowych obowiązkach degustacyj- 
nych kierownika.

Tak to w Polsce 1961 dokonano odkrycia rze
czy pojawiającej się dotąd wyłącznie w snach, 
i to tylko tych najpiękniejszych, zarezerwowa
nych przez sennik egipski dla co wybitniej
szych pijaków.

Z* wydarzenia płynie kilka wniosków: 
1) Ostrożnie z postępem technicznym! 2) Nie 
zapraszaj gości — nigdy bowiem nie wiadomo 
za jaki kran cię złapią. 3) Nie podawaj go
ściom tego, co cieknie z kranu, 4) W domu po
wieszonego nie wywołuj wilka z lasu.

Surowy wyrok skazujący spotkał się z entu
zjastycznym przyjęciem szerokiej publiczności. 
Powszechna satysfakcja miała kilka przyczyn, 
w tym zawiść o ów kran, zawiść o zdolność do 
twórczej wynalazczości i złość, jaką. zawsze 
wywołuje demonstrowana bezczelność. Jakżeż 
inaczej oceniono by gorzelnianego, gdyby kąrek 
ukryty był pod klepką w piwnicy. My, Polacy, 
nie lubimy ostentacji. Mniejsze natomiast obu
rzenie wywołała sama istota wydarzeń, czyli 
domniemana kradzież społecznego mienia — 
nawet w asortymencie tak wysoko cenionym 
na rynku. I to nie dlatego, że kierownik obpił 
i okpił nie pojedynczego właściciela butelki, 
ale anonimową zbiorowość — trunkowy lu 
pracujący.

Ludzie uczeni w piśmie sądowym, koneserzy 
dwóch „k" (czyli k.k.) uznają ową anonimo
wość dobra społecznego za główny powód na
zbyt powszechnego dążenia do jego uszczknię
cia. Insynuują tym samym przestępcom gospo
darczym brak wyobraźni. A przecież kto, jak 
kto, ale to grono ludzi egzamin z wyobraźni 
zdawało i zdaje na piątkę z plusem. Poza tym 
liczni złodzieje kradną mienie publiczne zło
żone z drobnych kawałków, mienia indywidu-

płaszczyźnie oglądać. Przykład.
W sklepie odbywa się remanent. Po 

konaniu istnieją trzy możliwości: albo

Dumping slow

jego do- 
jest du-

Czy kiedy rano do jego drzwi dzwoni baba 
z drobiem i nabiałem — nie kupuje, świadom 
przepisów karno-skarbowych i konieczności po
siadania licencji- dla ■ uprawiania ■ handlu? Czy 
kiedy śpieszy się do teatru, nie wsiądzie na 
łebka do cudzej limuzyny? Czy dla dokonania 
domowych reperacji, lub malowania sufitu, 
wezwie licencjonowanego rzemieślnika, powo
dowany pragnieniem zapłacenia drożej, zamiast 
taniej?' Czy zmieniając mieszkanie na nowe 
nie zamelduje w starym cioci z prowincji ro
biąc „a kuku” kwaterunkowi? Czy zgłosi do 
wydziału finansowego, że żona robi swetry na 
drutach, mimo, że nikt go o to nie pyta? A czy, 
kiedy jako uczciwy awansuje na dyrektora fa
bryki, nie będzie wypłacał z różnych dziw
nych funduszów, różnych dziwnych i dziwnie 
księgowanych pieniędzy kluczowym postaciom 
z zakładu-kooperanta? A czy nie kropnie się 
służbowym samochodem na majówkę i z dele
gacją służbową na pogrzeb babci? A czy nie 
zostanie „współautorem” kilku wynalazków, 
projektów i artykułów, nad którymi ślęczą ak-

przetrząśnij swój
ogńl

■ tualnie zależni odeń 
| dzie?...

obiecujący młodzi lu-

No, i czy, jeśli tego 
będzie człowiekiem na 
awansować, pracować i 
ko zrobi, to będzie się

wszystkiego nie zrobi, 
tyle rozgarniętym, aby 
żyć? A jeśli to wszyst- 
nazywało, że umie so-

alnego — np. w handlu — a mimo to bezpo
średnio okradani i kantowani znoszą „rzecz ze 
stoickim spokojem i pełnym zrozumieniem dla 
cudzych potrzeb materialnych, ale pod warun 
kiem — że okradać ich się będzie z umiarem.

Owo żądanie umiaru i oburzanie się nie ną

że manko, albo jest małe manko, albo manka 
nie ma.

Jeśli jest duże manko — sprawa rysuje się 
jako oczywista — kierownik jest nieuczciwy — 
w sensie: ukradł, lub niedopatrzył. Jeśli nie 
ma manka, fachowy handlowiec po cichu so
bie wie, że kierownik sklepu jest nieuczciwy. 
W uczciwie prowadzonym sklepie zawsze mu
si istnieć jakiś niedobór. Jeśli go nie ma, zna
czy, że kierownik zadbał, w taki, lub inny 
sposób, żeby go nie było — ergo pewno jest 
złodziejem. W trzecim natomiast przypadku — 
małego manka, można założyć, że kierownik 
jest uczciwy. W walce z podobnym ewenemen
tem uruchamia się system bodźców: kierownik 
dopłaca z własnej kieszeni. Ten gest w kie
runku portfelu zmusza go do dogłębnego prze
analizowania swojej postawy. Co. teraz myśli 
o opłacalności własnej uczciwości i cudzej nie
uczciwości kierownik, jego żona i dzieci, krew
ni i przyjaciele oraz ogół osób stykających się 
ze sklepem, jako ośrodkiem kulturalno-towa- 
rzysko-dyskusyjnym na skalę ulicy albo nawet 
dwóch?

bie w życiu dawać radę, czy też — że jest 
złodziejem?

Granica między uczciwością, a nieuczciwo
ścią nie przypomina granicy międzypaństwo
wej. Nie ma na niej celników i WOP-istów, 
jest szersza niż oba te kraje i na niej właśnie 
toczy się życie. Cóż tedy dziwnego, że moment 
przekraczania granicy nie dla każdego jest 
uchwytny, bo mglisty i różnie usytuowany za
leżnie od okoliczności.

Niełatwo granicę tę ustanowić, a jeszcze 
trudniej wykreślić sztywno. Gdyby ktoś prag
nął słupy graniczne wystawić tuż za sferą ab
solutu uczciwości — życie śmiałoby mu się 
w nos. Takie granice można tylko powolutku, 
krok za krokiem przesuwać w pożądanym kie
runku, zarazem rozważnie, powodując się rozu
mem, a nie kategorycznymi, więc wydumanymi 
imperatywami moralnymi — czyszcząc pole, na 
którym gra się odbywa.

Inaczej musiałbym spędzić dzisiejszą ' noc na 
następujących towarzyszących konfliktowi mo
ralnemu obliczeniach: 20 tysięcy czytelników, 
razy cztery minuty lektury powyższych deli- 
beracji, równa się kradzieży osiemdziesięciu* 
tysięcy minut życia czytelników, które mogli
by oni poświęcić na pracę, myśli państwowo- 
twórcze, albo uprawianie ogródków działko
wych. Tedy w zupełności mnie rozgrzesza mo
ralnie fakt, że każdy przecież widzi, iż na tych 
łamach otoczony jestem jeszcze większymi zło
dziejami.

KLAKSON

inżynierów właściwie nit orientuje 
się dokładnie, jak oceniona jest ich 
praca. Albo nie wiedzą nic o oce
nie, albo przypuszczają, że jest po
zytywna. „Tu się nie mówi, co się 
o człowieku myśli. Nie mogę od 
nikogo dowiedzieć się, jakie robię 
błędy" — stwierdza jeden z nich.

W trzydziestu pięciu przypadkach 
udało się uzyskać informacje, na 

jakiej podstawie dany inżynier 'są
dzi, że przełożony ma o nim taką 
a nie inną opinię. Znamienne,, że 
zaledw.e w jednym przypadku na 
każde siedem badanych opmia ta 
została zakomunikowana młodemu 
Inżynierowi podczas jego bezpo
średniej rozmowy z przełożonym. 
Natomiast domyślał się pozytywnej 
względnie negatywnej opinii ó so
bie na podstawie: sposobu trakto
wania go przez przełożonego — ie- 
den na trzy przypadki; braku wi
domych oznak niezadowolenia prze-
łożonego — jeden na 
padków; przyznanych 
wansów — jeden na 
wierzania mu przez

sześć przy- 
premii i a- 
siedem; po- 
przełożonego

odpowiedzialnych zadań do reali
zacji — jeden na sześć przypad
ków.

Nie trzeba chyba udowadniać, jak 
wiele nieporozumień może kryć się 
w domysłach opartych li tylko na 
pewnych - zewnętrznych objawach 
zachowania się przełożonego wobec 
młodego inżyniera. A przecież ten
ostatni 
choćby 
tyczna, 
nego z

wyraźnie 'oczekuje oceny, 
miała być ona wysoce kry-
Znamienne jest zdanie 
inżynierów, podzielane

sztą przez wielu badanych, że 
zwierzchnik „nic nie mówi,

ied- 
zre- 
jak 
to

widocznie zadowolony*'. Świadczy 
ono o przekonaniu, że praca oce
niana jest tylko wówczas, gdy jest 
nieodpowiednio wykonywana.

W wielu nowoczesnych przedsię
biorstwach za granicą stosowany 
jest system okresowych ocen pra
cowników przez przełożonych. Mia
nowicie, regularnie co rok bądź co 
pół roku przełożony obowiązkowo 
dokonuje systematycznej oceny po
stępów i niedociągnięć każdego z 
podwładnych. W niektórych przed-- 
siębiorsrwach przyjął się zwyczaj, 
że zwierzchnik obowiązany jest za
komunikować podwładnemu swoją 
ocenę, względnie nawet dokonać jej 
wspólnie z nim. Chodzi ■ w tym 
przypadku oczywiście o życzliwe i 
pełne wyrozumienia, wspólne zasta
nowienie się nad sytuacją zawodo
wą podwładnego. Wydaje się wiel
ce wskazane, ,aby system ocen okre
sowych został przyjęty także i w 
naszych przedsiębiorstwach — przy
najmniej w odniesieniu do młodej 
kadry inżynieryjno-technicznej.

ALEKSANDER MATEJKO

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA MAN* 
KO W RAZIE POWIERZENI A TO
WARU BEZ SPORZĄDZENIA Z

NATURY POCZĄTKOWEGO 
REMANENTU

Miejski Handel Detaliczny Arty
kułami Włókienniczymi, i Obuwiem 
w Szcz. wystąpił do Sądu , z po
wództwem przeciwko Leokadii M., 
żądając oćL niej 9.362,75 zł tytułem 
pokrycia manka powstałego w kie
rowanym przez nią śklepię.,

Sąd ‘Wojewódzki ustalił następu
jący stan faktyczny:

MHD nie powierzyło Leokadii M. 
towarów na podstawie spisu z na
tury. Remanent początkowy, któ
rym pozwana przejęła sklep, ‘był 
tylko odpisem z remanentu końco
wego, na podstawie którego rozli
czono poprzednika pozwanej, Sta
nisława B. Pozwana była wpraw
dzie obecna przy tym ostatnim re
manencie, lecz • jako ówczesna eks
pedientka sklepu, a nie w charak
terze osoby przejmującej sklep. Od 
'daty sporządzenia tego remanentu 
do dnia objęcia sklepu przez pozwa
ną sklep był nieczynny, a klucze 
znajdowały ' się w MHD. Pozwana 
nie miała kwalifikacji potrzebnych 
na stanowisko kierownika sklepu i 
przejęła sklep po pobieżnym spraw
dzeniu odpisu wymienionego rema
nentu końcowego, który to odpis 
podpisała jako remanent początko
wy. Remanent ten w 247 pozycjach 
(na ogólną , ilość 570 pozycji) wska
zywał brak symboli lub innych 
cech towarów, co uniemożliwiło u- 
stalenie. czy zastosowano; właściwe 
ceny. W okresie pełnienia przez nią 
funkcji kierownika sklepu, ze skle
pu tego przerzucono do innego.skle
pu towary ocenione na 277.362,90 zł. 
Brak symboli prawie połowy tych 
towarów z remanentu początkowe
go uniemożliwił biegłemu ustalenie, 
czy w dowodzie przerzutowym wła
ściwie wyceniono przerzucony towar.

W oparciu o te ustalenia, Sąd 
Wojewódzki uznał, że pozwana wo
bec niepowierzenia jej mienia w 
sposób prawidłowy, nie może po
nosić odpowiedzialności za niedo
pełnienie obowiązku niewyliczenia 
się z tego mienia, a" ponieważ MHD 
nawet nie twierdziło, że manko po
wstało z konkretnych uchybień po- 
zwanej—Sąd Wojewódzki powódz
two MHD oddalił.

Od.wyroku tego MHD wniosło 
rewizję, domagając się zmiany wy- 

1 roku Sądu • Wojewódzkiego i u- 
wzalednienia powództwa.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę orzeczeniem z dnia 22 wrze
śnia 1960 r. nr 4 CR 913-59 o d- 
d a 1 i ł rewizję MHD, wypowiada
jąc następujący pogląd, prawny:

Powierzenie pracownikowi (kie
rownikowi sklepu) towaru powinno 
się odbyć w drodze sporządzenia 
remanentu z n a t u r y.

Jędnak onowiązek, sporządzenia 
remanentu z natury przy obięćiu 
sklepu, ciąży zarótynó^na pracodaw
cy, jak i na pracowniku, obejmuią- 
ćym sklep i samo niesporządżenie 
takiego remanentu nie wyłącza je
szcze odpowiedzialności pracownika 
za manko, a jedynie stwarza pod
stawę do odpowiedniego obniżenia 
odszkodowania w myśl art. 158 6 2 
kodeksu zobowiązań.1) w związku z 
niedopełnieniem obowiązku przez 
obie strony.

Również brak kwalifikacji u kie
rownika sklepu nie wyłącza jego 
odpowiedzialności za .manko, jeżeli 
był on świadom tego braku i mimo 
to zdecydował się lekkomyślnie na 
prowadzenie sklepu.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
Sąd Najwyższy poza wypowiedze
niem przytoczonego poglądu, zazna
czył m. in.:

„(...) W świetle opinii biegłego i 
opartych na niej ustaleń Sądu Wo
jewódzkiego, dnia 15 listopada 1954 

’ r. ze sklepu pozwanej przerzucono 
do innego sklepu towary ocenione 
na 277.362,90 zł; towary te pocho
dziły w większości spośród towa
rów przejętych przez pozwaną nie
prawidłowym remanentem począt
kowym.

Ponieważ w tym remanencie w 
odniesieniu do prawie połowy towa
rów nie wskazano żadnych cech 
(symboli, oznaczeń), przeto nie było 
możliwe ustalenie, czy w dowodzie 
przerzutowym prawidłowo wycenio
no przerzucony towar o tak dużej 
wartości. Nie można także — wo
bec braku symboli lub innych ozna
czeń — wyłączyć pomyłek co do 
oceny towarów o tej samej nazwie, 
lecz o różnych cenach, co mogłoby 
przyczynić się do powstania man
ka wyliczonego przez biegłego na 
6.124,05 zł.

W tej sytuacji należało przyjąć, 
że powód nie- wykazał pow
stania szkody (manka), którą 
należałoby ,przypisać niedopełnieniu 
lub nienależytemu wykonaniu przez 
pozwaną jej obowiązków (...)“.

1) Art. 138. } 2. Jeżeli poszkodowany 
przyczynił się do wyrządzenia szkody, 
odszkodowanie ulega odpowiedniemu 
zmniejszeniu.

DOCHOI)ZENIE PRZEZ KOLEJ 
ODSZKODOWANIA Z POWODU 
USZKODZENIA WYNAJĘTYCH 

OPON WAGONOWYCH

. w postępowaniu arbitrażowym 
rozpatrywane było roszczenie Dy
rekcji Okręgowej Kolei Państwo
wych w A., która dochodziła ód 
Zakładów B., jako odbiorcy prze
syłek, odszkodowania w kwocie 
9800 zł z powodu uszkodzenia nale-

DOKONCZENTE NA STR. 8

*) przez autora przy współpracy mgr. 
H. Grzelak owej. ;
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DOKOŃCZENIE ZE STB. B

żących do kolei opon wagonowych, 
wynajętych przez nią dla zabezpie
czenia wspomnianych przesyłek.

Sprawa była dwukrotnie rozpa
trywana przez Główną Komisję Ar
bitrażową. W pierwszym orzeczeniu 
GKA odrzuciła wniosek kolei, uzna
jąc, że roszczenie uległo 6-miesię- 
cznej prekluzji, przewidzianej w 
art. 395 kodeksu zobowiązań, który 
stanowi, że roszczeń o odszkodowa
nie z powodu zwrócenia rzeczy w 
stanie gorszym niż ten, w jakim 
była wydana najemcy nie można 
dochodzić sądownie po upływie 6 
miesięcy od daty zwrotu.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Ministra Komunikacji sprawa zosta
ła rozpatrzona ponownie przez 
Główną Komisję Arbitrażową, któ
ra 12 grudnia 1960 r. nr RN-91-60 
w składzie zwiększonym uchyliła 
poprzednie swe orzeczenie, zajmu
jąc następujące stanowisko:

Roszczenie kolei z tytułu uszko
dzenia wynajętych opon do zabez
pieczenia przewożonych przesyłek 
— może być dochodzone w terminie 
rocznym od daty wymagalności.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m in.:

„(...) Wynajmowanie przez kolej 
opon do zabezpieczenia przewożo
nych przesyłek jest świadczeniem 
w zakresie zaspokojenia potrzeb 
klienteli. Świadczenie to jest ściśle 
związane z umową przewozu i ob
jęte jest art. 82 ust. 2 p. 8 DKP2). 
Zgodnie z art. 128 dekretu o prze
wozie, roszczenia z umów określo
nych w tym dekrecie lub przepi
sach wydanych w jego wykonaniu 
przedawniają się z upływem roku 
od dnia wymagalności. Skoro więc 
umowy, na których jest oparte ro
szczenie powoda, przewidziane są 
w wyżej powołanym dekrecie, to 
uznać należy, że roszczenie to mo
że być dochodzone w terminie ro
cznym, a nie sześciomiesięcznym, 
jak to błędnie przyjęła GKA w za
skarżonym rewizją orzeczeniu"

2) Chodzi o dekret z dnia 24 grudnia 
1952 r o przewozie przesyłek 1 osób ko
lejami (DKP).

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
WYPOSAŻENIE MIESZKAŃ I BU
DYNKÓW MIESZKALNYCH WZNO
SZONYCH PRZEZ ZAKŁADY’PRA
CY I SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZKA

NIOWĄ

W myśl zarządzenia Ministra 
Gospodarki Komunalnej z dnia 4 
kwietnia 1961 r. w. sprawie , wypo
sażenia mieszkań i budynków mie
szkalnych wielorodzinnych, liczą- 
czych 2 i więcej kondygnacji, w za
kresie instalacji domowych, urzą
dzeń wbudowanych i wykończenia 
(Monitor Polski Nr 40, poz. 186), 
budynki mieszkalne wielorodzinne 
i mieszkania, realizowane m. in. 
przez zakłady pracy i spółdzielczość 
mieszkaniową, powinny we wskaza
nym wyżej zakresie odpowiadać 
wytycznym, ogłoszonym jako 
załącznik do zarządzenia.

Wytyczne te dotyczą w Szczegól
ności: wykończenia ścian i sufitów, 
malowania, stolarki, okuć, podłóg 
i stropów, szklenia, wyposażenia w 
trzony kuchenne i aparaty sanitar
ne, instalacji telekomunikacyjnych, 
instalacji centralnego ogrzewania 
i innych. Poza tym, ogłoszony zo- 
tał wykaz obowiązujących przepi
sów w zakresie wyposażenia bu
dynków mieszkalnych i mieszkań.

OBNIŻENIE CEN NA ROBOTY 
BUDOWLANO-MONTAŻOWE

Uchwała nr 191 Rady Ministrów 
z dnia 26 maja 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 44, poz. 200) wprowadziła 
z mocą obowiązującą od dnia 1 sty
cznia 1961 r. — obok dotychczaso
wych jednoprocentowych opustów 
od cen kosztorysowych robót budo
wlano-montażowych — dodatko
we opusty dla wymienionych 
poniżej rodzajów budownictwa (ro
bót): 5 proc. — za murowanie pie
ców przemysłowych i kotłów paro
wych oraz budowę kominów fabry
cznych, 9 próć. — za budowę chło
dni kominowych, 7 proc. — za ze
wnętrzną. sieć wodociągową, kana
lizacyjną, gazową i cieplną, 7 proc. 
— za instalacje wewnętrzne wodo
ciągowo-kanalizacyjne, gazowe, cen. 
tralnego ogrzewania, 12 proc. — 
przy robotach wentylacyjnych i kli
matyzacyjnych 12 proc. — od izo
lacji termicznej, 4 proc. — od bu
dowli wodnych śródlądowych, 9 
proc. — od budownictwa morskiego, 
7 proc. — od instalacji siły i światła, 
linii napowietrznych i kabli elektro
energetycznych oraz pozostałych ro
bót elektroenergetycznych, 5 proc.— 
od montażu maszyn , i urządzeń oraz 
montażu konstrukcji stalowych (bez 
wartości . konstrukcji), wreszcie , 2 
proc. — od pozostałych rodzajów 
budownictwa i robót.

Wykonawcy robót winni byli 
zwrócić zamawiającym do dnia 30 
czerwca 1961 r. nadpłaty z tytułu 
dodatkowych opustów za roboty 
rozliczone po dniu 1 stycznia 1961 r. 
według dotychczasowych zasad.

Opracował
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Wykonawstwo 
melioracji 
trzeba 
zmienić

STANISŁAW ŁOJEWSKI

Melioracje rolne w Polsce są na
leżycie doceniane przez państwo. 
Świadczą o tym proporcje nakła
dów inwestycyjnych przeznaczo
nych na melioracje w poprzednim 
okresie, a szczególnie w obecnym 
planie 5-letn:m.

Chciałbym w tym artykule odpo
wiedzieć na pytanie, czy istniały 
i istnieją właściwe warunki orga
nizacyjne zapewniające racjonalne 
i zgodne z interesem społecznym 
wykorzystanie przeznaczonych przez 
państwo środków na melioracje.

*
Jak wiadomo, służba wodno-me

lioracyjna Ministerstwa Rolnictwa 
była do 1956 r. jedynym kompe
tentnym ciałem odpowiadającym 
za całokształt melioracji rolnych, 
zwłaszcza za melioracje w gospo
darce chłopskiej. Czynności tej 
służby były o tyle skomplikowane, 
że będąc przedsiębiorstwem była 
ona jednocześnie organem admini
stracyjnym, prowadziła więc obok 
robót wykonawczych jednocześnie 
politykę melioracyjną. Służba ta 
była więc jednocześnie zlecenio
dawcą i wykonawcą.
Wojewódzkim komórkom tej służ

by podlegały Rejonowe Kierownic
twa Robót Wodno-Melioracyjnych 
(RKRWM). Podstawą wykonania 
przez RKRWM inwestycji w tere
nie były roczne wewnętrzne zlece
nia, oparte teoretycznie na projek
tach szczegółowych wykonywanych 
przez biuro projektów. W prakty
ce opierano się na uproszczonej do
kumentacji projektowo - kosztory
sowej, opracowanej przez wyko
nawców inwestycji. Dokumentacja 
ta obejmowała z zasady nie całość 
danej inwestycji, lecz jej fragment, 
wycinek (np. odcinek regulacji rze
ki, pewną ilość km rowów itp.) — 
i nie zawsze zgadzała się z projek
tem szczegółowym; często takiego 
projektu w ogóle nie było.

W końcu każdego roku kalenda
rzowego sporządzano operaty ko- 
laudacyjne i odbierano roboty tech
nicznie i finansowo; na tym cykl 
wykonawstwa zamykał się. W na
stępnym roku zaczynano planowa
nie i wykonywanie od nowa. Prak
tycznie takie ostateczne odbiory 
robiono z dużym opóźnieniem i by
ły one właściwie zwykłą formalno
ścią. Wykonawca był przecież in
westorem, zainteresowanym w ilo
ściowym wykonaniu planu.

Kontrola użytkownika istniała w 
większości przypadków tylko teore
tycznie, szczególnie przy melioracji 
gruntów chłopskich, przeprowadza
nych głównie za pieniądze państwo
we. Taka sytuacja doprowadziła w 
efekcie do ogromnego rozproszenia 
i rozdrobnienia robót melioracyj
nych oraz obniżenia jakości wyko
nywanych inwestycji.

Rejonowe kierownictwa prowa
dziły również do 1956 r. roboty 
eksploatacyjne (konserwację .urzą
dzeń melioracyjnych), na co otrzy
mywały dotacje z budżetu państwa 
oraz część istniejących wtedy 
świadczeń w naturze. Przy braku 
możliwości kontroli wykonywanych 
konserwacji część funduszów prze
znaczano na inwestycje — polep
szało to finansową sytuację przed
siębiorstwa. 1

•
W 1956 r. przeprowadzono reorgani

zację służby melioracyjnej. Jej celem 
było oddzielenie inwestora od wyko- 
nawcy (a więc polityki . melioracyjnej 
od wykonawstwa) i inwestycji od eks
ploatacji. Powstały w terenie dwa 
piony.

W ramach służby rolnej WRN 1 PRN 
utworzono komórki melioracyjne. Po
czątkowo były tó na szczeblu WBN za
rządy melioracji i użytków zielonych, 
na szczeblu PRN komórki powiatowe
go inżyniera d/s melioracji i użytków 
zielonych. Następnie komórki te prze
kształcono na oddziały i referaty wod
nych melioracji w ramach wydziałów 
rolnictwa i leśnictwa WRN oraz PRN.

Rejonowe kierownictwa robót wodno- 
melioracyjnych (obejmujące 2-3. po
wiaty) podporządkowano nowo utworzo
nym przedsiębiorstwom melioracyjnym. 
Przedsiębiorstwa te podporządkowano 
następnie wojewódzkim radom narodo
wym) Rady te spełniają więc obecnie 
funkcję • inwestora ‘ poprzez oddziały i ‘ 
referaty wodnych melioracji oraz-funk
cję. wykonawcy poprzez wojewódzkie 
przedsiębiorstwa melioracyjne i rejono

we kierownictwa robót wodno-meliora
cyjnych.

Przedsiębiorstwo melioracyjne 
(RKRWM) pozbyło się więc spraw eks
ploatacji i konserwacji wykonanych 
urządzeń melioracyjnych oraz odpo
wiedzialności za wykonane dotychczas 
melioracje, a także troski o właściwe 
rozwiązanie 1 zakończenie melioracji ca
łych kompleksów. Przedsiębiorstwo nie 
odpowiada za zmeliorowanie konkretne
go hektara. A trzeba tutaj zaznaczyć, 
że przedsiębiorstwa mają liczniejszy, 
lepszy i lepiej wynagradzany personel 
techniczny, niż komórki służby rolnej 
WRN j PRN.

Po reorganizacji przedsiębiorstwo me
lioracyjne nadal co roku rozlicza się 
przed inwestorem z wykonanych wy
cinkowych robót co roku oddaje jakiś 
fragment inwestycji do „eksploatacji". 
Jaka jest przeto w takiej sytuacji gwa
rancja wieloletniej odpowiedzialności za 
wieloletnie, kompleksowe inwestycje 
melioracyjne?

Istotnym zagadnieniem jest również 
sprawa oderwania w przeszłości i obec
nie projektowania melioracji od wyko
nawstwa. Projektant nie był i nie jest 
związany żadną materialną odpowie
dzialnością za właściwe projektowanie, 
a tym bardziej wykonanie systemu u- 
rządzeń melioracyjnych na jednolitym 
kompleksie. A przecież jakość projek
tu można zbadać tylko po wykonaniu 
systemu melioracji. Przy rozrzuceniu 
inwestycji melioracyjnych w przestrzeni 
i .w czasie, przy braku zainteresowania 
materialnego wykonawstwem ze strony 
projektanta nadzór autorski faktycznie 
nie odgrywa tutaj żadnej” foli.”'

Oddzielenie projektowania o<J wyko
nawstwa wpływa na to, że nie są szko
lone praktycznie młode kadry projek
tantów. Stąd nie zawsze dobry poziom 
techniczny i ekonomiczny projektów, 
które są często zbyt teoretyczne, ode» 
wane od konkretnych warunków tech
niczno-produkcyjnych.

Poważnym krokiem, zmierzają
cym do jakiegoś uporządkowania 
spraw wykonawstwa i eksploatacji 
melioracji, była ustawa o popiera
niu melioracji wodnych dla potrzeb 
rolnictwa z dn. 22.V.1958 r. Ustawa 
ta określiła, że melioracje podsta
wowe wykonuje państwo z włas
nych środków oraz wprowadziła 
częściową odpłatność użytkownika 
w wypadku melioracji półpodsta- 
wowych i szczegółowych.

Ustawa ustaliła również, poparty 
sankcjami karnymi, obowiązek kon
serwacji .melioracji półpodstawo- 
wych i szczegółowych przez zain
teresowanych użytkowników. Kon
serwacja i eksploatacja melioracji 
podstawowych należy do państwa.

Po trzech latach istnienia usta
wy trzeba stwierdzić, że przyniosła 
ona poważną zmianę na lepsze, 
szczególnie w dziedzinie konserwa
cji i eksploatacji wykonanych in
westycji melioracyjnych.

Ostatnie lata w resorcie rolnic
twa są okresem ciągłego ulepszania 
metod planowania melioracji. 
Wprowadza się w planowaniu i 
projektowaniu rachunek ekonomi
cznej efektywności inwestycji. 
Stopniowo reorganizuje się wyko
nawstwo melioracji.

Szeroki program tych zmian na
kreślił Minister Rolnictwa w refe
racie wygłoszonym na Sejmiku Me- 
liorantów, który odbył się w War
szawie w marcu br. Zmiany te do
tyczą dalszego pogłębiania metod 
planowania melioracji; przyspiesze
nia opracowywania projektów me
lioracyjnych; stopniowej reorgani
zacji przedsiębiorstw wykonaw
czych; wzmocnienia służby inwe
storskiej — utworzenia w br. służ
by nadzoru inwestorskiego; położe
nie większego nacisku na zagadnie
nie konserwacji i eksploatacji wy
konanych inwestycji poprzez spół
ki wodne oraz przedsiębiorstwa 
konserwacji i eksploatacji urzą
dzeń melioracyjnych.

*
Wobec zwiększonych zadań inwe

stycyjnych wąskim przekrojem jest 
obecnie niewystarczająca zdolność 
przerobowa istniejących biur pro
jektowych i przedsiębiorstw wyko
nawczych, szczególnie w 1 rejonach 
o większym nasileniu melioracji. 
Zapotrzebowanie na> kadrę techni
czną meliorantów będzie w 1965 r. 
dwukrotnie większe niż obecnie. 
Kadra ta jest i będzie niewystar
czająca. Problem więc tkwi nie w 
ilości środków materialnych prze
znaczonych przez państwo na me

lioracje, a w możliwości ich racjo
nalnego wykorzystania. Żeby zrea
lizować postawione zadania, trzeba 
nie tylko zwiększyć Jlość przedsię
biorstw zajmujących się wykonaw
stwem melioracji, ale i zwiększyć 
zdolność przerobową istniejących 
przedsiębiorstw poprzez usprawnie- 
nie> rcałego; .procesu (inwestycyjnego 
(p^gFąm<ówąnie;c.projektowianie, wy
konawstwo). A to riie jest obecnie 
możliwe bez radykalnych zmian or
ganizacyjnych w działalności inwe
stycyjnej państwa w tej dziedzinie.

Zagadnienie organizacji wyko
nawstwa melioracji łączy się ściśle 
z szerszym zagadnieniem komplek
sowego kierowania inwestycjami w 
rolnictwie. Łączy się z konieczno
ścią zastosowania w rolnictwie na
ukowych metod programowania in
westycji. Jest to szczególnie istot
ne w zacofanych rejonach rolni
czych, gdzie melioracje trzeba roz
patrywać w powiązaniu z innymi 
inwestycjami rolnymi, jak i ogól
nym zainwestowaniem rejonu.

Wydaje się, że kierunek zmian 
w organizacji wykonawstwa, inwe
stycji melioracyjnych powinien być 
następujący:

1. Należy utrzymać 1 pogłębić .dotych- 
czasowy między inwestorem a
wykonawcą inwestycji melioracyjnych 
oraz silniej związać inwestora z użyt
kownikiem, szczególnie w wypadku go
spodarstw chłopskich.- Należy stworzyć 
dla inwestora-użytkownika warunki 
właściwej, technicznej i finansowej kon
troli wykonawcy inwestycji melioracyj
nych.

2. Programowanie inwestycji meliora
cyjnych należy oddzielić od konkretne- - 
go projektowania technicznego meliora
cji. programowanie inwestycji meliora
cyjnych trzeba ściśle skojarzyć z pro
gramowaniem wszystkich inwestycji 
rolnych — inwestycji towarzyszących i 
pośrednich.

W tym celu konieczne wydaje się u- 
tworzenie jednego ośrodka badawczego 
(szczególnie dla rejonów zacofanych), 
który ściśle kojarząc zagadnienie eko
nomiczne, techniczne I technologiczne 
zajmowałby się opracowywaniem nau
kowych podstaw dla planowania prze
strzennego w rolnictwie.

W związku z tym należałoby rozdzie
lić zakres pracy biur projektowych w 
dziedzinie melioracji, przesuwając część 
wybitnych specjalistów do organizowa
nych komórek programowania inwesty
cji rolnych, które rozwiązywałyby prze
de wszystkim generalne projekty melio
racji wielkich obszarów.

Grupa przemysłowców włoskich w Polsce
Dziesięć dni bawiła ostatnio w naszym kraju 12-osobowa 

grupa przemysłowców włoskich z wiceprzewodniczącym Zwią
zku Przemysłowców Włoskich „Confindustria", p. Quinto 
Quintieri na czele. Poza Warszawą zwiedziła • ona również 
Wybrzeże. Śląsk i Kraków - wszędzie badając możliwości 
rozszerzenia . polsko-włoskich obrotów handlowych. W po
dróży tej wizytowała kilka zakładów przemysłowych: zakła
dy Cegielskiego w Poznaniu, Stocznię Gdańską, zespól porto
wy Gdańsk—Gdynia, kopalnię Szombierki, Hutę „Kościuszko", 
kombinat chemiczny w Oświęcimiu 1 Hutę im. Lenina.

Włoscy przemysłowcy przyjęci byli przez wiceministra han
dlu zagranicznego J. Kutina w obecności prezesa Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego A. Adamowicza. Przy tej okazji wy
mienione zostały poglądy na temat możliwości dalszego roz
woju polsko-włoskich stosunków handlowych.

w oparciu o podpisaną na je- sieni ub. r. wieloletnią umowę handlową — kilkuletnich kon
traktów na dostawy określonych artykułów, przy czym su
gerowano pozostawienie ustalenia cen na te artykuły dopiero 

7 W SP°SÓb unU“ąć momentów
Wysunięte zostały postulaty zwiększenia zakupów włoskich 

rolno-spożywczych, przy równoczesnym 
stwierdzeniu,, ze istnieje możliwość zwiększenia importu do 
Polski artykułów spożywczych, takich jak: ryż, owoce cy- trusowe, wina.

Szczególna zaś uwaga zwrócona została na ożywienie wy
miany handlowej między Polską i wiochami w dziedzinie 

również produktów chemicznych. 
Ze strony włoskiej padla m. in. propozycja zamówienia

przez Polskę we Włoszech następcy „Batorego" w zamian: 
za dostawę odpowiedniej ilości pełnomorskich statków /l®r, 
warowych, wyprodukowanych przez stocznie polskie.

Podjęta też. została inicjatywa utworzenia w Rzymie 1U® 
Mediolanie polsko-włoskiej izby handlowej, która działalno
ścią swą mogłaby się przyczynić do wzmocnienia obrotów 
między Polską a Włochami.

W rozmowie, jaką przedstawiciel „życia Gospodarczego' 
miał możność przeprowadzić z p. Quintieri, ten ostatni nad
zwyczaj pochlebnie wypowiedział się o naszej gospodarce, 
która potrafi zaimponować swą prężnością i zdolnością roz
budowy. Zwiedzane przez nas zakłady - powiedział p. .Quin
tieri — poziomem swym dorównują analogicznym zaktrdom 
w wysoko rozwiniętych krajach, szczególne zaś wrażenie 
wywarła na nim odbudowa Warszawy, która nie mogłaby 
— jego zdaniem — stać się miastem ó tak szerokim oddecnu, 
gdyby nie ustrój socjalistyczny, usuwający bariery prywat
nej własności. 1

Podobał mu . się także nastrój na ulicaęh miast polskich 
oraz społeczeństwo polskie, wyróżniające się dużą aktywno
ścią, pogodą ducha i poczuciem humoru. Wreszcie nie mógł 
on znaleźć właściwych słów na wyrażenie swego podzięko
wania za niezwykłe serdeczne,.pełne uwagi i taktu przWeci.e, 
jakiego grupa przemysłowców włoskich doznała w Polsce-

Wizyta przemysłowców włoskich w Polsce była niewątpli
wie pożyteczna. Umożliwiła ona przedstawicielom różnych . 
gałęzi przemysłu włoskiego .poznanie naszych potrzeb i na
szych możliwości eksportowych. Przyczyni sie to z pewnością 
do dalszego rozszerzenia już dzisiaj .doh-z- rozwijających się 
stosunków handlowych między obu krajami.

(sf)

3. Należy powiązać konkretne pro
jektowanie techniczne melioracji 
przedsiębiorstwami wykonawczymi, two
rząc pracownie projektowe przy woje
wódzkich przedsiębiorstwach melioracyj
nych i silniejszych rejonowych kierow
nictwach robót wodno-melioracyjnych. 
Projektant i wykonawca powinien być 
ściśle związany w okresie projektowa
nia i wykonawstwa inwestycji melio
racyjnych. Nie jest wykluczone, żę pro- 
jektalit' łrędżife równocześnie wykonaw
cą, . ązćzęgóinle W „wypadku, mniejszych 
obiektów.

4. Należy zwiększyć zakres odpowie
dzialności przedsiębiorstw melioracyj
nych za wykonywane roboty, a więc 
stworzyć formy ekonomicznej odpowie
dzialności przedsiębiorstw za wielolet
nie, kompleksowe inwestycje meliora
cyjne. Przedsiębiorstwa melioracyjne od
powiadałyby więc za projektowanie, wy
konawstwo, a przede wszystkim za za
kończenie melioracji na określonych ob
szarach. Stworzyłoby to lepsze warunki 
technicznych i ekonomicznych rozwią
zań systemów melioracyjnych w etapie 
projektowania i wykonawstwa, zlikwi
dowałoby rozdrobnienie, wycinkowość 
i fragmentaryczność w wykonywaniu 
inwestycji.

Przy proponowanym układzie przed
siębiorstwa melioracyjnego decydujący 
głos wewnątrz przedsiębiorstwa będzie 
musial mieć rolnik i projektant - co 
powinno odbić się korzystnie na jako
ści wykonywanych robót.

*
Rozdzielenie programowania i pro

jektowania meliorąęji,-przy równo
czesnym połączeniu konkretnego 
projektowania z wykonawstwem i 
przy dalszym pogłębianiu rozdziału 
i zwiększeniu zakresu odpowiedział- . 
ności wykonawcy i inwestora, wpły
nie dodatnio na jakość ’ wykonywa
nych inwestycji rhe' . racyjnych. .i 
ich efektywność. Efektami meliora
cji będzie zainteresowany oprócz 
inwestora-użytkownika; zarówho' 
projektant jak i wykonawca. Reor
ganizacja taka zbliży interesy 
przedsiębiorstw melioracyjnych do 
interesów społecznych.

Chciałbym podkreślić znaczenie 
proponowanego kierunku reorgani
zacji dla racjonalnego wykorzysta
nia szczupłych' kadr technicznych 
meliorantów. Wykonawstwo melio
racyjne zależy w poważnym stop
niu od czynników' klimatycznych. 
Przestoje w niekorzystnych warun
kach, szczególnie zimą, mogą trwać 

kilka miesięcy w roku. Pracownik 
techniczny, zatrudniony dotychczas 
tylko w wykonawstwie, może prze-1 
cięż w okresie przestojów zająć się 
opracowywaniem dokumentacji te
chnicznej. Nie jest chyba właściwo,; 
aby inżynier-meliorant tracił czas 
zimą na robienie sprawozdań i fak
tur. Do tych celów można zaanga
żować,. prąępwnjków administracyj
nych ó niższych kwalifikacjach. Na
tomiast dotychczasowy specjalista,1 
zajmujący się tylko projektowa
niem, może w okresach szczyto
wych (w sezonie) nadzorować wy
konywane roboty.

Efekt ekonomiczny takiej reor
ganizacji jest wyraźny. Pozwoli ona 
przyspieszyć opracowywanie po
trzebnej dokumentacji technicznej 
przy równoczesnym obniżeniu, ko
sztów projektowania. Pozwoli roz
szerzyć front robót oraz polepszyć 
jakość'projektów i wykonawstwa;

Zagadnieniem organizacji wyko
nawstwa melioracji zajęła się w 
1959 r. Sekcja Rolnictwa II Krajo
wej Narady w Sprawie Efektyw
ności Inwestycji *). Niniejszy arty
kuł zawiera niektóre aktualne do
tychczas tezy referatu opracowane
go przez autora w ramach działal
ności wymienionej • Sekcji. Sądzę, 
że. nadal istnieje konieczność • kon
tynuowania rozpoczętej w 1959(601. 
dyskusji. Winna ona wyklarować 
najbardziej ■ odpowiednie .- koncepcje 
reorganizacji wykonawstwa melio
racji. '

Koncepcje te powinny być jak 
najszybciej wcielone w życie,’ gdyż 
dopóki nie przeprowadzi się rady
kalnej reorganizacji wykonawstwa 
melioracji, dopóty nie możemy o- 
czekiwać właściwie rozwiązanych i 
wykonanych systemów melioracyj
nych. Bez takiej reorganizacji wy
konanie wielkich i trudnych zadań 
planu 5-letniego w dziedzinie me
lioracji rolnych może być zagro
żone.

•) R. Manteuffel: Aktualne poglądy 
na sposoby oceny oraz stan efektywno
ści inwestycji w rolnictwie. Zagadnie
nia Ekonomiki Rolnej. 3/1960, 165.



Poziom życiowy w CSRS
JOSEF VLĆEK

mieszkaniowy był najnowocześniej
szy, z obecnym budownictwem mie
szkaniowym . —: otrzymamy nowy 
jaskrawy kontrast:

wyposażenie w •/.% ‘ 1353
elektryczność’ W* TOM
gaz 26,6 . 68
wodociąg <M' MM
centr. ogrzewanie 2,1
łazienki 100,0..
ubikacje- <M 100,0

J
est rzeczą niesłychanie tru
dną wyrazić w liczbach to 
wszystko, co z gruntu zmie
niło sytuację ludzi pracy 
w Czechosłowackiej Repu
blice Socjalistycznej w po

równaniu z okresem kapitalistycz
nym. Osiągnęli oni bowiem takie 
zdobycze, które dla człowieka pracy 
w ustroju kapitalistycznym są 
marzeniem. Chodzi tu np. o za
gwarantowane w konstytucji pra
wo do pracy i do sprawied
liwej płacy według ilości i jakości 
wykonanej pracy, o równoupraw
nienie mężczyzn i kobiet, o prawo 
do zasłużonego wypoczynku itd. 
Chodzi tu również o udział mas pra
cujących w rządzeniu państwem, o 
stale pogłębiającą się demokratyza
cję, o pozycję i zadania organizacji 
związkowych przy rozwiązywani 
problemów pracy itp.

pitalistycznej Czechosłowacji robot
nicy osiągnęli w umowach zbioro
wych co najwyżej 7—9 dni płatnego 
urlopu łącznie z niedzielą).

PŁACE 
I KOSZTY UTRZYMANIA

W naszym socjalistycznym społe-' 
czeństwie głównym źródłem docho
dów poszczególnych pracowników 
jest wynagrodzenie, którego nomi
nalna i realna wartość wzrasta z 
roku na rok.

Przy tym praktycznie rzecz bio- 
rąc — z uwagi na wysoki stan za
trudnienia kobiet, co druga rodzina 
robotnicza otrzymuje drugie wyna
grodzenie pracownicze. Inni zatru

dnieni oraz członkowie rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych mają w 
swych rodzinach jeszcze większą 
liczbę pracujących zarobkowo.

Wysokość płac oraz ich wzrost 
— to jedna strona zagadnienia; dru- 
■ga — to sprawa, co każdy człowiek 
może za płacę kupić, czyli jaka 
jest jego płaca realna, oraz co o- 
trzymuje od społeczeństwa nieod
płatnie. W Czechosłowacji istnieje 
dostateczna ilość masy towarowej 
w zakresie żywności i podstawo
wych wyrobów przemysłowych, są 
tanie świadczenia komunalne, ni
skie czynsze mieszkaniowe, niskie 
ceny towarów dziecięcych, stają się 
także coraz dostępniejsze wyroby 
trwałego użytku.

Jeśli idzie e wyroby przemysłowe 
trwałego użytku, to na jeden z tych 
przedmiotów przypadała w Czecho-

słowacji następująca liczba obywa
teli (wyposażenie gospodarstwa do
mowego):

pralki elektryczne 
lodówki ,
odkurzacze elektryczne 
kuchenki elektr. 
kuchenki gazowe 
odbiorniki radiowe 
telewizory

1937 1960 wzrost 
wyposażenia

102 C 17 razy
560* 30 19 „

64 14 4,6 „
343 51 6,7 „
131 23 5,7 „
131 4 3,5 „ .
* 16

BEZROBOCIE I ZATRUDNIENIE

Jednym ze wskaźników ogólnego 
poziomu ekonomicznego kraju i je
dnocześnie, pośrednio, miernikiem 
osiągniętego poziomu życiowego jest 
zatrudnienie. Dla Czechosłowacji 
podobnie jak dla innych krajów o- 
bozu socjalistycznego, typowy jest 
systematyczny i stosunkowo szybki 
wzrost zatrudnienia — mężczyzn i 
kobiet. Na początku 1960 r. w 
CSRS było ponad 6 min osób za
wodowo czynnych, to jest 44,3 proc, 
ludności.

Ze stanem tym i tendencją kon
trastuje sytuacja, jaka panowała w 
przedwojennej, kapitalistycznej Cze
chosłowacji. Wówczas nigdy nie o- 
siągano pełnego zatrudnienia. Cha
rakterystyczną cechą gospodarki ka
pitalistycznej było systematyczne nie
wykorzystywanie siły roboczej oraz 
istnienie bezrobocia, którego wiel
kość szybko wzrastała w okresie 
kryzysów gospodarczych.

W latach 1932—1937 przeciętna 
miesięczna liczba bezrobotnych wy
nosiła ok. 600 tys. osób. (Z końcem 
stycznia 1933 r. liczba bezrobotnych 
przekroczyła 920 tys. osób; jeżeli 
weźmiemy pod uwagę również 
członków' ich rodzin, oznacza to, że 
bez źródeł utrzymania było wów
czas około 1,8 min osób).

Trzeci pięcioletni plan rozwoju 
gospodarki narodowej socjalistyczne.1 
Czechosłowacji przewiduje,.. że , do 
końca 1965 r. liczba zatrudnionych 
ulegnie dalszemu Lzwi?k£zeniu o 435 
tys. osób, tj. o 9 proc, w porówna
niu z 1960 r.

Jeśli'-mowa o zatrudnieniu, nie 
można pominąć warunków pracy, 
tak ściśle związanych z zagadnie
niem zatrudnienia. Nasza klasa ro
botnicza wywalczyła" sobie przed 
wojną 48-godzinny tydzień pracy. 
Do sukcesu tego przyczyniła się w 
głównej, mierze Komunistyczna Par
tia Czechosłowacji. W ubiegłym ro
ku został u nas wprowadzony 46- 
godzinny tydzień pracy, a w nie
których zakładach rozpoczęto wpro
wadzać 42-godzinny lub 40-godzin- 
ny tydzień pracy. Do końca 1965 
roku czas pracy w kopalniach zo
stanie skrócony do 40 godzin tygo
dniowo, a w pozostałych gałęziach 
gospodarki do 42 godzin. W chwili 
obecnej mamy taki stan, że z uwa
gi na urlopy z jednej strony, oraz 
na pracę nadliczbową z drugiej — 
tydzień pracy w 1960 r. liczył ok. 
42 godziny. (Urlopy osiągają prze
ciętnie dla wszystkich zatrudnio
nych 3 tygodnie, podczas gdy w ka

•J^bez ubezpieczeń chorobowych, ubezpieczenia emerytalnego, dodatków rodzin
nych itp.

PILĄCE I KOSZTY UTRZYMANIA

Wskaźnik plac nominalnych
1937 1955 1958 1959 . 1969

w gospodarce narodowej 100 155 168 171 176
w tym robotników w przemyśle 100 218 229 232 241
Wskaźnik kosztów utrzymania 100 126 121 118 115
Wskaźnik realnych plac *) Ino 123 139 145 153
w tym dla robotników 100 172 190 197 209

Przytoczone liczby wskazują, że 
płace realne w ubiegłym roku były 
więcej niż o połowę wyższe niż w 
1937 r. (realne płace robotników 
były ponad dwukrotnie wyższe).

Trzeci pięcioletni plan rozwoju 
gospodarki narodowej CSRS zakła
da wzrost dochodu narodowego o 
42 proc., przy czym wzrost indy
widualnego spożycia ludności o- 
siągnie 30 proc, a wzrost odpłat
nych usług — co najmniej 40 proc., 
niezależnie od dalszego rozwoju 
bezpłatnych świadczeń w dziedzinie 
tzw. spożycia zbiorowego.

SPOŻYCIE INDYWIDUALNE
W porównaniu z 1937 r. indywi

dualne spożycie wzrosło w 1960 r. 
w przeliczeniu na jednego obywa
tela o 75 proc. W praktyce jednak 
wskaźnik ten jest znacznie wyższy 
z uwagi na fakt, że z danych sta
tystycznych z 1937 r. nie można 
wyłączyć szeregu artykułów, które 
nasi obywatele otrzymują obecnie 
bezpłatnie.

W kapitalistycznej Czechosłowa
cji dzienna dawka kalorii w spo
żywanej żywności nie osiągała za
lecanych norm. Nawet w stosunko- 
wo^pomyślnym 1936 r. była ona o 
430 kalorii niższa od zalecanej nor
my, która wynosiła 2.975 kal. W 
1960 r. dzienna dawka kalorii na 
jednego obywatela wynosiła 3.150.

WZROST SPOŻYCIA ŻYWNOŚCI NA 1 OBYWATELA
1936 1960 

dane wstępne
1960:1936

•/.

mięso 34,0 57,0 167,6
tłuszcze 1 olej 15.6 20,3 130,1
mleko 1 przetwory 205,4 185,0 90,1
jaja(szt.) 138,0 12416.
zboża 170,8 180,0 105,3
warzywa 65,'.V isiii
owoce 42,!) 66,9 155,9
piwo (w litrach) 51,8 99,6 192,3
napoje bezalkoholowe (I) 5,2 27,0 •) 1 519,2

•) 1959 r.

Równolegle ze wzrostem spożycia 
żywności zwiększa się u 'nas szyb
ko konsumpcja wyrobów przemy

słowych. Oczywiście, i w tej dzie
dzinie następują zmiany jakościo
we.

KONSUMPCJA NIEKTÓRYCH WYROBÓW PRZEMYSŁOWYCH 
NA JEDNEGO OBYWATELA

jedn. 1937 1959 1959:1937
•li

Tkaniny wełniane m 2,3 2,9 126,1
Tkaniny lniane m 2,7 3,4 128,4
Obuwie par 2,4 4,2 1) 175,0
Mydło i proszek do prania kg 4>5 5,8 128,9
Energia elektr.i) kWh / 19,5 150,0 769,2
Gaz 2) m3 4,8 23,8 495,8

i) 1960 r.
2) zużycie w gosp. dom.

Polsko-szwedzka 
umowa handlowa

O polsko-szwedzkiej wymianie handlowej na tle ^wedz- 
kiego handlu zagranicznego pisaliśmy niedawno dosc: obszer 
nie.-). Nie ma więc poirzeby przypomina^, ze w cią.u 
osiatnich kilku lat radykalnie zmlenUa się struktura towa- 
rowa naszych obrotów Handlowych ze Szuecją. ^Zmiaiui^ta 
została głównie spowodowana poważnym zmniejszy 
wozu naszego węgla do tego kiaju - w wyn u P J 
szwedzkiej energetyki na paliwo płynne. Faktem jest, ze 
udział węgla w naszym wywozie uo bzwecji zmniejszył się 
z 8U"/i (byty nawet lata, kiedy sięga! on 9»*/0 całego ekspor- 
'zastąpTeńie0eksportu węgla innymi towarami 

izą łatwą, zwłaszcza jeśli chce się rownmizes^ /zwiększyć 
wolumen obrotów handlowych. Pewne ^ąg .uż
rych była mowa we wspomnianym do
zanotować. Ostatnio zaś ^tworzone handlowych
dalszego rozwoju polsko-szwedzkich

Stwarza je podpisana w Warszawie 19
nia umowa handlowa, obejmująca okres od 1 J
do 30 kwietnia 1964 roku. możność stworzenia

Jedną z ważniejszych jej zalet jest TrzyletniStabilizacji eorotów w określonych dztedzmąch. Traylet^ 
Okres trwania umowy stwarzającej ramy da ™
niemałych zresztą (zbliżających się do 80 min a etnlch 
każdej stronie) obrotów, pozwala na ^polskimi
kontraktów przez poszczególne firmy szwedzkie zw 
centralami handlu zagranicznego. A. to ma dla zwiększenia 
obrotów podstawowe znaczenie. VAnłvn<rAntv imnortoweZwiększone zostały także szwedzlde kontyngenty importy 
dla poszczególnych grup towarowych. towary,
na meble, szkło gospodarskie, ‘ekstyHa itp. 
którp swa inkeścia i asortymentem odpowiadają wy « 
jętemu rynkowi szwedzkiemu. Możliwości.
eksportu w pewnym stopniu ograniczane S$ PEFTA s kut
wiło Szwecii w malej strefie wolnego handlu EFT ■ 
ków ujemnego działania tego
nasz eksport nie należy jednak przeceniać.niewysokie w Szwecji na tego typu ^wary są stosunkowo
(najniższe w krajach skandynawskich), a więc naj-
w obrębie krajów uczestniczących w EFTA w ąg na 
bliższych kilku lat nie powinno pow aznl
naszą zdolność konkurencyjną. Trzeba się liczyć . , 
z przewidywaną likwidacją niektórych nieopłacalnych gałęz 
szwedzkiego przemysłu lekkiego, a «««dy Protekcjonistye^ 
na polityka rządu szwedzkiego w stosunku do go prz^ 
myslu również ulegnie osłabieniu. ri,,,#%nne kon-wszelkie wysiłki, aby w pełni wykorzystać podwyższonego 
tyngenty i coraz szerzej wchodzie Z’”™* , nrzemyslo- szymi towarami konsumpcyjnymi pochodzenia przemy
WNo°wa umowa stworzyła też możliwości powiększenia na
szego eksportu rolno-spożywczego. Przewidujew®«; “ 
tychczasowy cały kontyngent dla tej Br P.• ... łowocami pełniony zostanie samą tylko produkcją roślinną (owocaml 
świeżymi i w konserwach, przętworami owocowymi i wa 
rzywnymi, jarzynami itp.). Foz®st3”“^LK d nasze! pro- 
margines dla ulokowania na rynku szwedzkim naszej p

dukcjl mięsnej, przede wszystkim wołowiny (po przewidy
wanym zawarciu umowy weterynaryjnej), koniny, szynki, 
jaj świeżych i mrożonych. .

Również w zakresie eksportu maszynowego Istnieją duże 
możliwości. Leżą one przede wszystkim w rozwoju koope
racji między szwedzkimi wielkimi koncernami maszynowymi 
a naszymi zakładami przemysłu budowy maszyn. Koope
racja taka została już zapoczątkowana. Blerzemy bowiem 
udział jako poddostawca w kontrakcie firmy Separator na 
dostawę do Związku Radzieckiego 11 zakładów mięsnych. 
Wprawdzie część urządzeń, mających być w ramach tego 
kontraktu dostarczonych przez nasz przemysł, wyproduko
wana zostanie w oparciu o współpracę z firmami duńskimi, 
ale i tak pozostanie dla nas pokaźna kwota wpływów de
wizowych, sięgającą kilku milionów dolarów. Wiadomo przy 
tym, żo kontrakt ten - to dopiero początek pokrycia po
trzeb radzieckich w zakresie rozbudowy przemysłu mięs
nego. Można się Uczyć z tym, że w przyszłości - po zreali
zowaniu tego kontraktu - nastąpią dalsze, jeszcze większe 
zamówienia, w których również będziemy mogli uczestniczyć. 
Istnieją także możliwości kooperacji z firmami, szwedzkimi 
na rynek południowo-amerykański, przy czym zupełnie real
ne są możliwości podobnej kooperacji z innymi wielkimi 
firmami szwedzkimi.

jeszcze łatwiej Jest powiększyć nasz eksport do Szwecji 
w zakresie produktów chemicznych, wyrobów walcowanych, 
surowców mineralnych. W miarę rozwoju tych gałęzi prze
mysłu rosnąć będzie nasz eksport w ogóle, a do Szwecji 
w szczególności. . „

Jest to tym bardziej konieczne, że przy dodatnim bilansie 
naszych obrotów handlowych z tym krajem istnieje ujemny 
bilans płatniczy. Wynika on przede wszystkim z korzysta
nia przez nas w szerokiej mierze z usług szwedzkich W za
kresie transportu morskiego, za które płacimy 6—7 min do
larów rocznie. Strona szwedzka doskonale zdaje sobie spra
wę z tego, że na dłuższą , metę nie jesteśmy w stanie utrzy
mać deficytu w bilansie płatniczym. Dlatego tez z pewno
ścią stosougić będzie liberalną politykę w stosunku do 
importu z /Polski, aby w ten sposób stworzyć nam moz- 
liwości nabywania w Szwecji różnych towarow. potrzeb
nych gospódarce polskiej. Wchodzą tu w rachubę zarówno 
ruda żelazna i celuloza, jak również znany z wysokiej ja
kości i nowoczesności konstrukcji sprzęt inwestycyjny.

jest jeszcze jedna dziedzina, której rozwój mógłby przv- 
czynić się do powiększenia naszych możliwości płatniczych 
na rynku szwedzkim. Jest nia turystyka do Polski. Spo
łeczeństwo szwedzkie jest zainteresowane naszym krajem 
i liczni turyści chętnie by go odwiedzali w okresie sezonu 
letniego. Mamy bowiem do zaofiarowania piękne miejsco
wości w pełni odpowiadające upodobaniom Szwedów. Na 
przeszkodzie rozwojowi turystyki stoi nie tyle niedostateczne 
zanlecze turystyczne, ile brak dogodnej komunikacji,

wydalę się, że dyskutowana obecnie sprawa ewentualnego 
uruchomienia promu Swinoujścle-Trelłeborg oraz Inny®* 
środków transportu zasingnie na rozważenie i dokonanie 
warpchstrónnej analizy ekonomicznej. __

Test bowiem niesporne, że wieloletnia umowa handlowa - 
i/Xiero ramv. które musza być wypełnione konkretnymi 

£°QvHnnii Trzeba wiec zastosować wszystkie spo«ooy, ^nToprXadzić lo powiększenia obrotów ^and.owvch ze 
Szwecją, zwłaszcza, że są one korzystne dla obu stron.^

*) Stefan Frenkel w Trzeci filar (korespondencja, własna). 
Nr 22/1961-

MIESZKANIA

Jednym z mierników ' standardu 
życiowego są mieszkania oraz po
ziom ich wyposażenia. W CSRS do 
rozwiązywania zagadnienia miesz
kaniowego wzięto się zaraz po wy
zwoleniu. Rocznie budowano dzie
siątki tysięcy nowych domów (od 
1945 r. do 1960 r. zbudowaliśmy o- 
gólem 625 tys. nowoczesnych mie
szkań). Mimo to nie pokryliśmy w 
pełni zapotrzebowania i wzrastają
cych wymagań społeczeństwa.

Wytyczne radykalnego rozwiąza-

nia zagadnienia mieszkaniowego dal 
XI Zjazd KPCz w 1958 r. Zjazd'po
stawił zadanie zbudowania do -1970 
r. 1,2 min mieszkań, co powinno 
rozwiązać zasadniczo problem mie
szkaniowy. W trzeciej pięciolatce 
ma być zbudowane około 482 tys. 
mieszkań.

Również w tej dziedzinie idzie 
nie tylko o ilość, lecz i o jakość, 
określaną stopniem wyposażenia i 
komfortu mieszkań. Jeśli porówna
my wyposażenie mieszkań w na
szych największych miastach w 1930 
r., to znaczy wtedy, gdy fundusz

W 1900 r. wszystkie nasze gminy- 
były, zelektryfikowane, długość sie
ci kanalizacyjnej -sięgała 10.200 km,, 
długość, komunalnej sieci gazowej 
6.344 km (1959), długość sieci wo
dociągowej 23.829 km; blisko 75 • 
proc, miejscowości wiejskich ma w 
odległości co najmniej 2 km- przy
stanki autobusowe, a tym samym 
połączenie z większym miastem. ,

W CSRS komorne wynosi Prze
ciętnie 50-60 koron miesięcznie. Je
go. udział w ogólnych , wydatkach 
gospodarstwa domowego wynosi- 
2—3 proc.

*
Olbrzymie przemiany nastąpiły. U 

nas w dziedzinie spożycia zbioro
wego, to jest w ubęzpiećzeniaęh 
społecznych, w szkolnictwie, kultu
rze"! opiece zdrowotnej; Rozmiary 
niniejszego artykułu nie pozwalają 
zająć się szczegółowo tymi ważny
mi elementami stopy życiowej. Wy
pada jednak przynajmniej wspom
nieć. że w-1960 r. spożycie indywi
dualne na jednego mieszkańca 
wzrosło o 75 proc, w porównaniu z 
ostatnim rokiem przedwojennym, 
natomiast spożycie zbiorowe, w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca, 
wzrosło niemal sześciokrotnie.

Czechosłowacja — i świat
CSRS jest jednym z najbardziej uprzemysłowionych kra

jów na świecie; znajduje się pod tym względem na piątym 
miejscu. Oprócz butów, piwa, gastronomii i... zamków bły
skawicznych, szczycić się może potężną produkcją stali, 
Uęgla, maszyn itd.

Wielkość globalnej produkcji przemysłowej CSRS jest 
mniej więcej taka, jak Polski, ale pamiętajmy, że ludność 
tego kraju jest więcej niż o połowę mniejsza od naszego 
(ok. 13 min). Obszar Czechosłowacji stanowi 0,09¼ teryto
rium całego świata i 0,5’/, liczby jego mieszkańców, na
tomiast produkcja przemysłowa tego kraju stanowi przeszło 
2*/, wytwórczości światowej. Produkcja żelaza w CSRS sta
nowi 1,9% produkcji światowej, stali — 2"/,, węgla (w prze
liczeniu na kamienny) - 2,9'/., energii elektrycznej - 1%, 
zaś obroty handlu zagranicznego stanowią ponad 1,3% obro
tów na międzynarodowym rynku.

Gatęzią nr 1 w Czechosłowacji Jest przemysł maszynowy. 
Wg wskaźników bieżącego (trzeciego) planu pięcioletniego 
zatrudnia on ok. 600 tys. pracowników, jego asortyment 
liczy ok. 500 tys. typowymiarów. Jak głoszą dane Technicz
no-Organizacyjnego Instytutu Budowy Maszyn w Pradze, 
15% wyrobów tego przemysłu zalicza się do grupy o naj
wyższym światowym poziomie technicznym, 65’/, wyrobów 
jest na średnim poziomie międzynarodowym. Jedna trzecia 
produkcji przemysłu maszynowego kierowana jest corocznie 
na, eksport; potrzeby kraju pokrywane są w 85%. Podkreślić 
trzeba, że udział przemysłu maszynowego CSRS w global
nej produkcji przemysłowej wynosił w r. 1960 - 35¼. 
a w r. 1965 wzrośnie do 42%. Jest to jeden z najwyższych 
wskaźników na świecie. Większy ma tylko NRD (ale jest 
to kraj o niepełnej strukturze przemysłowej) i Anglia. 
W USA np. wskaźnik ten wynosi 34%.

Poziom wydajności pracy jest'tam wysoki. W r. 1959 prze
mysł maszynowy CSRS przekroczył pod tym względem po
ziom Francji, obecnie jest równy Anglii 1 nieco wyższy 
niż w ZSRR. Ustępuje jednak jeszcze o 40-45% Stanom 
Zjednoczonym AP 1 o 15-20¼ NRF.

wysokie osiągnięcia ma Czechosłowacja nie tylko w tej

dziedzinie. II plan pięcioletni (1956-1960) przyniósł także 
znaczny wzrost stopy życiowej •). Spożycie globalne w prze
liczeniu na 1 mieszkańca zwiększyło się o 28¼ (w poprzed- _ 
niej 5-latce - 22%). Polepszyła się sytuacja mieszkaniowa 
dzięki oddaniu do użytku 324,5 tysiąca nowych mieszkań, 
tj. o 148 tys. więcej niż w I pięciolatce. Jednak problem 
mieszkaniowy jest tam w wielu miastach nadal poważny. 
W Pradze np. istnieje dziwne zjawisko degresywnej popu
lacji (więcej zgonów niż urodzeń). Gospodarze tłumaczyli 
mi, że z powodu braku odpowiednich własnych mieszkań 
młode małżeństwa po prostu nie decydują się na potom
stwo (często mieszkają rozdzielnie). Jednakże budownictwo 
mieszkaniowe w CSRS wykazuje ' ostatnio coraz szybsze 
tempo.

Z innych danych warto Jeszcze przytoczyć, że 1 lodówka 
przypada w CSRS na 30 osób, że jest tam bardzo rpzwi-- 
nięta i dobrze zorganizowana gastronomia, że w gospodarce 
narodowej pracuje już przeszło 151 tys. fachowców z wyż
szym wykształceniem i 640 tys. fachowców z wykształceniem 
średnim. 1 lekarz przypada na 571 obywateli (jeden z naj
wyższych wskaźników na świecie), zaś łóżek szpitalnych na 
1.000 mięszkańców jest 12,4.

Średnie zarobki miesięczne zatrudnionego w gospodarce 
narodowej wynosiły w r. ub. 1.348 kes, robotników prze
mysłowych -' 1.396 kes, w rolnictwie -' 1.099 kes (łącznie , 
z naturaliami). Średnie spożycie roczne , na, L(. mieszkańca 
wynosiło w r. 1960: mięsa - 57 kg, tłuszczów - 20,3 kg, 
cukru - 37 kg, piwa - 100 litrów. Przeciętnie mieszkaniec 
Czechosłowacji spożywa 3.150 kalorii dziennie. Jest to stan
dard bardzo wysoki.

W sumie - widać wyraźnie, że bratnia Czechosłowacja 
należy do najbardziej zagospodarowanych i rozwiniętych 
krajów na świecie. Należałoby życzyć sobie Jak najściślej
szego powiązania gospodarki naszych krajów i wzrostu wy
miany handlowej, która zresztą będzie korzystna z pewno
ścią dla obu stron, (wd)

•) Patrz artykuł na tej kolumnie.

Polityka 
f i n a n s o w a 
KANADY

Ostatnia dekada czerwca br. przynio
sła zmianę polityki finansowej Kanady. 
W mowie budżetowej, wygłoszonej w 
Ottawie, minister finansów Fleming za
powiedział obniżenie kursu dolara kana
dyjskiego w stosunku do innych walut. 
Jak wiadomo, Kanada od września 1950 
roku nie posiada stałego parytetu swo
jej waluty, a kurs dolara jest zmienny 
w zależności od sytuacji. W ostatnich 
latach wynosił on przeciętnie 1,05 doi. 
USA za 1 dolar kanadyjski. Od roku 
stopniowo się obniżał, schodząc do rów
nego poziomu. Obecnie min. Fleming 
zapowiedział „znaczne dyskonto" dolara 
kanadyjskiego wobec dolara Stanów 
Ziednoczonych. W amerykańskich sfe
rach finansowych liczy się, iż dolar ka
nadyjski zejdzie do poziomu 90 centów' 
USA. Powodów do tej zmiany' jest spo
ro. Przede wszystkim niepomyślny stan 
bilansu płatniczego. Pierwszy kwartał 
br. przyniósł ujemne saldo bilansu płat
niczego 361 min doi. wobec 328 min doi. 
w analogicznym okresie 1960 r.

Kanada jest krajem wyjątkowo boga
tym i rozwijającym się niezmiernie szyb
ko. Ale inwestycje kanadyjskie dokony
wane są w lwiej części na bazie zadłu
żenia zagranicznego, prawie wyłącznie 
w sąsiednich Stanach Zjednoczonych. 
Obsługa zadłużenia zagranicznego ciąży 
coraz silniej na kanadyjskim bilansie 

’ płatniczym — w ub. roku procenty i dy- 
wddend^ przekazane do USA wyniosły 
650 min doi., a, trzeba dbdać, iż wielu 
Inwestorów nie przelało całości • zysków 
wobec obniżenia kursu dolara kan. o 5 
centów, licząc, iż obniżka ta posiada 
charakter przejściowy.

Kanada znajduje się w ciężkiej sytu
acji gospodarczej — bezrobocie daja się 
jej bardzo we znaki. Stanowi ona zna
komity przykład nierównomiernego roz
woju gospodarczego, gdzie zależność fi
nansowa od obcych źródeł finansowania 
rozbudowy gospodarki straciła właściwe 
proporcje i z każdym rokiem pogłębia 
zadłużenie wobec wierzycieli zagranicz
nych w sposób stawiający przyszłość

kraju pod znakiem zapytania. W tej sy
tuacji gubernator Bank of Canada, Coy- 
ne, wypowiedział się za podjęciem pro
gramu „zaciskania pasa** i wielu wyrze- . 
czeń ze strony Kanadyjczyków, w celu 
odzyskania swobody finansowej gospo
darki. Wszedł on tym samym w kon
flikt z ministrem finansów Flemingiem, 
który zażądał jego ustąpienia. Fleming 
realizuje obecnie program „nakręcania 
koniunktury" poprzez politykę taniego 
pieniądza, deprecjację dolara, co spowo
dować musi bodziec dla eksportu kana
dyjskiego A ograniczy import. Program 
ten przewiduje opodatkowanie zysków, 
zagranicznych firm, a wreszcie znaczny 
deficyt budżetowy (656 min doi. w no
wym budżecie w porównaniu z 345 min 
doi. w budżecie poprzednim).

Ta zmiana polityki finansowej Kanady 
została przyjęta kwaśno zarówno w Lon- • 
dynie, jak 1 - przede wszystkim - w Wa
szyngtonie. Prowadzić ona musi do za
ostrzenia walki konkurencyjnej w handlu 
zagranicznym. Ponadto dla kapitalistów 
z USA nowa polityka finansowa Kanady 
oznacza dotkliwe straty kursowe. Noto
wania dolara kanadyjskiego spadły na- 
nowojorskim rynku dewizowym do dc. 
95 centów USA za 1 doi kanad. Bóść 
transakcji jest minimalna — rynek nie 
wie, co przyniosą najbliższe dni.

Droga, na którą wkroczyła Kanada, 
wymaga wielkiej dyscypliny ze strony 
kierownictwa finansowego kraju, by nie 
popaść w inflację. Decyzja Kanady przy
szła w momencie, gdy gospodarka świa
ta kapitalistycznego, zwłaszcza na odcin
ku walutowym, znajduje się ńa rozstaj
nych drogach. Powrót do wymienialno
ści wyzwolił szereg niebezpieczeństw, 
które - zdaniem Jaćęues Rueffa, wiel
kiego eksperta monetarnego Francji, 
współtwórcy reformy z grudnia 1953 r. 
— do złudzenia przypominają sytuację 
sprzed 1929 roku.

Toteż warto będzie śledzić losy nowej 
polityki finansowej Kanady. Stanowić 
one będą w obecnej sytuacji'rodzaj „pa
pierka lakmusowego",

S. ŻUROWSKI

ie smali
EFTA, obraduje

W ostatnich trzech dniach czerwca br. 
odbyła się w Londynie konferencja mi
nistrów krajów wchodzących w skład 
•EFTA, czwarta od momentu powstania 
tej organizacji, (tj. od maja ubiegłego 
roku).
Spotkanie to nabrało szczególnego zna

czenia w związku z przypuszczeniami 
dotyczącymi przystąpienia Wielkiej Bry
tanii do. EWG. Ostatnio, jak wiadomo, 
brytyjscy mężowie stanu i działacze go
spodarczy zaaranżowali wiele rozmów 
i konsultacji z przedstawicielami rządów 
krajów będących członkami Wspólnoty 
Brytyjskiej. Przeprowadzono również 
rozmowy angielsko-francuskie w Pa
ryżu.

Oficjalnie problem ewentualnego przy
stąpienia - Wielkiej Brytanii do ugrupo
wania „sześciu" nie stal na porządku 
obrad konferencji. Był on jednak głów
nym tematem „prywatnych" rozmów 
ministrów. W wyniku zakulisowych 
konsultacji postanowiono zwołać Jesz
cze w lecie br. posiedzenie przedsta
wicieli krajów EFTA mające na celu 
rozpatrzenie ewentualności przystąpienia 
Wielkiej Brytanii do ugrupowania EWG. 
Postanowiono również przeanalizować 
obecny stan powiązań handlowych .mię
dzy obydwoma europejskimi ugrupowa
niami.

Głównym celem oficjalnych obrad 
konferencji było ustalenie dalszej re
dukcji taryf celnych w obrębie EFTA. 
Spotkanie ministrów krajów EFTA — 
jak z tego wynika — miało na celu 
przygotowanie się do bardziej zasadni
czych rozmów, (d)

Radziecko-chińska współpraca 
naukowo-techniczńo- 

-ekonomiczna
Zgodnie z porozumieniem między Rzą

dami Związku Radzieckiego i Chińskiej 
Republiki Ludowej w'Moskwie i w re
kinie toczyły się rozmowy między rzą
dowymi delegacjami obu. państw na te
mat ekonomicznej-1 naukowo-technięząej 
współpracy.

W. trakcie rozmów obie strony podsu
mowały wyniki współpracy za okres kli
ku ubiegłych lat i wyraziły pogląd, że 
ekonomiczna 1 ’ naukowo-techniczna 
współpraca między ZSRR.i ChRŁ oparta 
na. zasadach równouprawnienia' i bra
terskiej pomocy' była dla' obu stron o- 
wocna oraz uznały, za słuszne ; dalsze 
umacnianie jej.

19 czerwca 1961 roku w Moskwie pod
pisane zostały porozumienia między rzą
dami Związku Radzieckiego i Chińskiej 
Republiki Ludowej dotyczące wspomniał 
nych wyżej . problemów...........
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SZYBCIEJ PRZEZ ATLANTYK

W ekspressie Gliwice — 
Warszawa pewien nasz ro
dak, turysta z USA, opo
wiadał:

— Wybierając się do 
Częstochowy chciałem ku
pić miejscówkę na pociąg 
odchodzący z Warszawy o 
19 30 i w przededniu wy
jazdu zajątem w stołecz
nym „Orbisie” miejsce w 
kolejce do okienka z wy
wieszką informującą o 
przedsprzedaży miejscó-

wek w tym. właśnie kie-
runku. Oczekiwanie prze
dłużyło się między innymi 
na skutek tego, że kasjer
ka nie chciala przyjąć 
od jednego z interesan
tów niewykorzystanej
miejscówki na jakiś póź
niejszy termin i dopiero 
po dłuższej dyskusji oraz
interwencji kierownlka
biura zapoznano ową ka
sjerkę z obowiązującymi 
w tej sprawie przepisami.

W końcu jednak dotarłem 
do okienka i wtedy po
informowano mnie, że'po
nieważ interesujący mnie 
pociąg jest, międzynarodo
wy — miejscówki do nie
go sprzedaje tylko spe
cjalna kasa na Dworcu 
Głównym. Od czegóż więc 
„Orbis" i telefony? Ale 
co było robić, pojechałem 
na Dworzec Główny i po 
odstaniu w drugiej kolej
ce dowiedziałem się zno
wu czegoś nowego: dla 
nie wyjeżdżających za 
granicę miejscówki sprze
daje się tylko w dniu wy
jazdu. Za trzecim razem 
dostałem tę miejscówkę, 
choć znowu się wystałem, 
bo kasjerka wszystkie bi
lety wypisywała ręcznie. 
I tak sobie obliczyłem, że 
zakupienie tej miejscówki 
zajęło mi znacznie więcej 
czasu, aniżeli.. przelot 
przez Atlantyk.

w. Gt.

ELDORADO OPTYKÓW

Kiedy pragnąłem kupić 
ładną oprawkę do okula
rów i odwiedziłem w tym 
celu państwowy sklep op
tyczny na Świętokrzyskiej

pokazywano mi
brzydkie dość

same 
• liche.

Przypadkowo jednak wie
działem, że poprzedniego 
dnia sklep ten otrzymał 
większy transport opra
wek z importu. Powie- 
tzialem • o tym ekspedien-

towi i wtedy dostałem 
„spod lady" oprawkę rze
czywiście ładną, za jedne 
pięćdziesiąt złotych. Nie 
mogłem tylko zrozumieć, 
dlaczego „spod lady" i z 
takim trudem.

Następnego dnia zoba
czyłem identyczne NRD- 
owskie oprawki u prywat
nego optyka na Chmiel
nej. Też byty pod ladą, 
ale szklaną, więc przyjrza-

łem się dokładnie. „“Wła-
śnie wczoraj dostaliśmy.
Bardzo ładne” — poinfor-
mował mnie uprzejmie
właściciel, oczywiście nie 
ujawniając źródła zakupu. 
Tylko cena coś za bardzo 
mi się nie zgadzała, ów 
optyk sprzedawał bowiem 
te oprawki po... 160 zło
tych, czyli przeszło trzy-
krotnie drożej. G.

Warszawa, 1 Upca 1961,
sklep „Cepelii” na rogu
Nowego Światu i Chiniel-
nej. Klientka, po
mierzeniu spodni

przy- 
(czar-

nych, za 240 złotych, pro
dukcji „Mody Damskiej”) 
decyduje się na zakup i 
wtedy ekspedientka infor-
muje:

— Do tych spodni 
pani jeszcze dokupić

musi 
czer-

Podobno mężczyzna wie-
te zyskuje w białej ko
szuli. Toteż nic dziwnego, 
że chcąc zyskać w oczach 
bliźnich, no, bądźmy 
szczerzy ‘— w oczach ko
biet — postanowiłem ,:fku- 
pić koszulę „no-iron", bo 
podobno ta jest nad wyraz 
elegancka. Moje wędrów-

.DOWCIP"

woną bluzeczkę za 
pięćdziesiąt złotych.

— Ale przecież to • 
jest komplet, a mnie
ka bluzka nie
trzebna.

— Nic 
dzę, tak 
cja...

Na to 
klientki, 
telefonu:

na to

sto

jest

nie 
ta- 
po-

nie pora-
zarządziła dyrek-

wtrąca się mąż 
podchodząc do

SKĄD TE RÓŻNICE

ki po sklepach warszaw
skich przyniosły ciekawe

Oto ko-

— Wobec tego pani bę
dzie uprzejma podać mi 
numer dyrekcji. Ciekaw 
jestem na jakiej podsta
wie wydają takie zarzą
dzenia.

— Ach nie, to już nie-
potrzebne. Dyrekcja za-
rządzita, że jeśli ktoś się 
bardzo upiera, to
można mu sprzedać same
spodnie.

Dowcipne, co?

mi ktoś — może 
Cen _ odpowie,

W,

Komisja 
skąd te

MSA KRONIKA
PRZEDSIĘBIORSTW

„Socjologia cieszy się w Polsce znaczną po
pularnością. Źródłem tej popularności jest 
wciąż jeszcze nie zaspokojony głód obiektyw
nej i lege artis uzyskanej wiedzy o faktach społecznych i o mechanizmach społecznych pro
cesów... Rośnie... przeświadczenie, że socjolo
gia... zdolna jest, w pewnych przynajmniej gra
nicach, przewidywać, a więc dostarczyć narzę
dzi kontrolowania zjawisk społecznych...” Tak 
określił źródła popularności tej dziedziny wie
dzy prof. JULIAN HOCHFELD w szkicu pt. 
„W SPRAWIE INŻYNIERII SPOŁECZNEJ" 
opublikowanym przez ostatnie „ARGUMENTY". 
Czy nauka ta może jednak spełnić zadania, ja
kich od niej się oczekuje? Autor zwraca uwa
gę, że sprawa ta nie jest prosta, gdyż socjolo
gia jest tradycyjnie związana z naukami huma
nistycznymi, a zamówienie społeczne stawia 
przed nią zadania na wzór „pożytków inżynier
skich". Autor uważa, że realnie socjologowie 
mogą pełnić funkcje inżynierskie w zakresie • 
diagnostyki i w zakresie eksperymentalnego pro
jektowania. Natomiast dotychczasowy stan wie
dzy o prawidłowościach życia społecznego nie 
pozwala jeszcze inżynierom-socjologom działać 
jako konserwatorom, czy budowniczym. Wszyst
kich, którzy interesują się socjologią, zachęca
my do przeczytania omawianego szkicu, gdyż 
jest on nie tylko bardzo ciekawy pod wzglę
dem merytorycznym, ale i napisany w sposób 
jasny i przystępny.

Drugą, większą pozycją,-dotyczącą spraw so
cjologicznych jest artykuł BRONISŁAWA GO
ŁĘBIOWSKIEGO pt. „WYCHODŹCY", opubli
kowany w „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM". 
Materiał ten omawia pewne problemy społecz
ne wynikające z wielkiej migracji ludności 
wiejskiej do miast. Autor polemizuje z twier
dzeniami niektórych socjologów, dotyczącymi 
postawy i aspiracji życiowych mas wychodź
ców wiejskich do miast. Wywody autora, choć 
miejscami interesujące, nie zawsze przekonują, 
gdyż opierają się raczej na dziennikarskim ro
zeznaniu, niż na głębszych badaniach.

pobierają za tereny budowlane odstępowane 
spółdzielczości, kwoty wielokrotnie wyzsze od 
tych, które rada płaci w te^ie wywłaszczenia 
prywatnym właścicielom. Podobnych P y 
dów delegaci wymienili wiele. W 
autor postuluje zrównanie w prawach budow
nictwa spółdzielczego z budownictwem rad n - 
rodowych. Druga sprawa, to problem społecz
nych kryteriów oceny ludzi, którzy 
otrzymywać mieszkania poprzez spółdzielnie, 
i kosztów, jakie powinni w związku z tym po
nosić. Oto np.: „Warszawskie spółdzielnie mie
szkaniowe są ostatnio świadkami swoistego 
exodusu osób wysoko postawionych w hierar
chii służbowej czy społecznej, które rezygnują 
ze spółdzielczych mieszkań na rzecz służbo
wych".

JAN REM, specjalizujący się ostatnio w oma
wianiu pozycji społecznej i ekonomicznej zawo
dów t.zw. kobiecych (parę tygodni temu refe
rowaliśmy jego artykuł o sekretarkach), obecnie 
pisze o służbie domowej. Zwraca on uwagę na 
wyjątkową — w ujemnym sensie tego słowa — 
pozycję służącej, która nie jest ani domowni
kiem, ani pracownikiem. Chodzi tu nie tyle- 
o niższą pozycję obyczajowo-towarzyską, ile o 
dyskryminację w sensie prawnym. Pomoc .do
mowa nie podpisuje żadnej umowy o pracę, 
praktycznie nie jest określone minimum jej 
płacy is zasady podwyżek, nie są stosowane za
sady dotyczące kształcenia młodocianych, nie 
ma również zorganizowanej kontroli warunków 
pracy i płacy. Dodatkowo autor zwraca uwagę 
na dziwne kryteria przy przyznawaniu rent 
(decyduje nie tylko staż.pracy i wiek, ale rów
nież — jest to chyba jedyny wypadek — i miej
sce zamieszkania). Dopiero obecnie związki za
wodowe opracowały wzór umowy, jaką każdy 
pracodawca powinien zawierać ze swoją pomo
cą domową, ale daleko jeszcze do ostatecznego 
uregulowania wszystkich skomplikowanych pro-
blemów prawnych i społecznych
wykazuje praktyka wcale nie

tego jak

KSR wykrywa buble

Powolana przez Konferencję Samo- 
rządu Robotniczego Pabianickich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego, 
im. Bojowników Rewolucji 1905 r. 
komisja ekonomiczna zajęła się o- 
statnlo zagadnieniem zapasów ponad-, 
normatywnych i materiałów zbęd
nych. Komisja ustaliła, że wg stanu, 
na dzień 1.IV.1961 r. wartość zapa
sów ponadnormatywnych w zakła
dzie wynosiła 17.967,6 tys. zł, z czego 
13.224 tys. zł przypadało na wyroby, 
gotowe, 3.930 tys. zł na materiały 1' 
1.680 tys. zł na produkcję w toku i 
półfabrykaty. Na sumę ponad 13 min 
zł wyrobów gotowych składały się, 
głównie resztki, odrzuty eksportowe,, 
nie przyjęte przez handel tkaniny z 
powodu niskiej ich jakości itd.

Na posiedzeniu KSR postanowiono,- 
że ten ważny odcinek pracy zakładu 
winien być uporządkowany w termi
nie do, sierpnia br., a o realizacji 
tego postanowienia kierownictwo za.- 
kładu złoży informację Radzie Ro
botniczej.

Nie chcq się uczyć

Wśród załogi kopalni „Gen. Za
wadzki" było w ub. roku 913 pra
co—ników w wieku do 35 łat, którzy 
n; mieli ukończonej szkoły podsta- 
w rej. W związku z tym przepro- 
v.. lżono w porze letniej szeroką ak
cję propagandową, w celu zachęcę-, 
nia do nauki jak najwięcej pracow-. 
ników. M. in. wystosowano specjalne 
listy do żon pracowników, aby Skło
niły one swoich mężów do zapisa
nia się do szkoły dla dorosłych. 
Efekty tej akcji były jednak zńikó- 
me. Ogółem tylko 42 pracowników 
dato się namówić do uzupełnienia 
swego wykształcenia. Z tego częić 
odpadła w ciągu roku szkolnego.' 
Ostatecznie sytuacja nie uległą pra
wie żadnej poprawie.

W „POLITYCE" spośród kilku ciekawych pu
blikacji na czoło wybija się, pozornie mało 
efektowny, artykuł ALEKSANDRA PASZYN- 
SKIEGO pt „KONSEKWENCJA KONCEPCJI" 
omawiający Zjazd Spółdzielczości Mieszkanio
wej. Waga tego problemu wynika z faktu, iż 
spółdzielczość mieszkaniowa ma wykonać w 
obecnej 5-latce 25% zadań całego budownictwa 
mieszkaniowego dla ludności nierolniczej. Tym
czasem zjazd wykazał, że w traktowaniu spół
dzielczości mieszkaniowej istnieje wiele niekon
sekwencji. Jeżeli bowiem spółdzielczość miesz
kaniowa ma stać się typem budownictwa inter
wencyjnego, nie można jej równocześnie trak
tować jako źródła polityki drenażowej. Tym
czasem praktyka wykazuje, że rady narodowe

zawodu.
W naszych przeglądach prasy 

omawialiśmy publikacje dotyczące

zanikającego

wielokrotnie 
funkcji eko-

nomicznych rad narodowych. Obecnie chcemy 
zwrócić uwagę na dwa artykuły, które ukazały 
się w czerwcowym numerze „GOSPODARKI 
I ADMINISTRACJI TERENOWEJ". Pierwszy 
z nich to materiał ADAMA ŻEBROWSKIEGO 
omawiający zagadnienia koordynacji gospodar-
czej. Drugi 
KAWALCA

to publikacja WINCENTEGO

Łabędy przodują
W grupie zakładów wchodzących w 

skład Zjednoczenia Przemysłu Ciąg
ników i Maszyn Rolniczych najlep
sze wyniki produkcyjno-ekonomiczne 
w I kwartale 1961 r. osiągnęły Za
kład}' Mechaniczne w Łabędach, któ
re też zdobyły pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie międzyzakłado
wym. Ten piękny sukces załoga za
kładów labędzkich uzyskała już po 
raz czwarty z rzędu. Za zwycięstwo 
we współzawodnictwie załoga Łabęd 
otrzymała sztandar przechodni 1 wy
soką nagrodę pieniężną, (zj)

pt. „AKTUALNE
GOSPODARKI TERENOWEJ".

PROBLEMY
Autor zwraca

uwagę na zadania rad narodowych w bieżącym 
planie 5-letnim, wysuwając na czoło następu
jące zagadnienia: plan inwestycyjny, rolnictwo, 
budownictwo mieszkaniowe, usługi dla ludno
ści.

s. c.

Pomoc państwa 
dla budownictwa 

mieszkalno-pensj'onatowego

lecczyzny. Stosunkowo mało nato-, 
miast jest miejscowości w takich 
województwach, które mają dobrze 
rozwiniętą bazę turystyczną (np. woj. 
wrocławskie — tylko 11 miejscowo
ści).

Konserwy dla turystów
Zaopatrzenie turystów w okresie 

letnim zwłaszcza w artykuły pierw
szej potrzeby,- przede wszystkim 
konserwy, sprawiało dotąd na War- 

. mii. i Mazurach.. sporo, - kłopotów 
miejscowym władzom ' handlowym. 
Pragnąc zapewnić w. .nadchodzącym 
sezonie możliwie ' jak najlepsze za
opatrzenie, zwrócono szczególną 
uwagę na dalszy rozwój spółdziel
czych placówek przetwórczych.

I tak spółdzielnia „Synteza" w 
Olsztynie, oprócz znanych już i ma-

Miejskie Rady Narodowe, które póź
niej mają prawo kontroli nad wła
ściwym wykorzystaniem obiektu-i-. 
pobieranymi cenami. J ■

Po .uchwaleniu powyższej uchwa
ły KERM, GKKFiT - w porozumie
niu z CRZZ i zainteresowanymi re
sortami — rozpoczął pracę nad usta
leniem wykazu miejscowości, na te
renie których pomoc państwa będzie 
udzielana. Wykaz taki, obejmujący 
344 miejscowości na terenie wszyst
kich 17 województw, jest obecnie kon
sultowany z Ministerstwami i wkrót
ce zostanie opublikowany w specjal
nym zarządzeniu Przewodniczącego 
GKKFiT.

Pomoc kredytowa 1 podatkowa 
Pąństwa dla budujących obiekty 
pensjonatowe nie będzie obowiązy
wać na terenie miejscowości, uzna
nych za szczególnie ważne dla roz
woju turystyki międzynarodowej. 
Tereny w miejscowościach takich

jak Zakopane, Krynica, Sopot czy 
Kołobrzeg są zbyt cenne, niezbędne 
dla' realizacji - planowej zabudowy. 
.Szeroko natomiast otwarto możliwo
ści budownictwa wszędzie-tam,‘ gdzie 
stosunkowo niewielki ruch nie wy
maga skoncentrowanego, państwowe
go budownictwa, lub gdzie istnieją 
potrzeby wzbogacenia ogólnej puli 
noclegów, a Państwo nie ma możli
wości rozwiązania tego zagadnienia.

Ponad 25 proc, ogólnej liczby miej
scowości z powyższego wykazu (99) 
koncentruje się na terenie woj. kra
kowskiego, stanowiącego największe 
centrum letniskowo-wczasowe w Pol
sce. Nad morzem wytypowano ok. 
30 osad i wsi rybackich. Dużą uwa
gę zwrócono na tereny o wyjątko
wo słabym zagospodarowaniu tury
stycznym, jak województwa: lubel
skie, rzeszowskie i kieleckie. Lista 
obejmuje 25 miejscowości Lubelszczy
zny, 19 - Rzeszowszczyzny i 22 Kie-

jących ustaloną 
„Turystycznych",

markę konserw 
produkować bę-

Jcslenlą uh. roku Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów podjął 
uchwałę o pomocy Państwa dla osób, 
które z własnych środków podejmu
ją budowę (lub odbudowę) obiektów 
przeznaczonych na pensjonaty w 
miejscowościach o charakterze tury
stycznym, uzdrowiskowym czy wy
poczynkowym. Pomoc ta, polegająca 
na odstępowaniu działek, ułatwianiu 
zaopatrzenia materiałowego, umożli
wianiu powierzania robót jednost
kom państwowym oraz udzielaniu dłu
goterminowego kredytu (w wysokości 
50 proc, kosztów) przysługuje tym, 
którzy zbudują lub odbudują obiekt 
o powierzchni maksimum 220 m kw„ 
z którego 85 m kw. może być użyt
kowane przez właściciela (mieszka
nie takie jest wyłączone z publicz
nej gospodarki lokalami), a reszta 
powierzchni _ przeznaczona na wy
najem dla letników. O przyznaniu 
kredvtów decydują Powiatowe lub

dzie w bieżącym roku konserwy z 
mięsa wołowefeo oraz mięsno-jarzy- 
nowe. Spółdzielnia „Mazowia" w Gi
życku rozszerzy zakres swego dzia
łania na terenie woj. białostockiego 
i warszawskiego, produkując na po
trzeby tamtejszych ośrodków^wcza- 
sowych. W Kętrzynie natomiast po
wstała ^konserwownia WZGS, której 
miesięczna produkcja konserw mię
snych i warzywno-mięsnych sięgać 
będzie 30 tys. puszek.

fóżnice? Zresztą nie tylko 
koszul to dotyczy, posłu
żyliśmy się tu nimi jako 
przykładem. Z innymi to
warami, zwłaszcza 'tymi 
pochodzącymi z PKO, jest
podobnie.

(K)

spostrzeżenia, t 
misie na ul. Chmielnej

KAMIEŃ, MIAŁ, POPIÓŁ

ZŁE WINO NIE JEST DOBRE

do + 390 kg, choć zdarzył się
też powstają różnice w wadze dochodzące od — 30 

..— . ----- • również przypadek,

koszula niemnąca się „Er- 
co” koszuje 520 zł. Obok 
dziesięć kroków dalej w 
prywatnym sklepiku już 
550 zł, a jeszcze o parę 
kroków dalej 575 zł. Niech

Sprawa, o której będzie tu mowa, jest chyba po
wszechnie znana przynajmniej tym, którzy korzysta
ją z węgla jako opału.' Wiedzą oni, że nierzadko 
paliwo to jest złej jakości, kamienia i miału zawiera 
dużo, węgla zaś mato.

Zresztą niech przemówią fakty. Oto CRS „Samopo
moc Chłopska" w ub. roku odrzuciła 143 tys. ton wę
gla, co stanowiło 43 proc, ogólnej masy badanego 
drobiazgowo węgla, z powodu zlej jakości. W pierw
szych zaś czterech miesiącach br. odrzucono jeszcze 
więcej bo 56 proc, dostaw, czyli 111,6 tys. ton. Nie 
tylko jednak CRS reklamuje jakość węgla dostarcza
nego na potrzeby ludności. Również i OPHO, a więc 
pion handlu dostarczającego węgiel ludności miejskiej, ■ 
narzeka na zlą jakość. Ukoronowaniem tego łańcucha 
niezadowolonych jest konsument, Który na własnej 
skórze odczuwa najlepiej zlą jakość węgla.

Te fakty skłoniły PIH do zajęcia się bliżej sprawa
mi węgla dostarczanego dla potrzeb ludności. W tym 
celu przeprowadzono akcję kontrolną w piętnastu 
kopalniach województwa katowickiego.

A oto wyniki. Na 185 wagonów węgla zbadanycn 
w toku kontroli o łącznym tonażu około 4,7 tys. ton 
zakwestionowano 75 wagonów węgla o wadze pona 
1,8 tys. ton. A więc prawie 40 proc, badanego węgla 
o wartości 454 tys. zł nie odpowiadało wymaganiom! 
Węgiel ten bowiem zawierał kamienia, miału, P"“- 
ziarna lub popiołu ponad normę przewidzianą dla 
danego asortymentu. __

Do kopalń najgorszych, oczywiście tylko na pod
stawie wyników kontrolnych, można zaliczyc: „Sile- 
się" w Czechowicach-Dziedzicach, „Niwkę" w Niwce 
oraz „Milowice" w ■ Sosnowcu.

W Kopalni „Silesia" na 16 przebadanych pagonów . 
węgła o wadze 372 ton ŻADEN nie przeszedł przez 
sito kontrolne. W „Niwce" zaś węgiel w 6 z 9 prze
badanych wagonów uznano za zły. W kopalni „mi- 
lowice" podobnie- węgiel z 11 wagonów pośród 19 za
kwestionowano. O wiele lepiej spisały się Kopalnie. 
„Sośnica", „Boże Dary" i „RadzionKów".

Kontrola PIH nie miała jednaK za zadanie P1?1""' 
wanla najgorszych 1 wyróżniania najlepszych, bo 
przecież nie ó to głównie tu chodzi. Miała ona wsKa- 
zać na przyczyny złej jaKości węglś.

Niepoślednią rolę w zlej -jakości czarnego diamentu 
odegrały bez^ wątpienia niedostatki urządzeń kontrol
nych lub- ich przestarzalość oraz brak w niektórych 
kopalniach urządzeń do mechanicznego wzbogacania 
węgla („Silesia", „Niwka", „Śląsk"). Lecz zrzucenie 
,winy wyłącznie na urządzenia techniczne nie bylobj' 
sprawiedliwe, bowiem w niemałym stopniu zawiniła 

. tu kontrola techniczna.
Zła praca końtróli technicznej nie wynika bynaj

mniej z niefachowości. Zarówno bowiem kierowmc- 
two KT, jak i- szeregowi pracownicy są dostatecznie

CZARNY UIAMENT
do wypełniania obowiązków przygotowani. Nie tu 
więc leży sedno sprawy. A więc, gdzie?

Dyrekcje kopalń skarżą się przede wszystkim na 
szczupłość personelu. Mała obsada zmusza do ba
dania węgla metodą reprezentacyjną co 4, 6 lub 8 wa
gonów. Z rzadka kontroluje się wszystkie wagony. 
Szczupłość personelu zmusza częstokroć do oceniania 
„na oko".

Obok tej jednak, bądź co bądź „obiektywnej prze
szkody" występują inne już bardziej „subiektywne 
zaniedbania" w pracy kontroli technicznej. Nie prze
strzega się bowiem w należyty sposób norm resorto
wych 1 państwowych, co naraża konsumenta na 
straty pieniężne. Poważnie również zaniedbuje się 
obowiązki. Np. w przeważającej części kopalń nie 
waży się wagonów, cbyba że wagon jest oblodzony. 
Niektóre zaś z kopalń w ogóle nie mają wag. Stąd

kiedy zabrakło aż... 5 ton.
Wydaje się, że jakość czarnego diamentu, przezna

czonego dla potrzeb ludności nie ulegnie poprawie, 
dopóki kopalnie nie będą dążyły do bardziej rygo
rystycznego przestrzegania norm resortowych i pań
stwowych, dopóki nie zlikwiduje się najbardziej ra
żących braków technicznych, dopóki nie zwiększy się . 
zatrudnienia kontrolerów w stosunku do potrzeb i — 
co jest chyba nie mniej ważne — dopóki nie ule
gnie poprawie styl pracy kontroli technicznej.

W wielu krajach wyrób wina ma już tysiącletnie 
tradycje i nic dziwnego, że nasza produkcja jest o 
wicie uboższa, zwłaszcza, że nie posiadamy dobrego 
surowca.

Mimo to produkujemy wino 1 to czasem całkiem 
niezłe. Wiele z nich posiada nawet znak najwyższej • 
krajowej jakości. Obok tego jednak spotykamy cie
cze, które trudno nazwać winem. W materiałach PIH 
znaleźć można na to wiele przykładów nieraz przez 
nas przytaczanych.

Ostatnio w trosce o dobro konsumenta Minister 
Handlu Wewnętrznego wydał zarządzenie, które zo
bowiązuje handel uspołeczniony do niekupowanla 
określonych gatunków win u niektórych producentów 
ze względu na zlą jakość tych trunków. Handel ma 
zaniechać kupna wina owocowego „Tarnino", pocho
dzącego z Ostrowskiego Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Terenowego w Ostrowiu Wielkopolskim 
oraz wina owocowego białego pólslodkiego i słodkie
go produkowanego przez Przemyską Wytwórnię Win 
w Przemyślu.

(Kola)
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